
ORZEŁ BIAŁY (White Eagle) & SYRENA 

[B.D.I.C] 
23rd April, 23 avril 1959. — Price - Prix: 1/3, frs. 75, $ 0.20. 

BH 
ROK XIX 

PARYŻ—LONDYN 

NR 17/877 (574). CZWARTEK, 23 KWIETNIA 1959 

ORZEŁ BIAłY 
MA uholtAąca a 

R. P. 

MUR I POTĘŻNA OBRONA M. 

Dekret rzymskiej kongregacji św. 
Oficjum z dnia 4 kwietnia br. nabiera 
szczególnego znaczenia w obecnym 
okresie kryzysu w stosunkach z Rosją 
Sowiecką i międzynarodowym komu
nizmem. W chwili, gdy mnożą się 
w pewnych kołach na Zachodzie różne 
projekty współżycia i kompromisu z 
molochem komunistycznym Papież 
Jan XXIII, zatwierdzając uchwałę 
kardynałów wchodzących w skład św. 
Oficjum, wydał znamienne zarządze
nie, będące zarówno normą postępo-
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LOT WYSOKI CZT NISKI? 
PYTANIE — latać wysoko czy 

nisko — gdy chodzi o loty do 
Berlina, nabiera symbolicznego zna
czenia w odniesieniu do całości poli
tyki Zachodu w stosunku do Rosji, 
zwłaszcza po rezygnacji Dullesa ze 
stanowiska Sekretarza Stanu. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa mo
wy radiowej Adenauera, uskarżające
go się na krytykę jego osoby i polityki 
przez prasę brytyjską, a już powstał 
nowy rozdźwięk brytyjsko-amerykań
ski na tle lotów amerykańskich trans
portowców wojskowych do Berlina na 
wysokości powyżej 10 tysięcy stóp. 

Nie ma umownego ograniczenia pu
łapu lotów w korytarzach powietrz
nych, wiodących do Berlina zachod
niego. Wysokość 10 tysięcy stóp była 
zwyczajowa. Władze amerykańskie 
rozmyślnie wysłały kolejno dwa samo
loty, lecące powyżej tego pułapu, by 
w drodze faktu dokonanego utrwalić 
w tym zakresie swe stanowisko przed 
rokowaniami z Rosją i na wypadek 
wznowienia tak zwanego mostu lotni
czego. Ponadto nowe amerykańskie 
samoloty transportowe mają napęd 
odrzutowy i wymagają latania na 
większej wysokości, niż samoloty 
śmigłowe. Sowieckie władze wojskowe 
w Niemczech wschodnich wysłały po
ścigowce, które pozorowały ataki na 
amerykańskie transportowce. Ame
rykanie zaprotestowali. Rosjanie na
legali na trzymanie się pułapu 10 tys. 
stóp. Amerykanie odpowiedzieli, że 
będą latać na takich wysokościach ja
kie im będą potrzebne. 

Brytyjscy przedstawiciele dyploma
tyczni interweniowali w tej sprawie 
w Waszyngtonie. Interwencje były 
dyskretne i rzecznik Departamentu 
Stanu określił brytyjsko-amery kań
skie różnice w tym przedmiocie, jako 
„nieważne". Obie strony podkreślały, 
że brytyjskie interwencje dyplomaty
czne nie miały charakteru „protestu", 
by uniknąć wrażenia, że powstał po
ważny spór między Ameryką i W. 
Brytanią. Ale prasa brytyjska zare
agowała zgoła ostro, oskarżając „sza 
lonych" amerykańskich generałów, że 
samowolnie zaogniają sytuację mię
dzynarodową. Oskarżenia takie poja
wiły się nie tylko w masowych dzien
nikach popularnych, lecz także w ar
tykule wstępnym „Timesa". „Czasy 
nie są normalne — zawyrokował „Ti
mes". — Przyszłość Berlina i całych 
Niemiec ma być niedługo dyskutowa
na. Generałowie po obu stronach wy
głaszają wojownicze przemówienia. W 
tej atmosferze nawet drobne zadraż
nienia są niebezpieczne... W nad
chodzących pokojowych rokowaniach 
Zachód powinien być zjednoczony. 

Pobyt gen. Andersa we Francji 
Od dnia 18 bm. gen. W. Anders przebywa w Paryżu, gdzie widział się 

z szeregiem dostojników i generałów francuskich oraz złożył wizytę 
gen. Lauris Norstad, naczelnemu dowódcy wojsk sojuszniczych Paktu 
Atlantyckiego. 

W 

Szaleństwem jest ze strony amerykań
skiej narażać pokój i jedność Zachodu 
przez zbyt ryzykowny bluff". 

Prasa w Ameryce odpowiedziała 
pięknym za nadobne. W jednym z 
dzienników w Nowym Jorku ukazała 
się karykatura brytyjskiego lwa z 
głową kurczęcia: zarzut tchórzostwa. 
Ze strony oficjalnej Sekretarz Obro
ny powtórzył, że Amerykanie mają 
prawo latać do Berlina na każdej wy
sokości, jaka się im spodoba. 

Po polgmice prasowej między an
glosaskimi kuzynami nadeszła w W. 
Brytanii chwila zastanowienia. Nie-

f Dokończenie na str. 10) 

NIEDZIELĘ 19 bm. odbył się 
Walny Zjazd Związku Rezer

wistów i b. Wojskowych w Domu 
Kombatanta w Lille. 

Na uroczyste otwarcie Zjazdu przy
był gen. W. Anders. Jego przyjazd 
do Lille sprawił radosną niespodzian
kę 160 delegatom Związku, którzy do 
ostatniej chwili nie spodziewali się 
wizyty dostojnego korribatanta. 

Generała Andersa powitała na 
dworcu w Lille delegacja z kol. pre
zesem F. Kędzią, Strutyńskim i Tu-
szewskim na czele. Generałowi towa-
szyli z Paryża kol. Cząrnecki, Tysow-
ski, Domański, Gordowski, Jagiełło-
wicz i Lach. 

Otwarcia Zjazdu dpkonał kol. Kę
dzia. W gorących sjowaeh powitał 
Naczelnego Wodza, zapewnił go o od
daniu i lojalności b. kombatantów 
polskich we Francji i o ich wierności 
sprawie polskiej. Sala rozbrzmiała 
gromkim „Niech żyje" na cześć gen. 
Andersa. — — 

CHRISTIAN HERTER 
Osoba nowego sekretarza stanu Sta- czas, gdy Ameryka odżegnywała się od 

nów Zjednoczonych i okoliczności towa- idealistycznej polityki Wilsona i wraca-
rzyszące jego mianowaniu budzą znacz- ła na drogę ścisłego izolacjonizmu na 
nie więcej komentarzy i zaciekawienia w zewnątrz i do krańcowego „laisser-fai-
całym świecie, niż gdyby chodziło tylko o ryzmu" gospodarczego na swym włas-
zmianię na tym najważniejszym, po nym obszarze. Przez kilka lat zajmował 
Prezydencie, stanowisku wykonaw- się dziennikarstwem, pracując w czaso-
czym w Ameryce. John Foster Dulles — pismach kulturalnych i literackich. W r. 
o czym piszfe obszerniej S. Klinga na 1939 został wybrany do Izby Reprezen-
str. 7 — był czymś więcej, niż kierowni- tantów, w której posłował przez dziesięć 
kiem polityki zagranicznej swego kraju, lat, stojąc na czele tzw. Komisji Her-
Był w dużej mierze jej inicjatorem i w tera. Jej zadaniem było przygotowanie o-
ciągu sześciu lat ostatnich wyrósł do ro- pinii amer, o konieczności przyjścia 
li politycznego przywódcy tych wszyst- z pomocą Europie w ramach tzw. 
kich sił wolnego świata, które są gotowe Planu Marshalla. Był też przewodniczą 
przeciwstawić się niebezpieczeństwu ko- cym legislatywy stanowej Massacussetts 
munistycznemu. i przez dwie kadencje (od 1952 do 1956) 

Trudno przesądzać, czy Christian Her- gubernatorem stanu. 
ter przejmie każdą z ról Dullesa, czy też Herter cieszy się poważaniem jako 
zadowoli się bardziej tradycyjnym poj- człowiek pracowity i sumienny. Wykształ-
mowaniem swych obowiązków. Wówczas cenie artystyczne i literackie przy prak-
siłą rzeczy ciężar wielu decyzji obarczy tycznej wiedzy politycznej, czyni zeń 
osobę samego Prezydenta Stanów Zjed- jednostkę nieprzeciętną, o szerokich ho-
noczonych. Herter należy do grona blis- ryzontach myślowych. Uczynność połą-
kiego Eisenhowerowi. W r. 1951 brał czona z poczuciem humoru zjednuje mu 
czynny udział w przekonywaniu owcze- przyjaciół. Chroniczny artretyzm, który 
snego dowódcy NATO, by kandydował na zmusza go do posługiwania się szczudła-
fotel prezydencki jako republikanin. ' ' ' ;l —u»—» 

W Departamencie Stanu na swym do 
tychczasowym stanowisku pierwszego 
zastępcy Sekretarza pozostawał Herter 
od r. 1956. Zajmował się bliżej sprawa
mi Środkowego Wschodu oraz zagadnie
niami kontroli zrbojeń atomowych. Prak
tykę dyplomatyczną rozpoczął zresztą 
już w czasie pierwszej wojny światowej, 
w Berlinie i w Szwajcarii. Współpraco
wał z tzw. misją Hovera, której zada
niem było niesienie pomocy gospodar
czej zrujonwanym przez wojnę krajom 
europejskim. Brał udział w konferencji 
wersalskiej. Jest rzeczą ciekawą, że w 
młodości Herter przemyśliwał o karierze 
artystycznej. Na uniwersytecie studiował 
sztuki piękne i architekturę. 

Urodzył się w r. 1895 w Paryżu, gdzie 
oboje jego rodzice studiowali malarstwo. 
Pochodzi z rodziny emigrantów niemiec
kich, którzy gromadnie udawali się do 
Ameryki po rozczarowaniach „Wiosny 
Ludów" w r. 1848. Przynależność do li
beralnego skrzydła partii republikań
skiej jest w tej grupie ludności czymś w 
rodzaju tradycji rodzinnej. 

Służbę w rządzie federalnym porzucił 
też Herter w okresie niewdzięcznej pa
mięci prezydentury Hardinga, tj. wów-

fc»v I o-
mi, nie stanowił dotychczas przeszkody 
w pracy. P. Z. 

W krótkich słowach skreślił historię 
Związku, który przed wojną liczył 150 
kół i ponad 20 tys. członków. Żyje 
on i działa, walcząc o sprawę polską 
w dzisiejszych trudnych warunkach, 
bo w tej chwili ma jeszcze 90 czyn
nych kół i ponad 7000 członków. Na
leży więc do największych i do naj-
czynniejszych organizacji polskich we 
Francji. 

A sytuacja nie jest łatwa — ciągnął 
kol. Kędzia — bo trudności piętrzą 
się na każdym kroku. Wróg zewnę
trzny, komunizm, stara się infiltrować 
w szeregi Związku. Jest też wróg 
wewnętrzny, który w swoim zaślepie
niu robi wszystko, by nas podzielić 
i pokłócić. Ale kombatanci nie dadzą 
się sprowadzić z raz obranej drogi 
pracy i poświęcenia dla Ojczyzny. 

Z kolei głos zabrał gen. Anders. 
Wyraził radość ze swego przybycia cio 
Francji, z którą łączy go tyle więzów 
osobistych, bo przecież tutaj kończył 

"słynną Szkołę Kawalerii w Saumur, 
a później Wyższą Szkołę Wojenną — 
sławną Ecole Militaire. Był na jej 
najmłodszym roczniku w tym samym 
czasie, co gen. de Gaulle na starszym. 
Oto kilka wyjątków z jego przemówie
nia. 

„Francja była i jest naszą drugą 
ojczyzną — mówił gen. Anders — i 
cieszymy się na równi z jej synami, 
gdy jesteśmy dziś świadkami jej od
rodzenia pod przywództwem wielkiego 
jej męża stanu ge. de Gaulle. Francja 
zajmuje nale'żne jej miejsce wśród 
czołowych mocarstw świata. 

„Cieszymy się tym bardziej — cią
gnął Generał — że Francja ustami 
swego wielkiego Prezydenta jako 
pierwsza z państw Zachodu uznała 
nasze granice z Niemcami za ostate
czne. Do tej pory tylko Rosja je i«-
znawała i w ten sposób starała się 
szantażować naród polski i usprawie
dliwiać obecność swych wojsk na zie
mi polskiej. Rzekomo dla obrony tej 
granicy, której Zachód nie chce u-
znać ... Dziś ten szantaż się koń
czy ... 

(Dokończenie na str. 10) 

Prezes Polskiego Klubu Motorowego Mieczysław Białkiewicz w chwili przeprawy przez 
bród w czasie „Raidu Nocnych Myśliwców" Patrz sprawozdanie w „Przeglądzie Sporto

wym" na str. 8-mej. 

wania, obowiązującą wszystkich kato
lików, jak i ostrzeżeniem oraz prze
strogą przed schodzeniem na tory od
stępstwa od zasad w sprawach poli
tycznych. 

Zarządzenie św. Oficjum zabrania 
katolikom głosować w czasie wyborów 
„na partie lub na kandydatów, któ
rzy, choć nie wyznają zasad sprzecz
nych z doktryną katolicką i określają 
siebie jako chrześcijanie, łączą się 
faktycznie z komunistami i wspoma
gają ich swoją akcją". 

„Osservatore Romano" podało przy 
tej sposobności wyjątki z dekretu św. 
Oficjum z 1 lipca 1949, na który po
wołał się dekret z 4 kwietnia br. Wów
czas kongregacja św. Oficjum stwier
dzała, że: 

„komunizm jest materialistyczny i 
antychrześcijański. Kierownicy komu
nizmu, choć w słowach oświadczają 
czasami, że nie zwalczają, religii, fak
tycznie jednak w teorii i w działaniu 
okazują się wrogami Boga, prawdzi
wej Religii i Kościoła Chrystusa". 

Znaczenie obecnego dekretu polega 
na zakazie udzielania poparcia wybor
czego nie tylko komunistom oraz ich 
sprzymierzeńcom doktrynalnym, lecz 
również „partiom i kandydatom, któ
rzy, choć nie wyznają zasad sprzecz
nych z doktryną katolicką i określają 
siebie jako chrześcijanie" współdzia
łają jednak z komunistami. Zatem 
katolicy nie mogą popierać tych „ka
tolików" i „chrześcijan", którzy z ta
kich czy innych powodów dopomagają 
komunistom i stają się ich sprzymie
rzeńcami, torującymi im drogę. 

Zarządzenie św. Oficjum wywołane 
było zapewne konkretną sytuacją, 
która wytworzyła się na Sycylii. Wy
spa ta korzysta w ramach państwo
wego ustroju włoskiego z autonomii. 
Pięciu posłów Chrześcijańskiej Demo
kracji w izbie samorządowej Sycylii 
zbuntowało się przeciw centrali par
tyjnej w Rzymie i wraz z komunista
mi oraz neofaszystami obaliło dotych
czasowy rząd autonomiczny i utworzy
ło rząd własny. W nadchodzących wy
borach posłowie ci zamierzają wystę
pować pod firmą „Ruchu Chrześcijan 
Społecznych". Powstało więc niebez
pieczeństwo, że bunt lewicowych 
chrześcijańskich demokratów dopro
wadzi do oddania Sycylii pod wpływy 
komunistyczne. 

Choć dekret św. Oficjum niewątpli
wie brał to wszystko pod uwagę, jed
nak nie ma on charakteru lokalnego. 
Jest to zarządzenie jak najbardziej 
powszechne, obowiązujące wszystkich 
katolików bez żadnego wyjątku. Obo
wiązuje również katolików polskich w 
Kraju i na emigracji. 

Jan XXIII postanowił zatem wzmo
cnić obronę świata chrześcijańskiego 
przed niesłabnącym, choć nieraz ukry
tym i podstępnym naporem komuniz
mu. Papież przemawiając w dniu 1 
kwietnia br. do Federacji uniwersy
tetów katolickich rzucił hasło : „Niech 
przeciw materializmowi powstanie 
mur i potężna obrona". 

Nie ziściły się więc nadzieje i prze
widywania różnych kół kapitulacyj-
nych, kompromisowych, „giętkich" 
według modnego dziś określenia, itó-
re we Włoszech i gdzie indziej spo
dziewały się, że nowy Papież zajmie 
wobec wielkiego ^konfliktu cywiliza
cyjnego, jaki świat przeżywa, inną po
stawę niż jego poprzednicy Pius XI 
i Pius XII. W istocie Jan XXIII za
ostrzył jeszcze stanowisko tych dwóch 
wielkich papieży. Uznał, że chwila o-
becna wymaga jasnego i mocnego o-
kreślenia postawy doktrynalnej kato
lików także w sprawach politycznych. 

To stanowisko Watykanu uwidacz
nia się na wiélu odcinkach, również 
na odcinku polskim. Niedawno na 
łamach „Osservatore Romano" znany 
publicysta Alessandrini rozwinął po
glądy na położenie Kościoła w Polsce 

(Dokończenie na str. 10) 
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ANDRZEJ TOMICKI 

JOWISZ ODCHODZI NA OLIMP 
NAGŁA zgoda Adenauera na po

stawienie swojej kandydatury 
na stanowisko prezydenta Niemiec
kiej Republiki Związkowej wywołała 
w całym świecie ogromne wrażenie. 
W toczących się oddawna w niemiec
kich kołach politycznych rozmowach 
i rokowaniach nikt o tej kandydatu
rze zrazu nie myślał. Nie myślał o 
niej zapewne także Adenauer. 

Możliwość ta zrodziła się dopiero 
po wycofaniu kandydatury ministra 
gospodarki rządu związkowego, prof. 
Erhard'a, który ją początkowo przy
jął. Jest jedyny może człowiek w rzą
dzącym stronnictwie Chrześcijańskiej 
Demokracji, którego indywidualność 
można w przybliżeniu zestawić z in
dywidualnością Adenauera, a także 
jedyny, którego można było przeciw
stawić kandydatowi SPD (Niemiec
kiej Partii Socjajlistycznej), prof. 
Carlo Schmid'owi. Jego wycofanie się 
postawiło w tych warunkach Chrześ
cijańską Demokrację przed bardzo 
trudną sytuacją. 

Nie ulega więc wątpliwości, że 
Adenauer, godząc się kandydować, 
wybawił swoją partię z dużego kło
potu. Jest to jednak tylko jedna stro
na medalu. Dla zrozumienia drugiej 
strony należy przypomnieć powody, 
dla których wycofał się Erhard. Otóż 
w Niemczech panuje przekonanie, że 
stanowisko prezydenta jest rodzajem 
odsunięcia kandydata „na boczny 
tor". W istocie uprawnień prezydenta 
Niemieckiej Republiki Związkowej 
nie można porównać z uprawnienia
mi, które posiada np. prezydent Sta
nów Zjednoczonych. Tam prezydent 
prowadzi politykę. W Niemieckiej Re
publice Związkowej politykę prowa
dzi kanclerz. Uprawnienia prezyden
ta w Niemieckiej Republice Związko
wej są raczej „zapobiegawcze" — 

•może on nie podpisać nominacji czy 
też ustawy, co daje mu oczywiście 
pewien wpływ. Jednak tylko odmowa 
podpisu przez prezydenta jest zawsze 
krokiem ryzykownym, który prowa
dzić może do konfliktu z rządem, a 
może nawet z parlamentem. 

Liczne koła polityczne w Niem
czech nie życzyły sobie odstawienia 
dynamicznego ministra Erharda na 
„boczny tor" urzędu prezydenckiego. 
Był on przecież i jest człowiekiem, z 
którego nazwiskiem związało się od
rodzenie i wspaniały rozwój gospo
darczy Niemiec Zachodnich. Jego e-
nergia, odwaga cywilna, aktywność 
i zdrowy rozsądek wyzwoliły niewąt
pliwie w narodzie niemieckim siły, 
które rozwijając się w nadanym 
przez niego kierunku, stworzyły z 
Niemieckiej Republiki Związkowej 
jeden z najzdrowszych organizmów 
gospodarczych na świecie. Naraził się 
on wprawdzie w ostatnim czasie nie
którym kołom wielkiego przemysłu — 
nie można prowadzić energicznej po
lityki, nie narażając się nikomu — i 
te koła pragnęły bardzo jego ustąpie
nia ze stanowiska ministra gospodar
ki. Nie zdołały one jednak przeprowa
dzić swoich zamiarów. 

Jak wygląda na tym tle zgoda 
Adenauera na kandydaturę prezy
dencką? Czy kanclerz, który energią 
i aktywnością przewyższa jeszcze Er
hard'a, istotnie goctei się na zejście 
na „boczny tor"? Czy to jest napraw
dę „odejście", a jeżeli tak, czy jest 
dobrowolne? Jest rzeczą jasną, że so
cjaliści, którzy Adenauera po prostu 
nienawidzą, odejście jego ze stanowi
ska kanclerza witają z ulgą. Z ulgą 
witają je w ogóle te wszystkie koła 
w Niemczech i gdzie indziej, którym 
nieustępliwość Adenauera w stosun
ku do Rosji utrudnia zapędy kompro
misowe. Nieustępliwe stanowisko 
Adenauera w stosunku do ugodo
wych zamiarów Macmillana wywoła
ło ostatnio wyraźne oziębienie sto
sunków międźy Bonn i Londynem, 

który poza tym patrzy niechętnym 
okiem na zbliżenie francusko-nie-
mieckie. W Rosji przyjęto oczywiście 
wiadomość o kandydaturze Adenaue
ra z dużym zadowoleniem, uważając 
ją również za „odstawienie" od ak
tywnej polityki. Krem] czeka już od 
aawna na jego odejście — w tej albo 
innej formie. 

ALE wracamy do pytania: Czy 
Adenauer naprawdę odchodzi? 

Czy nie ustające i nie przebierające 
w środkach ataki opozycji, a nawet 
budzące się opory we własnej partii, 
nie zmęczyły wreszcie tego niespoży
tego dotychczas starca? Czy jego de
cyzja pociągnie za sobą zmianę poli
tyki zagranicznej Niemieckiej Repu
bliki Związkowej? 

Na wszystkie te pytania odpowie 
najbliższa przyszłość. Adenauer sam 
oświadczył wyraźnie, że polityka za
graniczna Niemiec Zachodnich nie u-

legnie zmianie. W istocie trzeba po
wiedzieć, że stanowisko prezydenta 
Niemieckiej Republiki Związkowej 
nie jest wcale tak bardzo pozbawione 
wpływu, jak to niektórzy sądzą. Bar
dzo dużo zależy od tego, kto jest tym 
prezydentem. Adenauer jest niewąt
pliwie znacznie silniejszą indywidual
nością, niż prezydent Heuss, który — 
aczkolwiek bardzo inteligentny i wca
le nie słaby — stał jednak w cieniu 
kanclerza. Jeżeli natomiast prezyden
tem będzie Adenauer a kanclerzem 
ktoś od niego mniejszy (chociaż wy
bitny, jak prof. Erhard), to indywi
dualność prezydenta może zaciążyć 
nawet nad władzą kanclerza. 

Jak bardzo opozyęja boi się Ade
nauera, może świadczyć fakt, iż nie
które jej organy prasowe wypowie
działy obawę, że jako prezydent mo
że on zaprowadzić w Niemczech Za
chodnich — ustrój portugalski! ! ! Po
równuje się więc Adenauera z Sala-

zarem i przypisuje mu zamiary zmia
ny konstytucji. Nie wydaje nam się 
jednak, żeby Adenauer żywił tego ro
dzaju zamysły. Przykrawanie przez 
niego konstytucji do aktualnego oso
bistego położenia nie wydaje się 
prawdopodobne. 

W decyzji kanclerza grają prawdo
podobnie rolę inne motywy niż te, 
które się na ogół przytacza jako moż
liwe. Adenauer wie doskonale, jak 
bardzo osoba jego ciąży opozycji, a 
nawet niektórym kołom we własnej 
partii. Wie też, że działają przeciwko 
niemu rozmaite siły zagranicą. I być 
może powiedział sobie, że póki zdro
wie i siły fizyczne mu dopisują, potra
fi walkę z nimi przeprowadzić. Dał 
już zresztą liczne tego dowody. Ale 
wie również, że ma już 82 lat. 

I Adenauer, być może, powiedział 
sobie: Odejdę na takie stanowisko, 
na którym nawet, gdy zasłabnę, nie 
stanę się ofiarą moich przeciwników, 
którzy na tę chwilę czekają. Mogę 
z niego w dalszym ciągu wywierać 
wpływ poważny. Nie odejdę w cień, 
ale stanę na Olimpie, trzymając w rę
ku niezłą wiązkę piorunów. 

APEL UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO 

Redakcja „Orła Białego" otrzymała na
stępujący apel od Rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego: 

Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 
postanowił uczcić ipanjlęć wszystkich o-
sób należących w r. akad. 1938/9 oraz w 
okresie tajnego nauczania do U. J., które 
padły ofiarą wojny. W związku z tym 
Komisja senacka dla uczczenia ofiar 
II-ej wojny światowej zwraca się z go
rącym apelem do wszystkich rodaków 
przebywających obecnie stale zagranicą 
3 podania nazwisk (profesorów, docen
tów, pomocniczych sił naukowych, pra
cowników administracyjnych a przede 
wszystkim studentów U. J., którzy w 
czasie II-ej wojny światowej padli- w 
walce o wolność ojczyzny lub w inny spo
sób stali się ofiarami wojennej zawie
ruchy. Komisja iprosi rodziny, przyjaciół 
i znajomych .o podawanie nazwisk oraz 
w mliarę możliwości udokumentowanych 
okoliczności wśród jakich nastąpiła 
śmierć pracowników naszej uczelni. 

Nazwiska i dane dotyczące tych osób 
prosi się nadsyłać do końca roku 1959 
na adres: Uniwersytet Jagielloński, 
Komisja dla uczczenia ofiar II-ej wojny 
światowej, Kraków, Gołębia 24. > 

W ARTYKULE, z 29 marca w 
,,Sunday Times" z okazji dzie

sięciolecia istnienia Paktu Atlantyc
kiego, marsz. Montgomery wysunął 
sporo śmiałych, niekiedy dziwnych 
postulatów. Wypowiedział się wpraw
dzie przeciw tak zwanemu „disenga
gement", czyli zneutralizowaniu Nie
miec, ale za to wystąpił z koncepcją 
wycofania obcych wojsk, na razie z 
obu części Niemiec, a z czasem ze 
wszystkich europejskich krajów so
juszniczych względnie satelickich po 
obu stronach żelaznej kurtyny. Po
stulat ten uzasadnił tym, że obecnie 
jedynym prawdziwym niebezpieczeń
stwem jest bliskość sowieckich wojsk 
lądowych i że w razie ich cofnięcia 
siły niemieckie mogłyby dobrze i naj-

KAZIMIERZ GLABISZ 

STAN, MOŻLIWOŚCI I PLANY „BUNDESWEHR i i  

KRZYZÓWKA Nr 318/59 

Znaczenie wyrazów. 
Poziome: 1) bezdroże; 4) pochodnia; 7) i 

10) rodzaj bólów; 9) masa; 11) porażka; 
13) powstaje, gdy noc się kończy; 15) sie
dzi „pośrodku żubrów, dzików i niedźwie
dzi"; 16) przerwa; 18) ponownie; 20) przy
pięcia jej jest oznaką nieżyczliwości; 23) 
rodzaj przykrycia; 24) największa nagroda 
(wspak); 25) uczucie; 26) miejscowość na 
granicy polsko-sowieckiej. 

Pionowe: 1) ważne dla historii, zwłaszcza 
zamierzchłych okresów;; 2) i 5) strój; 3) 
najwspanialszy grobowiec; 4) gatunek mo
tyla; 6) ta pierwsza była straszna; 8) . in
strument muzyczny z ,Pana Tadeusza"; 10) 
specjalne opłaty; 12) część owego; 14) lite
ra grecka; 17) procesja; 19) bogini spra
wiedliwości; 20) inaczej łozina; 21) miasto 
w Hiszpanii.; 22) gaz. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 312/59 
Poziome: 2) pachciarz, 7) Nepos, 8) staje, 

9) duchota, 12) i 14) Arezzo, 15) osika, 16) 
i 17) turkawki, 20) radian, 22) bosaki, 23) 
napad, 24) sprzysiężenie. 

Pionowe: 1) Konstantyn, 3) akord, 4) 
chochlik, 5) rutka, 6) Miechowici, 10) i 11) 
ulotka, 13) Efraim, 14) zawias, 18) kanty, 
19) podaż, 21) i 22) Raba. 

lepiej strzec środkowego odcinka at
lantyckiego. Tym bardziej, że część 
sił anglosaskich (np. korpus amery
kański i wzmocniona dywizja brytyj
ska) mogłaby pozostać we Erancji. 
Optymizmu Montgo'mery'ego nie osła
bia fakt, że w tym wypadku Sowiety 
trzymałyby odpowiednie siły w Polsce. 
Zgadza się na to bez zastrzeżeń. 

Nie zamierzam dziś polemizować z 
tą ryzykowną koncepcją. Ograniczę 
się do naświetlenia obecnych i przy
szłych możliwości zachodnio-niemiec-
kiej „Bundeswehr", która rzekomo 
może sama „dobrze i najlepiej strzec 
środkowego odcinka frontu atlantyc
kiego". 

Obecny stan zachodnio-nieinieckich 
sił zbrojnych jest bardzo daleki od 
gotowości operacyjnej, a co dopiero 
od zakończenia planowanej rozbudo
wy. Choć obecny minister obrony, 
Strauss, zmniejszył jej pułap z 500.000 
do 350.000, osiągnęła ona dopiero 
połowę tej liczby i to jedynie na od
cinku wojska lądowego. W cztery la
ta po odzyskaniu tak zwanej „Wehr-
freiheit", zaledwie 7 niepełnych dy
wizji, 3 eskadry i nieliczne jednostki 
morskie stoją pod rozkazami dowódz
twa atlantyckiego. 

Aktualny stan liczebny „Bundes
wehr" nie przekracza 180.000 i, po
dług ostatniego oświadczenia Straus
sa, dopiero w kwietniu 1963 roku o-
siągnie 350.000. Kryzys, berliński nie 
przyspieszył i nie przyspiesza tempa 
formowania brakujących jednostek. 

Wojsko lądowe, liczące dziś 114.000 
oficerów i szeregowych, powiększa się 
tylko o 10.000 rekrutów co trzy mie
siące. Ma ono wprawdzie już 7 dy
wizji zorganizowanych, w tym 5 peł
nych, ale dywizje te podlegają reorga
nizacji, każda na trzy samowystar
czalne grupy brygadowe. Ponadto 
oddały 1. kwietnia znaczną część 
swoich kadr do formowania czterech 
dodatkowych dywizji. W związku z 
tym, ich wartość bojowa zmniejszyła 
się, podług oceny amerykańskiej, do 
2/3. 

Uzbrojenie jest tymczasowe i nie
jednolite. Nie wiadomo kiedy napły-

MATERIAŁY. LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 
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nie lepszy i jednolity sprzęt. Tym 
bardziej, że sztab niemiecki zamierza 
wyposażyć je w niewypróbowane je
szcze lekkie czołgi „europejskie" o po
tężnym uzbrojeniu, uniezależnić pie
chotę od dróg i wzmocnić całość tak
tycznymi broniami atomowymi. 

Wyżsi dowódcy dochodzą już prze
ważnie do wieku emerytalnego. Peł
nowartościowych kandydatów na ge
nerałów podobno jest mało. Brak 
również młodych oficerów. Jedynie 
stan średnich stopni dowódczych i 
starszej kadry podoficerskiej przed
stawia się bardzo dobrze. Tylko temu 
zawdzięcza się, że poziom wyszkolenia 
istniejących oddziałów jest dostatecz
nie wysoki, choć służba poborowych 
trwa wszystkiego dwanaście miesięcy. 

Obecna wartość bojowa wojska za-
chodnio-niemieckiego jest więc skrom
na i zupełnie niewystarczająca do do
zorowania i utrzymania najważniej
szego odcinka atlantyckiego. 

Lotnictwo przedstawia się jeszcze 
skromniej. Stany liczebne, które w 
1962-3 mają dojść do 100.000, wyno
szą 40.500, ale ilość wyszkolonych 
młodych pilotów nie przekracza 300 
i zwiększa się tylko o 10 na miesiąc. 
Sformowano dopiero kilka operacyj
nych eskadr myśliwskich i transpor
towych, a większość sprzętu, przeważ
nie starych amerykańskich F-84 i 
F-86, stanowi rezerwę sprzętową. U-
płynie jeszcze sporo czasu, zanim osią
gnie się zamierzony stan 2.000 pilo
tów. Tym bardziej, że szkolenie ich 
trwa co najmniej dwa lata. Te olbrzy
mie braki w personelu latającym oraz 
zamiar wyposażenia lotnictwa w naj
nowocześniejszy sprzęt spowodowały, 
że zarzucono pierwotny plan wysta
wienia 44 eskadr. Dowódca lotnic
twa, Kammhuber, będzie podobno za
dowolony, .jeśli zdoła wystawić do 
końca przyszłego roku 24 eskadry, w 
tym 10 operacyjnych. Tym bardziej, 
że nowoczesny sprzęt zacznie napły
wać najwcześniej pod koniec bieżące
go roku. Na razie nie przewiduje się 
tworzenia lotnictwa strategicznego. 

Jak z powyższego wynika, niemiec
kie możliwości strzeżenia środkowego 
oScinka atlantyckiego w powietrzu, 
równają się obecnie właściwie zeru, 
a nawet za kilka lat będą jeszcze bar
dziej niewystarczające niż na lądzie. 
Tym bardziej, że czynna obrona prze
ciwlotnicza dopiero zaczyna się two
rzyć. Ma ona być oparta na myśliw
cach intercepcyjnych F-104 oraz na 
kierowanych rakietach przeciwlotni
czych Nike-Hercules oraz Hawk. Na 
razie nie ma ani jednych, ani drugich. 
Jedna trzecia tych rakiet ma być wy

posażona w głowice atomowe z tym, 
że mają one być przechowywane w 
składnicach amerykańskich. Rakiety 
Hawk przeznaczone są jedynie do 
zwalczania nisko lecących samolotów. 

Siły morskie przedstawiają się naj
słabiej w związku z ograniczeniami 
umowy paryskiej. Składają się z 125 
małych jednostek, z których zaledwie 
12 zbudowano po wojnie. Najwięk
szymi są 1 wypożyczony kontrtorpe-
dowiec amerykański, 4 zmodernizo
wane eks-brytyjskie fregaty i 3 man, 
wydobyte z dna morskiego okręty 
podwodne. Stan liczebny personelu 
sięga 18.000. Dowódca floty, admirał 
Rugę, pianuje jego powiększenie 3o 
25.000, a ilości okrętów do 200 o łącz
nej wyporności 200.000 ton. Wyko
nywanie zatwierdzonego już progra
mu wybudowania 153 małych okrę
tów zaledwie rozpoczęto. Wśród nien 
ma być 12 kontrtorpedowców i 12 
małych okrętów podwodnych o wypor
ności 350 ton. Do wykonania tego 
planu potrzeba będzie czterech do pię
ciu lat. 

Obrona Terytorialna. Na zakończe
nie trzeba wspomnieć o tak zwanej 
obronie terytorialnej, czyli czwartej 
części sił zbrojnych, przeznaczonej do 
utrzymania komunikacji i ładu na ty-
łacn frontu. Zaczęto ją tworzyć w 
ubiegłym roku. Kadra jej liczy obec
nie 12.000 oficerów i szeregowych i 
ma z czasem dojść do 25.000, by mo
gła w razie dojścia do konfliktu zbroj
nego wchłonąć około 250.000 rezerwi
stów. 

Reasumując, niemieckie siły zbroj
ne nie byłyby nawet, po ukończeniu 
ich tworzenia, a tym bardziej obecnie, 
z olne do upilnowania niezmiernie 
ważnego, jeżeli nie najważniejszego 
odcinka frontu europejskiego, gdyby 
czeiwona nawała nań uderzyła. Przed, 

ataotrofą nie uchroniłyby ani słabe 
o działy anglosaskie, pozostawione 
^ve Francji, ani radary kontrolne nad 

ią czy Wisłą, które proponuje 
marsz. Slessor. 

Niemcy zdają sobie z tego dosko-
na e sprawę. Toteż jest wysoce praw
dopodobne, że w razie wycofania sił 
anglosaskich z Niemiec Zachodnich, a 
sowieckich tylko za Odrę i Nysę ule-
£ yby prędzej czy później szantażom 
lut) przynętom sowieckim. Brak ja 

IC kolwiek przygotowań wojskowych 
sojuszników do obrony Berlina nie
wątpliwie pogłębia obawy i wątpliwo
ści niemieckie oraz tłumaczy zdumie
wający fakt, że kryzys berliński nie 
przyspieszył nawet w skromnym 
stopniu wolnego tempa rozbudowy 
„Bundeswehr". 
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W. OPOLSKI ZE SPRAW KRAJOWYCH 

Dwa miliardy na drętwą kulturę 
W końcu ub. roku nowy minister 

kultury i sztuki, Galiński, przedsta
wił komisji sejmowej swój plan ak
cji kulturalnej i zażądał na ten cel 
pieniędzy. Przemówienie swoje rozpo
czął od stwierdzenia, że partia (Ga
liński mówił „my") nie ma zamiaru 
komenderować czy administrować 
kulturą bo — jak twierdził — kadry 
aktywistów partyjnych posiadają dziś 
dostateczną dojrzałość ideologiczną, 
partia zaś ma możliwość wpływania 
na wszystkie zjawiska w tej dziedzi
nie. 

LIKWIDATORZY, KLERYKAŁOWIE 
— I WARUNKI ŻYCIA 

Po takim wstępie Galiński prze
szedł do przedstawienia stanu fak
tycznego w dziedzinie kulturalnej i 
stwierdził, że ujemnym zjawiskiem, 
zaobserwowanym od pewnego czasu, 
są tzw. tendencje likwidatorskie w 
stosunku do świetlic, zdradzane za
równo przez rady narodowe jak i 
związki zawodowe. I tak np. w ciągu 
jednego roku ilość świetlic zmniej
szyła się o 60% w stosunku do stanu 
z 1 stycznia 1957 r. Wtedy, co szósta 
wieś posiadała świetlicę, gdy obecnie 
przypada już tylko jedna świetlica na 
jedenaście wsi. Na terenie miast sy
tuacja przedstawia się podobnie. W 
mieście Łodzi np. zlikwidowano pra
wie wszystkie świetlice, zaś w woje
wództwie krakowskim zamknięto w 
roku 1957 — 200, zamieniając je na 
zakłady gastronomiczne (czyli, mó
wiąc po polsku, karczmy). 

Zlikwidowano ponadto połowę ist
niejących zespołów artystycznych. Z 
45 zespołów przy związku pracowni
ków rolnych pozostały tylko 3, zaś w 
związku transportowców z 24 — tyl
ko jeden. W tym samym czasie zlik
widowano 347 bibliotek w miastach 
oraz 3,880 po wsiach. 

Jednocześnie daje się — zdaniem 
tow. min. Galińskiego — zauważyć 
silne ożywienie działalności różnych 
kierunków ideologii burżuazyjnej, 
szczególnie ze strony kół klerykal-
nych. 

Na wywody nowego ministra odpo
wiedziała w „Nowej Kulturze", Bar
bara Seidler. W artykule zatytułowa
nym „Na tropie milionów", opisuje 
ona swoje wrażenia z wizyty w Ło
dzi. Przypomina na wstępie wcześ
niejszy artykuł Drozdowskiego, w 
którym stwierdził, że w 700-tysięcz-
nym mieście przybywa w ciągu roku 
tylko 26 nowych budynków o 3,000 
izbach, że 200 domów grozi zawale
niem; że wskaźnik zagęszczenia po
dany przez Główny Urząd Statystycz
ny jako 1,9 osób na izbę na pewno 
nie odnosi się do Łodzi. Jest ona 
miastem o największej ilości miesz
kań jednoizbowych, bo aż 40% lud
ności tego miasta nie zna większego 
mieszkania. 

Autorka artykułu dodaje, że wa
runki pracy a także komunikacja są 
okropne. W zakładach włókienni
czych, gdzie ilość zatrudnionych ko
biet wynosi 70%, pracują one przez 
cały dzień na przestarzałych gratach, 
w pozycji stojącej. Potem, zupeł
nie wyczerpane, tłoczą się w prze-
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pełnionych tramwajach i autobusach, 
zanim dostaną się do domu, położo
nego daleko od miasta, gdzie czeka 
na nie praca domowa: gotowanie, 
pranie, pilnowanie dzieci. 

Jak w takich warunkach — pyta 
B. Seidler — można wymagać, by te 
kobiety, chodziły jeszcze do świetli
cy by wysłuchiwać np. kilkugodzin
nego wykładu o astronautyce. 

ŚWIETLICE URZĘDOWE — I INNE 

Świetlice mają zawsze ten sam wy
gląd: długa sala, popiersie (prawdo
podobnie Lenina), stół nakryty czer
wonym suknem, kilka stolików, war
caby i ping-pong. Po sali chodzi eta
towy instruktor i czeka na słuchaczy. 

Finansowa strona utrzymania 
świetlic przedstawia się wręcz sensa
cyjnie. I tak np. w pierwszym półro
czu 1958 roku 18 świetlic wydało 
przeszło 50 milionów złotych, a nale
ży tu dodać, że „kulturą" zajmują się 
nie tylko rady narodowe i związki za
wodowe, lecz także i Zw. Młodzieży 
Socjalistycznej i Zw. Młodzieży Wiej
skiej. 

Jeszcze we wrześniu 1956 r. pisał 
o tym Leszek Goliński w „Przeglą
dzie Kulturalnym". Wyliczył, że w 
centrali . związków zawodowych „ro
bi kulturę" 200 pracowników etato
wych, zaś około dziesięć tysięcy płat
nych funkcjonariuszy prowadzi świet
lice w miastach i wsiach. Same tyl
ko związki zawodowe wydają na ten 
cel 170 milionów złotych rocznie, a 
zaledwie 1/3 dochodów czerpią ze 
składek członkowskich. Reszta idzie 
ze skarbu państwa. 

Jaki* więc jest powód, tego, że pro
wadzone olbrzymim nakładem pienię
dzy, arzędowe świetlice upadają. Mi
nister twierdził, że winę ponoszą tu 
głosiciele wrogiej socjalizmowi ideo
logii. Barbara Seidler przedstawiła 
— jeśli chodzi o Łódź — prawdziwe 
powody. Inne jeszcze podał na zebra
niu partyjnym jeden z dziennikarzy 
łódzkich: „Zapiszcie się do kółka pa
rafialnego — powiedział — a zoba
czycie, jaką księża tam prowadzą ro
botę. Zobaczycie tam i klub jazzowy 
z perkusją i bibliotekę z najbardziej 
świeckim zestawem książek. Tam też 
spotkacie i instruktorów szybownic
twa". W innym wypadku wskazywano, 
że kółka parafialne posiadają kom
pletne zespoły muzyczne, orkiestry 
dęte i mandolinowe. Przy dźwiękach 
tych orkiestr młodzież wyrusza w nie
dziele na wycieczki i bawi się wesoło 
podczas gdy urzędowe świetlice sto
ją puste. A nie należy zapominać-, że 
koszty zakupu instrumentów i sprzę
tu sportowego pokrywa tu młodzież 
z własnej kieszeni. 

A JEDNAK PODWYŻKA 
BUDŻETU 

Budżet ministerstwa kultury i sztu
ki przewidywał na rok 1958 kwotę 
jednego miliarda i 680 tysięcy zło
tych. W ciągu tego roku plan pro
dukcji kultury nie został wykonany 
bo — jak już wiemy — „czynniki lik
widatorskie" zwinęły 60% istnieją
cych świetlic. Wy dawałoby się, że w tej 
sytuacji nie wykorzystano połowy 
funduszów, przewidzianych na ceîe 
kultury. W rzeczywistości jednak ten 
fakt nie wpłynął w najmniejszym 
stopniu na redukcje sum prelimino
wanych na rok 1959. Przeciwnie. 
Budżet na ten rok wynosi jeden mi
liard i 827 tysięcy złotych. W związ
ku z tym zapytuje Bartelski w „Nowej 
Kulturze" z 8 marca: „Dwa miliardy 
na kulturę, to na pewno w stosunku 
do naszych możliwości jest za dużo. 
Poruszamy się jak ślepcy po krainie 
czarów, nie wiedząc co mamy i na co 
nas stać. O ekonomice kultury da się 

tylko powiedaieć, że jest dziedziną 
zaniedbaną". 

Ale nie na tym koniec. Jak wiadomo, 
do obowiązków ministerstwa kultury 
i sztuki należało m.in. utrzymanie 
tzw. Pałacu Kultury i Nauki im. Jó
zefa Stalina. Ile kosztuje utrzymanie 
tego kolosa, oszpecającego nową War
szawę? Wyjaśnił to korespondent 
„życia Warszawy" w dniu 7 marca: 
powiedziano mu, że 25 milionów zło
tych rocznie. 

Otóż na wspomnianym na początku 
posiedzeniu komisji budżetowej w 
dniu 14 października ub.r. min. Ga
liński zdołał również przerzucić koszt 
utrzymania „pałacu" do innego re 
sortu. W ten sposób uzyskał dodatko
wo podwyżkę swego budżetu o tę 
drobną sumę. Wyjaśnił, że adminis
tracja sowieckiego daru objęła rów
nież opiekę nad Łazienkami i zatrud
nia ogółem 750 osób. 

Ten sam sprawozdawca wyraża ra 
dość, że Pałac Kultury zaczyna przy
nosić wreszcie i dochody. Wylicza 
przy tym lokatorów pałacu, m.in. To
warzystwo Ateistów oraz Towarzys
two Szkoły Świeckiej. Nie wyjaśnia 
oczywiście ile tytułem czynszu płacą 
choćby tylko te dwie organizacje. 
Nie płacą oczywiście nic, a wygodne 
biura stanowią jeszcze jedną formę 
subwencji reżymu na cele walki z re
ligią. Inni lokatorzy płacą systemem 
„z kieszeni do kieszeni", tj. płacą 
czynsze z dotacji uzyskanych z bud
żetu państwowego. 

Suma dwóch miliardów złotych 
przekracza o prawie 100 procent fun
dusze przeznaczone w planie rocznym 
na budownictwo mieszkań, czyli na 
jedną z podstawowych potrzeb społe
czeństwa. Zamiast na mieszkania pie
niądze publiczne pójdą, jak poprzed
nio, na utrzymanie pustych świetlic 
i wynagrodzenia dla przemierzają
cych je instruktorów i prelegentów. 

QUIDAM 

Granica na Odrze i Nysie 
— w interesie wolnego świata 

Trzecia wystawa w 

Galerii Grabowskiego 
84, Sloane Avenue, Chelsea, 

S. W. 3 

obrazy T. Unickiego 
i P. Woollard'a 

Wystawa będzie czynna do 2 maja 
codziennie, oprócz niedziel, 

w godz. od 10-ej do G-ej wiecz. 
Wstęp bezpłatny 

Bonn, w kwietniu 

W POŁOWIE marca rozeszła się tu 
wiadomość, że rządowi NRF zo

stał przesłany projekt traktatu pokojo
wego z Niemcami, opracowany przez 
amerykański departament stanu. Doku
ment ten naszkicowano na wypadek, gdy
by Zachód musiał przeciwstawić własny 
plan projektowi sowieckiemu, wysunię
temu przez Chruszczowa. Z uwagi na 
swój prowizoryczny charakter, plan ame
rykański nie został podany do wiadomo
ści publicznej. Jednakże z informacji, 
jakie przeniknęły do prasy, wynika, że 
zawiera on, z niemieckiego punktu wi
dzenia, szereg kłopotliwych punktów. 

Przede wszystkim projekt amerykań
ski nie odrzuca pomysłu konfederacji obu 
części Niemiec. Podczas gdy jednak 
Chruszczow chciałby drogą konfederacji 
utrwalić na stałe podział narodu niemiec
kiego, plan amerykański uważa konfede
rację za etap wstępny na drodze do zjed
noczenia. Dalszymi etapami byłyby: 
stopniowe wycofywanie wojsk obcych z 
obu części Niemiec oraz redukcja wojsk 
krajowych do poziomu, który byłby usta
lony. Projekt amerykański przewidywać 
ma również, że obie części Niemiec wy
stąpiłyby w pewnym momencie z syste
mów sojuszniczych, do których obecnie 
należą, po czym zjednoczone Niemcy 
(przypuszczalnie drogą wolnych wybo
rów) same orzekłyby do jakiego systemu 
obronnego pragną się przyłączyć. 

Bez względu na to, jak byśmy oceniali 
szanse praktycznego wprowadzenia w ży
cie wszystkich punktów takiego projektu, 
jedno wydaje się pewne: plan amerykań
ski nie przeividuje rewizji granicy na 
Odrze i Nysie. 

Jeżeli to założenie będziemy mieli w 
pamięci, to zrozumiemy, dlaczego w dniu 
23 marca br. delegacji Kongresu Polonii 
Amerykańskiej z p. Rozmarkiem na cze
le dwaj wysocy urzędnicy departamentu 
stanu — Kohler i Johnson — oświad
czyli, że uznanie granicy na Odrze i Ny
sie „leży w interesie Stanów Zjednoczo
nych". 

Jest rzeczą oczywistą, że półoficjalnych 
oświadczeń departamentu stanu w spra
wach polskich nie należy wiązać z akta
mi politycznymi Piątej Republiki Fran
cuskiej, która prowadzi politykę własną 
i samodzielną. Ale nie jest chyba rzeczą 
przypadku, że w tym samym tygodniu, 
w którym w Waszyngtonie wypowiedzia
ne zostały słowa o potrzebie uznania gra
nicy na Odrze i Nysie, prezydent de 
Gaulle oświadczył w Paryżu, iż dążyć na
leży do zjednoczenia Niemiec w ich obec
nych granicach, które nie powinny być 
naruszone. (P. artykuł na pierwszej stro
nie „OB" z dnia 9. 4. 59.). 

Słowa de Gaulle'a, ze względu na jego 
bliską współpracę z Adenauerem, zrozu
miano w wielu kołach politycznych Bonn 
jako zajęcie stanowiska, o którym kan
clerz na pewno musiał być poinformowa
ny. Toteż najwięcej dąsów okazało w 
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tej sprawie opozycyjne stronnictwo so
cjaldemokratów, które wysunęło przeciw 
prezydentowi Francji zarzut, że jako so
juszniczy mąż stanu pierwszy opowie
dział się przeciwko rewizji „linii" na 
Odrze i Nysie. Pretensja ta sprzeczna 
jest z oficjalną tezą tychże socjalistów 
(i Adenauera), że cztery mocarstwa, t. j. 
Stany Zjednoczone, W. Brytania, Fran
cja i Sowiety, ponoszą główną i istotną 
odpowiedzialność za rozwiązanie proble
mu niemieckiego. 

Ale mniejsza o brak logiki w argu
mentacji socjalistów. Powoduje nimi 
chęć prowadzenia własnej polityki zagra
nicznej, a chociaż ostatnia wizyta 
Schmidta i Erlera w Moskwie skończyła 
się fiaskiem — SPD nie rezygnuje z co
raz to nowych pomysłów, oświadczeń i 
pouczeń. 

Słowa de Gaulle'a o granicach Niemiec 
wywołały jednak również pewne zakłopo
tanie w oficjalnych kołach w Bonn. 
Rzecznik rządu odmówił najpierw wypo
wiedzenia się na ten temat, a potem zło
żył oświadczenie treści następującej : 

„Rząd NRF nie uważa linii biegnącej 
wzdłuż Odry i Nysy za obecną wschodnią 
granicę Niemiec. Zdaniem rządu NRF, 
mocarstwa powinny zaczekać z decyzją 
w tej kwestii aż do zawarcia traktatu 
pokojowego, który może być negocjowany 
tylko z rządem ogólno-niemieckim. Rzad 
federalny przypomina swe wielokrotne 
oświadczenia, iż nie nosi się z myślą roz
wiązania tej sprawy siłą. Rząd federalny 
uważa, iż kwestia granic wschodnich Nie
miec powinna być rozwiązana w taki sam 
sposób, jak została rozwiązana sprawa 
granic zachodnich Francji". 

Trudno nie zauważyć, że ostatnie zda
nie oświadczenia jest... ni przypiął ni 
przyłatał. Odnosi się ono bowiem do 
Zagłębia Saary, które nigdy nie było wy
dzielone z Niemiec tytułem odszkodowa
nia terytorialnego, które zawsze miało 
odrębny status autonomiczny i którego 
ludność nigdy nie opuszczała swych sie
dzib. Toteż aluzja do losów Zagłębia 
Saary, któremu zagwarantowano prawo 
plebiscytu, może mieć pewien walor na 
wewnętrznym rynku niemieckim, ale zna
czenia międzynarodowego nie posiada 
żadnego. 

Bez względu jednak na to, czy oświad
czenie de Gaulle'a złożone zostało za wy
raźną zgodą Adenauera, czy też kan
clerz był tylko o tym uprzedzony — przy
znać trzeba, że reakcja niemiecka na sło
wa prezydenta Francji nie wypadła zbyt 
gwałtownie. „General Anzeiger", cyto
wany obszernie przez prasę francuską, 
napisał, że przecież nikt nie mógł się spo
dziewać, że Francuzi zechcą wziąć na sie
bie ryzyko przywrócenia Niemcom ich 
granic przedwojennych i dlatego de 
Gaulle, oświadczając się za utrzymaniem 
granicy na Odrze i Nysie, nie powiedział 
w gruncie rzeczy nic nowego. 

Szerokie koła opinii zachodnio-niemiec-
kiej zdają sobie sprawę, że stowarzysze
nia uchodźców ze wschodu, które z po
wodu słów de Gaulle'a podnoszą najwięk
szy rwetes — czynią tak powodowane 
względami sentymentalnymi. Ale każdy 
wie, że t. zw. Riickkehrswille, to znaczy 
chęci powrotu na wschód — mało kto z 
nich posiada. Dotyczy to zwłaszcza ucie
kinierów i dobrowolnych uchodźców z 
ziem za Odrą i Nysą, którzy od dawna 
są na terenie NRF osiedleni, zatrudnieni 
i obrośli w sadło. Chwalił się tym sta
le rząd federalny w sprawozdaniach 
kwartalnych i dorocznych, składanych 
Europejskiej Organizacji Współpracy 
Gospodarczej w Paryżu. Zresztą jeśli 
chodzi o starsze pokolenie emigrantów, 
to spora część już wymarła lub przeszła 
na emeryturę życiową, a ludzie w śred
nim wieku i młodzież myślą przede 
wszystkim o dobrodziejstwach „Wunders-
wirtschaft", o interesach, przyzwoitych 
mieszkaniach, o Volkswagenach lub choć 
by o Mopedach. 

Jeden z przedwojennych kolegów dzien
nikarzy, który od dawna śledzi politykę 
rządu federalnego, powiedział mi w spra
wie granicy na Odrze i Nysie co nastę
puje: 

„W miarodajnych kołach rządowych 
i politycznych NRF są ludzie, którzy zda
ją sobie sprawę z tego, że w rozgrywce 
międzynarodowej z Sowietami — uzna
nie granicy na Odrze i Nysie byłoby w 
rękach rządu federalnego ważnym i moc
nym atutem. Ale ponieważ rząd musi 
się liczyć z opozycją i różnymi partiami 
politycznymi, przeto zajmuje stanowisko 
chwiejne i dwuznaczne. Będzie ono mo
gło ulec zmianie dopiero wówczas, gdy 
z inicjatywą uznania granic wschodnich 
wystąpią sojusznicze mocarstwa zachód-



MECHANICZNY podział dziejów 
Polski na okresy, wyznaczane 

kolejnością panowań monarchów, ma 
już niewielu zwolenników wśród ba
daczy naszej przeszłości. Obecnie 
przy podziale na okresy, wybiera się 
daty, wskazujące zmiany bardziej 
istotne i głębsze niż zmiana panują
cego. Mimo to rok 1648, data zgonu 
Władysława IV, utrzyma się na dobre 
w podziale naszych dziejów jako słup 
graniczny dwóch okresów, bliskich 
sobie, ale bardzo do siebie niepodob
nych. Od tej też daty zaczyna się tom 
drugi „Dziejów Polski Nowożytnej" 
prof. W. Konopczyńskiego, którego 
londyńskie wydanie ukazało się nie
dawno w druku.*) 

Przed rokiem 1648 dawna Rzeczpo
spolita mogła zapisać na swoim kon
cie niejeden sukces polityczny, mili
tarny i kulturalny, po tej dacie jej 
dzieje są pasmem nieszczęść i żniwem 
klęsk. Nawet tak celebrowana odsiecz 
wiedeńska zaczyna już budzić chęć 
zapisania jej na koncie strat politycz
nych, mimo iż była militarnym suk
cesem. 

O „mechanicznej" stronie dziejów 
tej smutnej epoki napisano już wiele, 
rejestrując przebieg i skutki klęsk 
militarnych, politycznych i ustrojo
wych, o ich przyczynach jest jeszcze 
wiele do powiedzenia. Najsurowszy 
nawet sąd o ludziach za nie odpowie
dzialnych, nie wyjaśnia jeszcze, dla
czego państwo tak duże i zamożne, 
tak nagle stoczyło się w ciągu kilku 
lat na samo dno klęski. 

Przystępując do pisania o dziejach 
tych klęsk, prof. Konopczyński po
siadał wyjątkowe kwalifikacje do fe
rowania wyroków na ich świadomych 
i mimowolnych sprawców, jako jeden 
z największych naszych znawców o-
kresu schyłku XVII i całego XVIII 
stulecia. Wieloletnie i wszechstronne 
studia nad dziejami liberum veto, Ra
dy Nieustającej, Komisji Edukacji 
Narodowej i Konfederacji Barskiej, u-
czyniły go niezrównanym znawcą 
dziejów polityki wewnętrznej Polski 
wspomnianego okresu, podobnie jak 
studia nad dziejami wojny siedmio
letniej oraz nad stosunkami politycz
nymi Polski z Anglią, Francją, Tur
cją i Szwecją dały mu możność poz
nania powiązań naszych dziejów wew
nętrznych z polityką zachodniej Eu
ropy. 

W przeciwieństwie do dawnych 
dziejopisów, którzy ograniczali się do 
rejestracji przebiegu wydarzeń, prof. 
Konopczyński stara się dostrzec lu
dzi, którzy są za nie odpowiedzialni i 
powiedzieć coś-o ich umysłach i cha
rakterze, aby dać nam klucz do zro
zumienia ich postępowania. 

Klęski, które spadły na Polskę w 
XVII i XVIII wieku, były tylko w 
małej części wynikiem wydarzeń po
litycznych, które zachodziły na tere
nie Europy zachodniej. Ich istotną 
przyczyną był niedający się określić 
jednym słowem bezwład, który pora
ził wolę do działania i poczucie obo
wiązku u tych, którzy byli odpowie
dzialni za losy państwa. To wewnętrz
ne, psychologiczne nieszczęście Pol-
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*) Władysław Konopczyński — Dzieje 
Polski nowożytnej. Tom drugi; 1648— 
1795). Wydanie drugie (fotolitograficz
ny przedruk wydania pierwszego z 1936 
r.). Stron VIII + 418 + 18 (ze skorowi
dzami). Portret autora wg Stanisława 
Witkiewicza. Nakład: B. Świderski — 
Londyn 1959. 

ski XVII wieku rozumiał najlepiej 
król Jan Kazimierz, pisząc w jednym 
ze swych uniwersałów (w r. 1655), 
że król szwedzki 

„w tak krótkim czasie tak wiele po
siadał, co by potężnym wojskiem przez 
lat wiele potrzeba wojować nie tak cno
tą i dzielnością swoją, jako niektórych 
naszych poddanych oziębłością, niektó
rych przewrotnością. Bo jedni z nim od 
lat kilku (jako on sam zeznawał) o pod
danie tej korony traktowali, drudzy, gdy 
przyszedł, mogąc mu dać odpór, a przy
najmniej zabawić na sobie do większych . 
posiłków przez przeprawy do przebycia 
ciasne i bagniące łatwo go przepuścili. 
Drudzy z nim pakta jakieś zawarli i o-
nemu wiarę poprzysięgli. Drudzy, kie
dyśmy się już ruszyli, choć od nas w cza
sie wiciami o pospolitym ruszeniu obwie
szczeni, do boku naszego nie przybyli, 
drudzy przybywszy, deklarowali że się bić 
nie będą ale stać w szyku w imprezie 
wojennej, zamiast wstręt czynić nieprzy
jaciołom. Mało zaś takich było, coby 
zamków od przodków ich dobrze uforty
fikowanych dobrowolnie nie poddawali al
bo do swych majętności załóg nieprzy
jacielskich nie brali". 

Dociekając genezy tego powszech
nego zobojętnienia na losy ojczyzny, 
prof. Konopczyński dochodzi do wnio
sku, iż korzeń zła wyrósł na żyznym 
gruncie pierwszej połowy XVII stu
lecia: 

„Tłuste lata pokoju za Władysława IV 
żyły z kapitału poprzednich pokoleń; sa
me nie wniosły nic prócz wzmożonej go
nitwy za dobrobytem materialnym: W at
mosferze zbytku i użycia, zbiorowego sa
mouwielbienia .. . tudzież publicznego mę-
żoehwalstwa ... dojrzewały, nie zacze
piane skuteczną krytyką, złowrogie na
stępstwa, które musiały wydrzeć się na 
wierzch, jak tylko klęska zewnętrzna 
wstrząśnie całem państwem, a narodowi 
zabraknie popularnego króla-przewodni-
ka. Zwyrodniał do reszty parlamenta
ryzm. Sejmy, wtłoczone w zabójczę for
mę jednomyślnego stanowienia uchwał, 
sparaliżowane sprzecznemi żądaniami 
województw, podcięte umyślną obstruk
cją malkotentów, nie dochodzą coraz 
częściej, czasem na skutek protestu jed
nego posła ... Duch publiczny zarażony 
nietolerancją, a niezdolny do wysnucia z 
przekonań religijno-społecznych silnej 
myśli państwowej. Twórczość konstytu
cyjna słabnie, horyzont obywatelski się 
zacieśnia. Publicystyka coraz jałowsza. 
Wyrazem panującej opinii staje się już 
nie Opaliński, nie moralista Starowolski, 
ale jakiś tępy Wemka czy Siemek, 
chwalca „prawie boskiego" rozumu tłu
mów" (str. 15, 16). 

Klęski okresu Jana Kazimierza, 
które spadły na kraj po owych „tłu
stych latach pokoju", są zbyt dobrze 
znane, hy je tu omawiać w szczegó
łach. Powstanie kozackie na Ukrainie, 
najazdy: szwedzki, moskiewski, bran
denburski i siedmiogrodzki, nieudane 
próby reform ustrojowych po wypar
ciu najeźdźców — oto ich etapy. Wy
mierzyły one prestiżowi politycznemu 
Polski cios nie do powetowania i przy
niosły niebywałą w jej dziejach rui
nę gospodarczą, której nie odrobiono 
aż do rozbiorów. W parze z ruiną szła 
klęska biologiczna, gorsza jeszcze niż 
ta, która dotknęła Polskę w XIII wie
ku, skutkiem najazdu Tatarów. 

„Są podstawy do twierdzenia — pisze 
prof. Konopczyński — lubo brak na to 
dokładnych liczb, że od czasów Włady
sława IV do końca wieku, ludności uby
ła połowa, że obszar ról uprawnych bez
pośrednio po ruinie zmalał, zależnie cd 

okolicy do 2/3, 1/2 lub nawet 1/4 częś
ci, że jakość uprawy podupadła ..., że 
wywóz zboża przez Gdańsk spadł ze 
100.000 łasztów rocznie na 30.000" (str. 
135). 

Mimo aż nadto widocznego upadku 
prestiżu politycznego państwa i nę
dzy materialnej szerokich warstw je
go ludności — prof. Konopczyński ma 
nieukrywaną sympatię dla XVII stu
lecia, zowiąc je „wiekiem husarii i 
hetmaństwa". Niedomogi i klęski stu
lecia przypisuje jednak nie hetma
nom i husarzom, ale magnaterii, wi-
niąc ją najwięcej za brak troski o e-
konomiczne podniesienie kraju. 

„Pewnem jest, że w XVII wieku mag-
nateria bardzo mało zrobiła dla przemy
słu i handlu (daleka pod tym względem 
od wzorów weneckich!) i że najwięcej się 
przyczyniała do rozmnożenia Żydów, 
którym nie tylko poświęcała polskie mia
steczka, ale i wydzierżawiała, mianowi
cie na kresach, myta, karczmy, młyny i 
całe folwarki". Magnaci ci byli jedyną 
(choć bardzo cieńką) warstwą społeczną, 
która nie doświadczała skutków ekonomi
cznych zubożenia ekonomicznego kraju; 
żyli po królewsku i rozparcelowali między 
siebie „majątek państwowy (królew-
szczyzny), siłę zbrojną, wymiar spra
wiedliwości, policję, politykę zagranicz
ną. Szkoda, że ich potędze fizycznej nie 
odpowiadał poziom kultury duchowej. 
Jeżeli trafi się między nimi umysł świat
ły i wykwintny, jak ów Stanisław Herak-
liusz Lubomirski, poeta i myśliciel, to 
chowa on wykwintną mądrość dla siebie. 
Prywatnych mecenasów kultury, na mia
rę Kmity czy Zamoyskiego, albo później
szych Czartoryskich czy Ogińskich, wiek 
XVII nie zna. Bywają fundatorzy koś
ciołów, budowniczowie pałaców, ale o a-
kademię, biblioteki, teatr, sztuki plastycz
ne, muzykę — nikt z potentatów się nie 
zatroszczy. Pochłania ich polityka, ale nie 
owa wielka, państwowa ... lecz prywat
na, rodowa, szukająca coraz częściej na
tchnień i środków zagranicą. Już jesteś
my na drodze, po której obywatelstwo 
spadnie na poziom klienteli, a dygnitar-
stwo, w osobach Leszczyńskich, Lubo
mirskich, Potockich a zwłaszcza litew
skich Radziwiłłów, Paców, Sapiechów 
wstąpi na piedestał — zdrady stanu" 
(str. 134—135). 

Wiek XVII był tylko zapowiedzią 
zła, które przyniósł Polsce okres pa
nowania Sasów. Cechą czasów sas
kich jest — jak pisze prof. Konop
czyński — „prywata, bezmyślność i 
depresja moralna" ... „Głównym zaś 
krzewicielem zgorszenia był król i je
go dwór. Dość było wpatrzyć się w 
tę wieczną hulankę, te bale, maska
rady, fajerwerki, spektakle, łowy, ja
kie otaczały Augusta wśród najcięż
szych dla kraju chwil wojennych, aby 
zwątpić, czy ten ojciec ojczyzny coś 
ceni poza sobą, czy warto dla niego 
i dla wspólnej sprawy się poświęcać. 
Król przodował całemu krajowi w 
przepychu i pijaństwie" (str. 182— 
183). 

Powszechne pijaństwo i rozpusta 
nie były najgorszym złem, jakie, niby 
swój posag, wniósł Polsce August. 
Prowokując wojnę północną (1700 

—1721), ściągnął na Polskę inwazję 
wojsk szwedzkich i rosyjskich, które 
żyły kosztem kraju i niszczyły go, 
walcząc z sobą. W późniejszych la
tach, dla zapewnienia swej dynastii 
tronu polskiego — August II wszedł 
w konszachty polityczne z Prusami i 
Austrią, knując z nimi rozbiór Pol
ski. Śmierć jego nie uwolniła kraju 
od zmory saskiej. Trwa ona jeszcze 
30 lat w postaci rządów jego syna i 
następcy, narzuconego Polsce przez 
Rosję. W przeciwieństwie do ojca, 
August III żył przykładnie i spisków 
przeciw własnemu krajowi nie kno
wał. Był jednak tak całkowicie indo-
lentny, iż gdyby na tronie Polski wy
borcy posadzili ptaka lub czworono
ga, to skutki rządów byłyby takie 
same, ale za to o wiele mniejsze wy
datki. 

W najbardziej mrocznych czasach 
saskich rozpoczynają się również 
pierwsze próby politycznego i umys
łowego wydźwignięcia kraju z jego u-
padku, niezwykle trudne do zrealizo
wania, zważywszy głębokość dna, na 
które się stoczył. Zasługę podjęcia 
tych prób (w zakresie polityki) przy
pisuje prof. Konopczyński rodzinie 

Czartoryskich, która miała bardzo am
bitne plany. Czartoryscy, pisze on 
„przedzierali się przez labirynt krę
tactwa do swego celu. Tym celem był 
silny rząd, ich ręką kierowany, od 
wszelkich obcych nakazów niezależ
ny" (str. 198). Innymi słowy, Czar
toryscy chcieli stać się dynastią pa
nującą przez osadzenie kogoś ze swej 
rodziny na tronie drogą wolnej elek
cji i zamianę tronu z elekcyjnego na 
dziedziczny. 

Plan w zasadzie zbawienny dla kra
ju, napotkał na drodze do realizacji 
szereg naturalnych i przypadkowych 
przeszkód i został u swych podstaw 
zwichnięty przez samych Czartorys
kich, którzy, nie mając możności prze
prowadzenia go siłami krajowymi 
wprzęgli do współpracy nielada so
jusznika, bo Rosję. W rezultacie, za 
jej poparciem, królem został wybrany 
(po zgonie Augusta III) jeden z ich 

krewniaków, Stanisław August Ponia
towski. Planowane przez Czartorys
kich reformy ustroju poszły całkiem 
inną drogą i zostały, częściowo, u-
cieleśnione w konstytucji 3-go Maja, 
która otwarła drogę do tronu dynastii 
saskiej, przechodząc do porządku 
dziennego nad ambitnymi planami 
Czartoryskich. 

W szeregu reform, które oni plano
wali, brakło jednego ważnego ogniwa 
a mianowicie reform socjalnych oraz 
podniesienia poziomu umysłowego o-
gółu szlachty, odpowiedzialnej za los 
państwa. 

Warstwie tej prof. Konopczyński 
nie szczędzi krytycznych uwag. 

„Z przyczyn natury gospodarczej, nie-
dość jeszcze wyświetlonych — pisze on — 

szlachta polska urosła do nieznanej w in
nych krajach potęgi". „Wybujała nad 
cały naród", niestety jednak z wielką dla 
tego narodu szkodą. „W rezultacie R.P. 
zamiast 12 milionów przeciętnie patrio
tycznej ludności mogła liczyć na 1—li 
miliona. Dziewieć dziesiątych części na
rodu czuło się obco i źle w rodzinnym 
kraju i stan ten utrwalił się dzięki temu, 
że klasa uprzywilejowana była dość licz
na, aby całą rzeszę przez parę wieków 
trzymać w garści i wyzyskiwać. Cokol
wiek też się mówi o demokratyźmie daw
nej szlachty, dla państwa lepiej było 
mieć arystokrację mniej liczną i pozbyć 
się jej w drodze wewnętrznej rewolucji, 
niż czekać pod rządem owych dwustu ty
sięcy, aż warstwa rządząca się przeżyje 
— i kraj rozszarpią zaborcy" (str. 268 
—269). 

Widmo tego „rozszarpania", niby 
czerwona nić przetkana poprzez szarą 
tkaninę, przebija się przez oba stule
cia, objęte omawianym tu tomem 
„Dziejów" i prof. Konopczyński nie
jednokrotnie na nie wskazuje. Prze
widział owo „rozszarpanie" (a może 
odczuł) również i król Jan Kazimierz 
i niejednokrotnie dał wyraz swoim 
obawom O przyszłość Polski. Najwy
raźniej jedpak uczynił to w jednym 
z uniwersałów z r. 1661. „Moskwa i 
Ruś — pisał król — odwołają się do 
ludów jednego z niemi języka i Litwę 
dla siebie przeznaczą; granice Wiel
kopolski staną otworem dla Branden-
burczyka, a przypuszczać należy, iż 
o całe Prusy certować zechce — 
wreszcie dom austriacki, spoglądając 
łakomie na Kraków, nie opuści dogod
nej dla siebie sposobności i przy pow-
szechnem rozrywaniu państwa nie 
wstrzyma się od zaboru" (str. 48). 

Tak się też w przybliżeniu stało, po 
upływie 110 lat. 

Mówiąc w zamknięciu „Dziejów" 
o rozbiorach, prof. Konopczyński nie 
idzie utartym szlakiem i nie obciąża 
za nie li tylko społeczeństwa szlachec
kiego. „Nie oszczędziliśmy w tej 
książce — pisze on — ani jednej sła
bej strony życia staropolskiego, obna
żyliśmy wszystko, co wiodło do klęski, 
nawzajem podnosząc wszystkie waż
niejsze przejawy odrodzenia Jeże
li też przy zamknięciu tej trumny 
wskazane są jakieś rozważania ogól
ne, to obejmą one — obok okolicznoś
ci losowych •— także rachunek sumie
nia, ale sumienia europejskiego". In
nymi słowy, rozbiory obciążają 
nie tylko szlachtę, która unicestwiła 
siłą odporną państwa, ale i szakali-
zaborców, którzy to państwo rozszar
pali i Europę, która się temu obojęt
nie przypatrywała. 

„Ponad wszelkie oczekiwanie — pisze 
w konkluzji prof. Konopczyński —- w sa
mej śmierci poczęło się tu nowe życie. 
Ocknął się naród bez państwa i poczuł że 
nie zginął. .. Patrząc na nas, uświado
mi sobie z czasem ludzkość ,że naród cy
wilizowany żyć może, choć cierpi, pod 
obcą nawet powłoką, bo jest on ozemś 
silniejszem, głębszem niż forma państwo
wa i że tę formę stworzy on prędzej 
czy później, gdy stanie się w całej pełni 
narodem — czynnym we wszystkich war
stwach społecznych" (str. 410—411). 

Dom bez słownika to jak człowiek bez języka 
PAWEŁ KALINA 

S Ł O W N I K  
POLSKO-FRANCUSKI i FRANCUSKO-POLSKI z wymową 

2 tomy w oprawie. — Cena fr. 2.400. 

Najlepszy, najporęczniejszy i najbardziej niezawodny ze wszystkich słowników. 
Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym — płatny przy odbiorze. 

„ L I B E L L A "  
12, RUE ST-LOUIS-ËN-L'ILE — PARIS IV. 

Metro: Sully-Morland — Telefon: DANton 51-09 

Wycieczka z Francji do Włoch 
W 15 ROCZNICĘ WALK 2 KORPUSU 

S. P. K. we Francji organizuje od 15—23 maja br. 8-dniową 
WYCIECZKĘ DO RZYMU I MONTE CASSINO 

Jeden dzień przeznaczony na Monte Cassino, cztery dnï pobytu w Rzymie, w tym 
jeden dzień zwiedzanie Bazylik Św. Piotra i przewidywana audiencja u Ojca 

Świętego oraz zwiedzanie zabytków Rzymu. 

KOSZT WYCIECZKI 46.000 frs. 
obejmuje przejazdy pociągiem z couchette do spania i posiłkami w wagonie restaura

cyjnym 'i autobusami, noclegi i pełne utrzymanie w hotelach. 
Wyjazd z Paryża 15. V. — piątek, godz. 19.50, 

powrót do Paryża 23 maja, godz. 9 rano. 
Zgłoszenia prosimy kierować do S. P. K., 20 rue Legendre, Paris 17 (tel. WAG 00-45) 

do dn. 1 maja (piątek). 
Udzielamy odwrotnie wszelkich informacji. 

Wpłata całej kwoty do 4 maja b. r. na c/c p. Paris 6365-22. 

© B I L E T Y  

P O D R Ó Ż E  

W A K A C J E  

STANMOR 
TRAVEL AGENCY 
121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S.W.5. Teł. FRE 1155. 

(Minuta od stacji Earls Court). 

L I M E R Y K  
Spotkały się na Earls Courcie 

dwie Panie. 
Zaczęło się, rzecz jasna, szeptanie: 
— „Wyobraź sobie, 

ż e  w  H A S K O B I E  
Jest, mimo wszystko, najtaniej". 
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WIADOMOŚCI ORGANIZACYJNE GŁOSY PRASY 
Z FRANCJI 

ZEBRANIE TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ LES AGEUX 

W środę dnia 8 kwietnia 1959 r. odby
ło się w Domu Kombatanta w Paryżu 
Walne Zebranie Towarzystwa Przyja
ciół Polskiego Gimnazjum-Liceum Les 
Ageux. 

Zagaił je prezes Towarzystwa iprof. 
Henri dè Monfort, witając licznie zebra
nych przyjaciół liceum — w połowie 
Francuzów, w polowie Polaków, w pierw
szym rzędzie J. E. ks. biskupa Jean 
Rupp'a, opiekuna katolików-emigrantów 
we Francji. W przemówieniu swym 
prof. de Monfort /podkreślił swój podziw 
i uznanie dla energii, ducha poświęcenia 
i wytrwałości, z jakimi polskie społe
czeństwo na obczyźnie broni swej oso
bowości kulturalnej w służbie ideii i god
ności człowieka. Sprawozdanie z działal
ności Zarządu oraz z pracy szkolnej zło
żyli kolejno: sekretarka generalna To
warzystwa p. Anne Marie Gasztowtt, 
skarbnik zarządu p. Jean Skarbek i dy
rektor liceum p. Mieczysław Jurkiewicz. 

Po ożywionej dyskusji Walne Zebranie 
udzieliło absolutorium Zarządowi, uch
waliło kilka poprawek do zatwierdzone
go przez władze francuskie Statutu To
warzystwa oraz szereg rezolucji i pro
jektów zmierzających do usprawnienia i 
wzmożenia akcji pomocy szkole. Na czo
ło tych projektów wysunięto akcję pomo
cy stypendialnej dla niezamożnej mło
dzieży-szkolnej z terenu Francji oraz — 
szczególnie téj pomocy potrzebującej — 
licznej młodzieży przybywającej do szko
ły bezpośrednio z Polski lub z terenu 
Niemiec. 

Do nowego zarządu na kadencję naj
bliższych lat trzech wybrano jednomyśl
nie następujące csoby: — prof. Henri de 
Monfort — jako prezes zarządu Towa
rzystwa, J. E. ks. biskup Jean Rupp — 
jako I. wiceprezes, prof. Joseph Cottaz, 
— jako II. wiceprezes, prof. Anne Marie 
Gasztowtt —• jako sekretarz generalny, 
p. Jean Skarbek — jako skarbnik zarzą
du, p. Janina Jastrzębiec-Baranowska, 
p. Jadwiga Dunin Wąsowicz, p. Zofia 
WachowOczówna i p. Jarosław Giercarz 
— członkowie Zarządu. 

DELEGACJA POLSKIEGO ZWIĄZKU 
INWALIDÓW W PAŁACU 

ELIZEJSKIM 
W dniu 15 kwietnia br. delegacja 

Polskiego Związku Inwalidów Wojen
nych P.S.Z. we Francji, w osobach kol. 
kol. Tomasza Jełowickiego, prezesa ho
norowego i Bolesława Jagiełowicza, pre
zesa P.Z.I.W. złożyła na ręce Szefa Ga
binetu Prezydenta Republiki Francuskiej 
list z wyrazami głębokiej wdzięczności za 
zajęcie przez Pana Prezydenta, pozytyw
nego stanowiska w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie. 

Delegacja ta złożyła zepewnienie dla 
Pana Prezydenta i Rządu Francuskiego 
0 lojalności i serdecznym oddaniu inwali
dów wojennych P.S.Z. dla Francji. 

26-LECIE KOŁA REZERWISTÓW 
1 B. WOJSKOWYCH W ŁIBERCOURT 

Praca społeczna na emigracji nie jest 
łatwa i zorganizowanie najmniejszej 
manifestacji, czy uroczystości kosztuje 
wiele pracy i wysiłków, a nie zawsze re
zultaty są widoczne i nie wszyscy dzia
łacze mają odpowiedni talent organiza-
cyjny. , , , . 

Z pewnością jednak ma go młody i e-
nęrgiczny prezes Koła Libercourt, kol. 
Tadeusz Romanowski, który wraz ze 
swoimi pomocnikami urządza liczne i u-
dane imprezy, od manifestacji patrioty
cznych począwszy, a na przyjemnych wy
cieczkach krajoznawczych skończywszy. 
Pracuje wesoło, z uśmiechem, a dzielnie 
pomaga mu jego urocza i miła małżon
ka, całym sercem oddana sprawie. 

W niedzielę, 12 kwietnia Koło Liber
court obchodziło 26-lecie swego istnienia. 
Przybyli na nie m.in. ks. Superior Boem-
ke, b. major W.P., kol. Stanisław Ja
siński, prezes Komitetu Towarzystw 
Miejscowych, działacze kombatanccy ko
ledzy Kmieciak z Oignies, Siudziak z 
Courcelles-les-Lens, Wachowiak, Wech-
ta z Dourges, Pawłowski z Courcelles i 
wielu innych. 

Przemawiał ks. Superior Boemke, wy
rażając radość z udziału w tej pięknej 
uroczystości i nawołując do gromadzenia 
się na polskich manifestacjach. Po nim 
zabrał głos prezes Związku kol. Franci
szek Kędzia, podkreślając dorobek tego 
żywotnego Koła, dalej kol. Strutyński 
zwrócił się ze szczególnym apelem do 
kobiet i młodzieży o popieranie polskich 
uroczystości. W końcu zabrał również 
srłos przedstawiciel „Narodowca" p. Szy-
bowicz, który podniósł znaczenie polskich 
zebrań i życzył, by we Francji było wię
cej tak udanych manifestacji, jak ta w 
Libercourt. 

W tej akademii wystąpił na scenie do
skonały zespół humorystyczno-liryczny 
„Iskra" z Brouay, o którego powodzeniu 
świadczyły rzęsiste oklaski zebranych. 

Po akademii odbyła się wesoła i pełna 
temperamentu zabawa taneczna przy 
dźwiękach orkiestry „Iskry". Sala była 
wypełniona młodzieżą, co jest dowodem, 
że można ją przyciągnąć do polskich im
prez, jeżeli oczywiście umie się je orga
nizować. 

Kolegom z Libercourt należy się uzna
nie za ich pracę, a zwłaszcza ich preze
sowi i jego prawej ręce, kol. Wasiewi-
czowi, wiceprezesowi Koła. F. K. 

WALNE ZEBRANIE OKRĘGU II-GO 
LENS, ZWIĄZKU REZ. I B. WOJSK. 

W niedzielę, 12 kwietnia br. odbyło się 
w Lens w lokalu P. Żołnierkiewicza (o-
becnie P. Szlachetka), roczne Walne Ze
branie Okręgu Lens Zw. Rez. i B. Woj
skowych. W zebraniu wzięło udział 19 
delegatów reprezentujących 8 kół, nale
żących do Okręgu w tym 4 członków za
rządu Okręgu razem 23 przedstawicieli. 

Zebraniu przewodniczył prezes okręgu 
kol. Suski, zasłużony działacz społeczny 
i syndykalny. Zarząd Główny Związku re
prezentowali prezes Kędzia i skarbnik 
Wachowiak. 

Po sprawozdaniach i dyskusji, która 
była bardzo ożywiona, nastąpił wybór no-
w'ego zarządu. W tajnym głosowaniu zo
stali wybrani: prezes — kol. Teodor 
Krawczyński, Impasse Pecourt Lens 
P-de-C, wiceprezes — kol. Leon Suski, 
który z powodu zdrowia prosił o zwolnie
nie go z prezesury, którą piastował od 
szeregu lat, sekretarz — kol. Tomasz 
Leśniewski, zastępca — kol. Bronisław 
Lech. 

Nowy zarząd postawił sobie za zada
nie rozwinięcia szerokiej działalności na 
terenie okręgu. Życzymy im tego z całg-
go serca. Po wyczerpaniu obrad, zebra
nie zakończono odśpiewaniem „Roty". 

WALNE ZEBRANIE KOŁA 
REZERWISTÓW I B. WOJSKOWYCH 

W LENS 
W niedzielę, 12- kwietnia odbyło się 

Walne Zebranie Koła Lens w sali Ami
cale na placu St. Laurent. 

Zebraniu przewodniczył kol. Krawczyń
ski. Na 100 członków, których liczy Ko
ło, w zebraniu wzięło udział 40. Zarząd 
Główny Związku reprezentowali koledzy: 
F. Kędzia, prezes, L. Strutyński, sekre
tarz generalny i J. Wachowiak, skarb
nik. 

Ze sprawozdań wynika, że Koło Lens 
jest bardzo czynne i rozwija się. Dwa la
ta temu liczyło niespełna 20 członków — 
dziś ma ich 100. Organizuje liczne im
prezy, a przede wszystkim doroczną u-
roczystość pod pomnikiem Bajończyków 
w La Targette. Saldo kasowe Koła wy
nosi 80.000 frs. 

Po wyrażeniu uznania ustępującym 
władzom, wybrano nowy zarząd w skła
dzie: prezes — kol. Teodor Krawczyński 
(ponownie), sekretarz — kol. Adam 
Pańczyk, skarbnik — kol. Wacław 
Ochroński (ponownie). Członkowie: ko
ledzy Stanisław Sokół i Bronisław Lech. 
Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Roty". 

DOM WYPOCZYNKOWY 
W DINARD-ST-ENOGAT 

Towarzystwo Historyczno - Literackie 
komunikuje : 

Podobnie jak w ubiegłych latach, wil
la „La Vistule" w Dinard oddana zostaje 
do dyspozycji członków T-wa Hist.-Lit. 
oraz literatów, artystów i pisarzy jak 
również ich najbliższych rodzin na se
zon letni 1959 r. — począwszy od 1-go 
czerwca do końca września. 

Opłata za pokój 3-osobowy — 500 fr. 
dziennie; za 2-os. — 350 fr.; za 1-os. — 
225 fr. łącznie z używalnością kuchni, ga
zu, wody i elektryczności. 

Osoby, które pragnęłyby korzystać z 
Domu Wypoczynkowego w Dinard, ze
chcą zgłosić się listownie do dnia 5 ma

ja 1959 r., pod adresem Rady Towarzy
stwa, 6, quai d'Orléans, Paris IV., poda
jąc zamierzony przez siebie okres poby
tu w Dinard. 

Podania zostaną rozpatrzone i odpo
wiedź udzielona do dnia 12 maja. 

Zygmunt L. Zaleski 
sekretarz generalny 
T-wa Hist.-Literackiego. 

BIERZMOWANIE W KOŚCIELE 
POLSKIM W PARYŻU 

W niedzielę, dnia 3 maja J. E. ks. bp. 
Jan Rupp po sumie pontyfikalnej, cele
browanej w intencji naszej Ojczyzny, u-
dzieli św. sakramentu bierzmowania 
dzieciom oraz dorosłym, którzy tego sa
kramentu jeszcze nie przyjęli. 

Nauka przygotowawcza odbędzie się w 
niedzielę, 26 kwietnia 1959 r. dla dzie
ci — o godz. 9.45, dla dorosłych — o 
godz. 11. 

Zapisy przyjmuje biuro parafialne do 
niedzieli, 26 bm. włącznie. 

Ks. Gałęzewski 

LILLE 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk

nych na Obczyźnie i Stowarzyszenie Pol
skich Kombatantów (SPK) w Lille, za 
wiadamiają o otwarciu 1-go Salonu Sztu
ki Polskiej, które odbyło się w sobotę 
18 kwietnia w Domu Kombatanta w Lil
le, 107, rue Royale. 34 artystów pol
skich z Francji wystawia swoje obrazy, 
rzeźby i ceramikę, m.in. AberOam, Bran-
del, Czapski, Stryjeńska, Zawadowski 
(Zavado). Salon jest otwarty codzien
nie od godz. 10 do 12 i od 15 do 20 (w 
niedziele i święta od godz. 15 do 20). 
Wstęp wolny. 

Z WIELKIEJ BRYTANII 
ZJEDNOCZENIE POLEK 

Walne Zebranie Zjednoczenia Polek 
na Emigracji odbyło się w lokalu Stowa
rzyszenia Techników Polskich w Londy
nie. Przewodniczyła p. M. Dębicka. Jak 
wynika ze sprawozdania ustępującego 
Zarządu wysłano do Kraju 362 paczki 
na sumę £361.0.0. z lekarstwami i żyw
nością oraz około 2.000 lbs. używanej Or 
dzieży. W Niemczech i Austrii pomaga
no dzieciom i chorym, przesyłając za 
pośrednictwem duchowieństwa polskiego 
i placówek społecznych pomoc na kwotę 
£209.0.0. W W. Brytanii brano żywy u-
dział w życiu kulturalno-oświatowym 
przez organizowanie „Żywych Dzienni
ków". Celem zdobycia finansów, przepro
wadzono zbiórkę wspólnie z Komisją Po
mocy Dzieciom w Niemczech oraz or
ganizowano imprezy dochodowe. Dom 
przy Beaufort Gardens sprzedano korzy
stnie, co pozwoliło na nabycie obiektu w 
okolicy Earls Court, który będzie prowa
dzony jako hotel. 

Po dyskusji Walne Zebranie udzieliło 
ustępującemu Zarządowi absolutorium z 
podziękowaniem. Uchwalono przez akla
mację rezolucję, wzywającą Polki na e-
migracji do przeciwstawiania się propa
gandzie komunistycznej, dążącej do 
przekształcenia emigracji politycznej w 
zarobkową, sprowadzając jej rolę do za
gadnień ekonomicznych z pominięciem 
najważniejszego celu: walki o całość i 
niepodległość Polski. 

W wyniku wyborów przewodniczącą 
Zjednoczenia Polek została po raz trzeci 
p. A. Januszajtisówna. Nowy Zarząd u-
konstytuował się następująco: wiceprze
wodnicząca E. Zamoyska, sekretarka Ł. 
Stegnerowa, skarbniczka M. Brzezińska, 
członkinie: H. Brunerowa, M. Narzym-
ska, H. Pichetowa, J. Startkiewiezowa, 
M. Sulikowa i E. Zamoyska. Komisja 
Rewizyjna: J. Ciepichałowa, A. Mosz-
czyńska, J. Rychlewiczowa, H. Witkow
ska. Sąd koleżeński: M. Dubanowiczowa, 
L. Gruszkowa, J. Ittarowa. Zarząd spół
ki pozostał bez zmian w składzie: J. 
Hausnerowa, I. Komorowska, J. Kotkow
ska. 

O NORMALIZACJĘ STOSUNKÓW NIEMIECKO-SOWIECKICH 
(a) Socjalistyczny burmistrz za- W podobny sposób osłabiony zastał 

chodniego Berlina, W My Brandt u- polityczny ośrodek rządu: jakkolwiek 
dzielił obszernego wywiadu londyń- «arodowi-demokraci wciąż jeszcze posia-
, . . • j • i rrrT 

daJ3 większosc w gabinecie, niemniej nie 
skiemu pismu niedzielnemu „The mająjuż skutecznej kontroli nad swymi 
Observer z 19 bm. na którego zakoń- ministrami, którzy są (całkowicie) w rę
czenie o komunistycznym reżymie ku urzędników państwowych. Wielu z 
wschodnio-niemieckim powiedział: nich to niedawno przyjęci komuniści, 

którzy po przeprowadzeniu „czystki" za
jęli miejsca po zwolennikach Nassera. 
W ten sposób cały rząd — jeżeli w ogóle 
mówić o rządzie — znajduje się w rę
kach komunistów. 

Ich taktyką jest sparaliżowanie wła-
szosci po prostu chcą, aby go wzięli dzy centralnej przez umożliwienie prze-

Nie mogę sobie wyobrazić, jęcia kontroli nad posunięciem różnych 
„spontanicznych" ruchów robotniczych 
i chłopskich. W miastach robotnicy zor-

u uj • i, Ti- • i • ganizowali się w „Komitetach Obrony 
czech wschodnich. Jakie wnioski Lydu« a (niedawno) emisariusze komu

nistyczni rozjechali się; po wsiach, by 
zorganizować „Ligę chłopską", jako 

nadzieję, że zdadzą sobie kiedyś wst?P do powszechnego przejęcia ziemi. 
o ile lepiej byłoby dla Nadt,° w

u niektórych ciastach prowin
cjonalnych doszło do poważnych rozru
chów (...) a sklepy, fabryki i hotele zo
stały „upaństwowione" przez grupy tro-

„Twierdzić, że Ulbricht nie ma 
poparcia społeczeństwa byłoby po
ważnym niedopowiedzeniem. Wscho
dni Niemcy w przeważającej więk
szości ] 
diabli. 
by Rosjanie nie wiedzieli, jak wy
gląda naprawdę sytuacja w Niem
czech wschodnich. Jakie wnioski 
wyciągną oni z tej znajomości, nie 
mogę wiedzieć. Mogę tylko mieć 
nadzieję, 
sprawę, 
wszystkich zainteresowanych, jeśli
by zdecydowali się znormalizować 
stosunki między Związkiem Sowiec- botnicze. 

W samym Bagdadzie natom:ast panu-
oddziały straży" 

kim a Niemcami, co oznacza przy
wrócenie prawa samostanowienia je spokój, jakkolwiek 
Niemcom, zamiast utrzymywać we 
wschodnich Niemczech niebezpiecz
ny stan zapalny". 

patrolują ulice, aiesztują — a czasami 
zabijają — tych, którzy nie ukazują na
leżytego zapału rewolucyjnego. Handel 
zamarł zupełnie. Wiiele szkół zamknię
to... w wyniku rezygnacji około 500 na
uczycieli egipskich, (specjalnie ' sprowa
dzonych w swoim czasie z Egiptu). Kla
sa średnia, która miała jakoby odnieść 
.największe korzyści' z rewolucji, jest 
steroryzowana. Nasser, który spalił za 
sobą wszystkie ntosty i Jwypiowijedizliał 

. otwartą wojnę komunistom, liczy na to, 
artykule pt. Jak Adenauer to widzi, ]atem tego roku dojdą do głosu kontr-
pisze ; rewolucjoniści iraccy, co da mu możność 

dokonania wojskowej interwencji. Lecz 
nie ulega wątpliwości — a Nasser zdaje 

ORIENTACJA NIEMCÓW MOŻE SIĘ 
ZASADNICZO ZMIENIĆ 

(a) Na łamach tegoż pisma „The 
Observer" z 12 bm. jego berliński 
korespondent S. Haffner w obszernym 

„Niemcy zachodnie są kadłubem 
pokonanego i podzielonego kraj ), sję to rozumie — aby Rosjanie, którzy 
leżącego na głównym szlaku rosyj 
skiej potęgi i komunistycznej eks
pansji. Jest to prawie niewiary
godnym osiągnięciem dra Adenaue
ra, że doprowadził ich do przyjęcia 
tej pozycji dzielnie i cierpliwie oraz 
że zamienił ją w solidny i odpowie
dzialny obszar graniczny Zachodu. 
Ale wysunięta i okaleczona część 

w tej chwili przeprowadzają reorganiza
cję armii irackiej, zechcieli opuścić swe
go najnowszego satelitę bez walki". 

Podobne obawy wypowiadają również 
inne pisma brytyjskie. 

USTAWA „CHULIGAŃSKA" 

Warszawski „Przegląd Kulturalny" 
(9. 4.) podaje następujące szczegóły o 

. j . , . . działaniu tzw. ustawy chuligańskiej, Niemiec dra Adenauera żyje w ca- wprowadzonej w życie [_ 10. 19|8 

łości zaufaniem i nadzieją: zaufa
niem do lojalności sprzymierzonych 
i nadzieją zjednoczenia oraz wol 

„...O (ile w październiku ;1958 (roku 
wpłynęły w Warszawie 133 sprawy chu-

ności. Jeśliby to zaufanie zostało lińskie przeznaczone do błyskawiczne
go rozpatrzenia, to po poł roku, w mar
cu br. ilość ich spadła do 85. W większo
ści wypadków sędziowie wymierzali ka-

aby zostać ry najwyższe — a mianowicie 6 miesiię-
raczej niż cy więzienia. Są to dane o tyle może 

Węgrami — może stać się dla charakterystyczne, że dowodzą z jednej 
strony niepobłazliwosci sądów, z drugiej 
zaś — powolnego, ale jednak istniejące
go zmniejszania się ilości chuligańskich 
wybryków. 

Sądzeni chuliganie pochodzą głównie z 
środowiska robotniczego i nie ukończyli 
na ogół szkoły podstawowej. Są to prze-

zachwiane albo ta nadzieja odebra
na, pokusa kupienia jedności i cie
nia wolności od Rosji 
co najmniej Finlandią 
Węgrami — może s 
Niemców nieprzepartą" 

„NEW STATESMAN" O IRAKU 
W znanym angielskim tygodniku so

cjalistycznym „New Statesman" (11. 4.), 
ukazała się dłusza notatka poświęrona . . . 
sytuacji w Iraku. Zdaniem tygodnika waznJe chloPcy 17"18 letn!" 
grozi na środkowym Wschodzie poważ- Interesujące jest doświadczenie pole-
ny kryzys polityczny z powodu wielkiej gające na wyznaczeniu w sądzie woje-
i:nfiltracji komunistycznej w rządzie 'i wódzkim i praskim stałych zespołów sę-
administracji ilraku. dziowskich rozpatrujących błyskawicznie 

„W wyniku (niedawno stłumionej re- sprawy chuligańskie, co gwarantuje u-
wolty w Mosulu) — pisze „New States- miejętną i nieprzypadkową ocenę każde-
man" — powstały poważne rozdźwięki w S° 2 wypadków. Pod tym względem sę-
armiii, co spowodowało jej osłabienie; dziowie oceniają pracę milicji pozytyw-
więcej niż połowa oficerów została are- nie> a trudności, jakie przy tym wyn.ika-
sztowana albo uciekła, tym samym ar- charakter sporadyczny, 
mia przestała ibyć skuteczną zaporą w Rzetelnej pracy sądów dowodzi rów-
wypadku zamachu komunistów. iCo wię- niież fakt, iiż na 816 spraw wniesiono 
cej, niektóre jednostki wojskowe opano- tylko 47 próśb o rewizje wyroków, przy 
wane zostały przez „żołnierskie komite- czym po wydaniu wyroku rewizyjnego 
ty" 

1 9  R O C Z N I C A  K A T Y N I A  W  L E I C E S T E R  
Staraniem Stowarzyszenia B. So

wieckich Więźniów Politycznych — 
Koło Leicester odprawiona została w 
tym mieście dnia 19 bm. uroczysta 
msza św. za dusze ofiar zbrodni ka
tyńskiej. Nabożeństwo odprawił i wy
głosił kazanie ks. mgr A. Murat. 
Podczas nabożeństwa religijne pieśni 
odśpiewał chór „Halka". Następnie 
przed kościołem przedstawiciele Sto
warzyszenia przeprowadzili zbiórkę 
na repatriantów z Rosji, powracają
cych ostatnio do Polski, która przy
niosła pokaźną kwotę £.17.5.0; kwota 
zostanie przekazana przez londyński 

Komitet Pomocy Rodakom w Kraju. 
W godzinach popołudniowych przy 

zapełnionej sali Domu SPK, staraniem 
tegoż Stowarzyszenia B. Sowieckich 
Więźniów odbył się pod przewodnic
twem mjra A. Dąbrowskiego, prezesa 
Koła, odczyt przybyłego z Londynu 
dra Zdzisława Stahla pt. Wobec pro
jektów zjednoczenia Niemiec. Prele
gent wskazał, że podział i okupacja 
Niemiec to jedynie fragment oparte
go na sile i obcej okupacji powojen
nego układu europejskiego. Jako Po
lacy musimy przede wszystkim doma
gać się, by załatwienie spraw naszego 

kontynentu objęło również przywróce
nie wolności narodom, oddanym cał
kowicie panowaniu sowieckiemu, co 
dopiero mogłoby przynieść prawdziwy 
pokój i panowanie prawa w Europie. 
Bez tego zjednoczenie Niemiec toro
wałoby drogę porozumieniu niemiec-
ko-sowieckiemu. 

Po referacie i pytaniach ze strony 
słuchaczy, na które prelegent szcze
gółowo odpowiadał, przewodniczący 
podziękował dr. Z. Stahlowi, a zebra
ni nagrodzili wykład hucznymi okla
skami. 

(10 

(zawieszono wykonanie kary tylko w 
dwóch wypadkach) ponowne wnioski o 
rewizję nie były już składane. 

Owto wychowawcze działanie ustawy 
daje się przede wszystkim obserwować 
w sposobie zachowania się chuliganów 
na rozprawach. Działa tu głównie bły-
skawiczność rozpraw oraz ibrak jakiego
kolwiek audytorium, przed którym „bo
haterscy delikwenci" mogliby się w ja
kikolwiek sposób popisywać, i na pobła
żliwość którego mogliby liczyć, co czę
sto można było obserwować w czasie 
rozpraw publicznych, załatwianych „w 
trybie normalnym". Przed sędziami są
dzącymi w kilka lub kilkanaście godzin 
po aresztowaniu, chuliganie zachowują 
pokorę i wyrażają poczucie winy. Oka
zuje się, że w sytuacjach kiedy poza bo
hatera okazuje się absolutnie nieprzy
datna, oskarżony chuligan traci cały tu
pet wiiedząc, że nie może liczyć na po
błażliwość...". 



HOLENDER — 
PRZYJACIEL POLSKI 

W lutym 1959 roku zmarł nagle wy
próbowany przyjaciel Polski, dyrektor 
fabryki kaibli i drutów emaliowanych, N. 
V. Pope w Venlo w Holandii, L. A. Cu-
sters. 

Cios ten odczuła szczególnie część Po
lonii holenderskiej, która znała oddanie 
Zmarłego dla spraw polskich. 

W pogrzebie wzięło udział około ty
siąca osób a wśród nich wiele osobisto
ści ze świata politycznego, duchowień
stwa, dyrekcja Philipsa, ciał samorzą
dowych, dyrekcja fabryk, wielu człon-
ków zarządów licznych organizacji i in
stytucji itp. 

W pogrzebie wzięło udział wielu Po
laków z prezesem Oddziału SPK w Ho
landii, S. Wernerem, a wśród licznych 
wieńców nie zabrakło polskiego. 

• 
Pan Custers został wysłany w roku 

1920 z centrali Philipsa do Polski, gdzie 
jako techniczny dyrektor przystąpił do 
budowy dużej fabryki w 'Warszawie 
przy ul. Karolkowej. Podczas swego 18-
letniego pobytu rozszerzył niezwykle 
fabrykę, przy czym ilość pracowników 
wzrosła z 200 do 2.500. W 1939 r. fabry
ka produkowała oprócz aparatów radio
wych szereg specjalnych aparatów i 
środków tele-komunikacyjnych i była 
jedną z najbardziej nowoczesnych w Eu
ropie. Jednocześnie p. Custers był'preze
sem Związku Holenderskiego w Polsce. 

Dzięki dużym zasługom dla Polski p. 
Custers otrzymał w 1937 r. — Złoty 
Krzyż Zasługi. W 1939 r. minister Prze
mysłu i Handlu złożył wniosek o nada
nie p. Custersowi oficerskiego Krzyża-
Polonia Restituta, do czego nie doszło 
na skutek wybuchu wojny światowej. 
Wniosek ten został jednakże odtworzo
ny na obczyźnie i w r. 1954 Prezydent 
R.P. nadał p. Custersowi to wysokie od
znaczenie, którego insygnia były przez 
Zmarłego z dumą noszone. 

Po powrocie do Holandii w r. 1939, 
p. Custers został mianowany dyrek
torem fabryki N. V. Pope w Venlo. Po 
znacznych dewastacjach wojennych fa
bryka Pope w niezwykle szybkim tempie 
została odrestaurowana i rozbudowana 
oraz wyposażona w nowoczesne maszy
ny i urządzenia. 

Zmarły był wielkim przyjacielem Pol
ski. Był do niej bardzo przywiązany i 
Jego pragnieniem ibyło, by wrócić do 
Warszawy, gdy już będzie wolna. W mie
szkaniu pp. Custersów znajduje się wie
le pamiątek z Polski. Rodzina pp. Cu
stersów interesowała się żywo sprawami 
polskimi, bolała nad ciężkim losem na
szego narodu i razem z nami dzieliła 
smutki i nadzieje. 

Dyr. Custers był członkiem wspierają
cym i opiekunem Koła SPK w Venlo od 
czasu jego założenia. Dzięki tej wspa
niałomyślnej pomocy Koło mogło egzy
stować w wygodnym lokalu. PP. Custé-
rsowie brali udział w polskich uroczysto
ściach oraz popierali nasze prace i dąże
nia. Podczas dorocznych uroczystości 
wigilijnych Koła p. Custers przemawiał 
po polsku (językiem naszym władał swo 
bodnie) i w słowach prostych i serdecz
nych składał życzenia oraz dawał wyraz 
pirzekonaniu, że sprawiedliwości stanie 
się zadość i że powrócimy do stron oj
czystych. 

Odszedł prawdziwy Przyjaciel, czło
wiek wielki sercem i charakterem, który 
w sercach naszych pozostanie na zaw
sze. Cześć Jego pamięci! 

S. Werner 

Polskie życie kulturalne 
KIERSNOWSKI, FELSZTYN I OSTROWSCY 

Po przyznaniu nagrody literackiej 
Marianowi Hemarowi, przyszła wreszcie 
kolej na zaprezentowanie przez Związek 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie bujnego 
talentu Ryszarda Kiersnowskiego. Za
gajając wieczór autorski Kiersnowskie
go w Instytucie im. gen. Sikorskiego, 
prezes Wiesław Wohnout, słusznie pod
kreślił, iż Kiersnowski dobrze znany 
jest jako „Sektorek", czy „Wincuk Mar
kotny", natomiast mniej doceniany jest 
jako nowelista, satyryk, poeta liryczny 
czy autor dramatyczny, a nadto jako 
aktor, odtwórca estradowy, sceniczny i 
dziennikarz. W tej wielostronności Kier
snowski jest typem twórcy szczególnie 
bliskim naszej współczesności, zaniedbu
jącym nieraz kryteria doskonałości ar
tystycznej, lecz w swych kpinach czy 
żartach nigdy nie poddaje się pesymiz
mowi, zawsze zachowując wewnętrzną 
pogodę płynącą z wiecznie młodej na
dziei. 

W przezabawnej gawędzie między a-
negdotą i dokuczliwym przycinkiem He-
mar przedstawił Ryszarda Kiersnow
skiego, kolegę po piórze i wieloletniego 
swego współpracownika — licznie ze
branym słuchaczom, rekrutującym się ze 
sfer literackich, teatralnych, dziennikar
skich i towarzyskich. Życzliwą i spra
wiedliwą oceną jego talentu Hemar dał 
dowód rzetelnego stosunku, jaki ma do 
całej działalności literackiej Kiersnow
skiego. Głęboki oddźwięk znalazły jego 
zalecenia ujęte w formie niemal aforyz
mów: „Kiedyś musi się skończyć łatwość 
pisania". „Nikt nie jest dobrym pisa
rzem, kto nie nauczył się utrudniać so
bie pisanie". 

W następnej części tego znów wzoro
wo zorganizowanego i odważonego wie
czoru Krystyna Dygat, Zygmunt Rew-
kowski i autor czytali i recytowali licz
ne utwory Kiersnowskiego. Były wśród 
nich doskonałe nowelki i reportaże lite
rackie, był wiersze natchnione szczerym 
umiłowaniem stron rodzinnych, były li
ryki i erotyki, cała gama utworów na 
ogół nieznanych. Brakowało w tym 
przeglądzie silniejszej nutki satyrycznej, 
która należy do mocniejszych strun liry 
poetyckiej Kiersnowskiego. Organizato
rom, autorowi i wykonawcom zebrani 
zgotowali bardzo gorące przyjęcie. 

Z tą pełną wibracji twórczych na
pięć atmosferą wieczoru literackiego 
kontrastowana powaga i stateczny spo
kój panujące na ostatnim zebraniu 
sekcji przyrodniczo-matematycznej Pol-
sk'ego Towarzystwa Naukowego, które 
bez żadnych na to środków materialnych 
prowadzi żywą działalność naukową we 
wszystkich reprezentowanych przez sie-
bie „kierunkach. Zebraniu przewodniczył 
"srof. Julian Rzóska, znakomity zoolog o 
renomie międzynarodowej, ostatnio wy
kładowca na Uniwersytecie Londyńskim, 
a referat na temat „Różnych definicji 
materii", wygłosił dr Tadeusz Felsztyn, 
przed wojną wojskowy balistyk, a od 
wielu lat świetny popularyzator i badacz 
podstaw filozofii nauki. 

Na tle rozwoju historycznego, sięga
jącego swymi początkami do pierwszych 
filozofów greckich, prelegent przedsta
wił rozwój podstawowych pojęć o mate
rii. Wskazał przy tym na pomieszanie 
ujęcia fizycznego i metafizycznego ma
terii oraz na stopniowe odpadanie od fi
zycznego pojmowania materii różnych 

R O Z M O W Y  P L A S T Y K Ó W  
Źrzeszenie Plastyków Polskich w W. 

Brytanii wznowiło dobry zwyczaj spo
tykania się co kilka tygodni dla wymia
ny spojrzeń na sztukę. 

Pierwsze tegoroczne zebranie odbyło 
się 13 bm. we własnym nareszcie lokalu 
tj. w Glalerii na Sloane Ave., której 
twórca — mgr. M. Grabowski — powi
tał artystów i ich gości, mówiąc przy o-
kazji o konieczności przełamania milcze
nia otaczającego twórczość artystyczną 
na emigracji. Dyskusję rozpoczął, a ra
czej, według własnego wyrażenia, pro
wokacji dostarczył, prof. Szyszko-Bo-
husz: wspomniał m. in. o „bakcylach" 
naturalizmu, ekspresjonizmu i wreszcie 
formizmu w sztuce, dominujących w róż
nych jej epokach. Następne wypowiedzi 
skręcały ku odwiecznemu tematowi eli-
taryzmu twórców, braku przygotowania 
odbiorców i tzw. przydatności społecznej 
sztuki. 

W dalszej części zebrania udało się 
powrócić do właściwego tematu, którym 
były „Współczesne problemy w sztuce". 
Wiele interesujących opinii dotyczyło tu 
nowego kierunku w malarstwie, idącego 
dziś nie z Paryża, a z Ameryki: tzw. 

Szkoły Pacyfiku, której retrospektywną 
wystawę można było niedawno oglądać 
w Londynie. Zwracano uwagę (p. Łą-
czyński) na dające się w niej zauważyć 
wpływy sztuki Dalekiego Wschodu o do
minującym znaczeniu przestrzeni raczej 
niż linii, co pozostawia margines dla 
wyobraźni widza; mówiono również o 
rozmachu tego malarstwa, o obrazach 
które mają nie tylko głębokość, ale „wy
chodzą naprzód" ku patrzącemu 
(p. Frenkiel), i o mogącej łudzić „łat
wości" tych dzieł. 

Ogólne zainteresowanie wzbudziły pod 
koniec wypowiedzi jednego z malarzy z 
Warszawy, z których wynikało, że sprze
daje się tam właśnie obrazy abstrakcyj
ne, że natomiast „szmira nie popłaca", 
a plastycy pomimo ciężkiego życia są 
pomysłowi i weseli. 

Przewodniczył T. Muszyński. 
Spotkanie to przekonało chyba obec

nych, że warto w przysłości tego rodzaju 
zebrania powtarzać, zapraszając na nie 
również krytyków, dziennikarzy i tych 
wszystkich dla których polska twórczość 
w dziedzinie plastyki nie jest jedynie po
jęciem historycznym. (mc). 

jej własności pierwotnie jej przypisywa
nych, jak wielkość i nieprzenikalność, 
pozostawiając czas, przestrzeń i masę. 
Ostatnio materia została sprowadzona 
do energii i stąd głoszone są twierdze
nia, iż filozofia zabiła materię, lub fi
zyka materializm. Referent nie pominął 
przy tym analizy poglądów w sprawie 
materii głoszonych przez dialektykę 
materialistyczną. W ostatecznych swych 
wnioskach dr Felsztyn wskazywał na ko
nieczność rozróżniania przy obecnych po
glądach przyrodniczych na to, co jest 
materią tj. daje się opisać przy pomocy 
czasu, przestrzeni i masy, i to, co jest 
tylko materialne, jak np. fotony świetl
ne, które dają się opisać pojęciami cza
su, przestrzeni i energii. Materializm 
jest tezą, która twierdzi, że cały świat 
jest wyłącznie materialny. Niektórzy 
przyrodnicy są jednak odmiennego zda
nia, jak Sherrington, który twierdzi, że 
myśli nie da się absolutnie opisać kate
goriami czasu, przestrzeni i energii. In
ni przyyrodnicy sądzą, iż z czasem uda 
się rzeczy pozornie niematerialne uczy
nić materialnymi, ale to jest spór nie 
przyrodniczy, lecz filozoficzny. 

Współpracy polskiej YMCA z Pol
skim Klubem Motorowym przypisać 
wypada szczególnie dużą frekwencję na 
wieczorze odczytowym, którego tematem 
była literacka i techniczna relacja z 
podróży turystycznej pt. „2.800 mil po 
Francji i Włoszech". Z tej 18-dniowej 
wycieczki odbytej samochodem pomiędzy 
Londynem i Rzymem, zdawali sprawę 
dwóch prelegentów: Helena Ostrowska 
w barwnej gawędzie dzieliła się wraże
niami z tych wędrówek, a Jan Ostrowski 
omawiał wyświetlane epidiaskopem 
zdjęcia i ilustracje do podróży, udzielając 
przy tym informacji o stronie ofgani-
zacyjnej takiej zmotoryzowanej wypra
wy urlopowej. Zwięzłe sprawozdanie z tej 
wycieczki ogłoszone było już na łamach 
„Orła Białego" i potem przedrukowane 
przez nowojorski „Nowy Świat" z 24. 10. 
1958 r. Liczne zapytania w dyskusji 
skierowane do prelegentów świadczyły o 
szczególnym zainteresowaniu, jakie 
wzbudzał ten rodzaj spędzenia wczasów. 

(n) 

CZĘSTO słyszy się zdanie, jakoby 
polityka wszystkich państw, a 

w szczególności W. Brytanii, dyktowa
na była przez interesy gospodarcze, 
przez handel czy po prostu pieniądz. 
Modny ten pogląd, opierany ostatnio 
teoretycznie o marksistowski mate
rializm dziejowy, trudnoby było w 
każdym razie odnieść bezpośrednio do 
gospodarczej strony aktualnego zbli
żenia między W. Brytanią a Sowieta
mi. Anglia niepokoi się dziś konku
rencją Wspólnego Rynku zachodnio
europejskiego i ekspansją gospodar
czą Niemiec, którą pragnęłaby skie
rować na wschód, co stanowi jeden z 
elementów pośrednich obecnej mię
dzynarodowej gry Londynu. 

Wszystko dziś natomiast wska
zuje, że konserwatywny rząd brytyj
ski Macmillana do swojej polityki 
zbliżenia z Moskwą, podyktowanej 
przez — swoiście pojęte — wzglę
dy dyplomacji i strategii, dołą
czył raczej propagandowo, a go
spodarczo bezinteresownie, wznowie
nie rokowań handlowych. Toteż, wia
domości o dwu rozmowach sowieckie
go ambasadora w Londynie z brytyj
skim ministrem handlu (tzw. prezy
dentem rady handlu) sir Dawidem 
Eccles i wreszcie o planowanej dele
gacji pod jego przewodnictwem do 
Moskwy, wywołały minimalne zainte
resowanie brytyjskiej prasy i scep
tyczne wypowiedzi jej poważnych 
organów. 

Popularny „The Daily Ex-press' 
koncernu Beaverbrooka, stale popie
rający wszelkie kontakty z Sowieta-

MARIAN HEMAR 

TRAKTAT O 
Było tak: W górach, niedźwiedź, 
Rudy zuchwały miszka... 
Tłukł owce. Pod terrorem 
Bezkarnego opryszka 

Truchlało owcze stado, 
Ani dnia ni godziny 
Niepewne, na pastwisku 
Zielonej połoniny. 

Aż jeden mądry wujek, 
Barani Laokoon, 
Powiada tak: Na siłę 
Z miszką nie wskórasz, bo on 

I mocniejszy, i zbrojny 
W straśne kły i pazury, 
I większy, i poza tym 
Gieroj z samej natury, 

Chojrak i zabijaka ... 
A my do bitki mierni, 
Raczej pacyfistyczni, 
Łagodni, trawożemi. 

Wszystkiemu winien, znaczy, 
Ekologiczny anturaż, 
że my owce, on niedźwiedź. 
Na siłę z nim nie wskórasz. 

Dziś już, wpędzeni w takie 
Ewolucyjne manowce, 
Nic na to nie poradzimy, 
Że on niedźwiedź, my oioce. 

Uciec mu, nie uciekniem. 
Trzy razy nas obegna. 
My drepty, on jednym susem 
I dogna i pieregna. 

Skryć się przed nim nie skryjem, 
Przekrzyczeć, nie przekrzyczem, 
Przechytrzeć, nie przechytrzem, • 
Nie wygramy z nim niczem, • 

ZDZISŁAW STAHL 

Chyba, jedyna rada 
Wobec niedźwiedzich represji: 
Podpisać z nim czym prędzej 
TRAKTAT O NIEAGRESJI. 

Zaproponować jemu: 
Spotkaj się z nami w boru 
I podpisuj umowę 
I pod słowem honoru 

W traktacie niech wyraźnie 
Wyszczególnione będzie, 
Że odtąd w wiecznej zgodzie 
My owce i wy niedźwiedzie. 

Cały traktat dwa punkty, 
Bo im krócej, tym lepiej. 
Punkt pierwszy: żaden Niedźwiedź 
Nigdy już nie zaczepi, 

Czy góra, czy dolina, 
Noc, dzień, zima, czy lato, 
Barana, ni jagniątka, 
Ni owcy. W zamian za to, 

Punkt drugi: żadna owca, 
W pojedynkę czy stadnie, 
Na żadnego Niedźwiedzia 
Nigdy już nie napadnie. 

Traktat zwięzły, pakt jasny, 
Dość go owcom uchwalić, 
Aby się raz na zawsze 
Przed Niedźwiedziem ocalić 

I w wiecznym błogostanie, 
W gronie szczęśliwej rodziny, 
Paść się bezpiecznie, w raju 
Zielonej połoniny. 

* * * 

Na te słowa baranie 
Oszalało zebranie! 
Buchła radosna wrzawa, 
Oklaski, wiwaty, brawa! 

HANDEL I ZBLIZENIE L0NDT 

ILE STATKÓW PŁYWA POD POLSKĄ 
BANDERĄ? 

Agencja warszawska PAP podała, że 
pod polską banderą pływają obecnie 122 
statki o łącznej nośności 646.000 ton. W 
roku 1958 Polska Flota Handlowa otrzy
mała 17 statków o łącznej nośności 
100.000 DWT. W polskich stoczniach 
zbudowano 14 statków, a 3 statki zaku
piono za granicą. (FEP) 

mi był chyba jedynym pismem lon
dyńskim, jakie się opowiedziało za 
tymi rokowaniami handlowymi z Mo
skwą, ale wcale nie z przyczyn gospo
darczych. Odnośny artykuł wstępny 
wspomnianego dziennika wyraźnie na
wet stwierdził, że handel z Sowietami 
nie rokuje wielkich finansowych ko
rzyści i będzie wymagał udzielenia 
długoterminowych kredytów. Ryzyko 
to niemniej, zdaniem „Daily Expres-
s"a, należy podjąć w imię wyższych 
względów politycznych, czyli szukania 
bezpieczeństwa na drodze jakiegoś 
odcinania się Anglii od stanowczego 
frontu wobec Moskwy, przewodzonego 
przez Stany Zjednoczone. 

Fatalne doświadczenia 
i wątpliwości fachowców 

Fachowe wątpliwości, odnośnie per
spektyw rozwinięcia obrotów handlo
wych z Rosją Sowiecką, zostały pod
niesione jeszcze przed wyjazdem pre
miera Macmillana do Moskwy, kiedy 
stało się wiadome, że w skład jego 
świty wejdzie również rzeczoznawca 
resortu handlu. Z okazji tej przy
pomniano zwłaszcza doświadczenia w 
tym zakresie po wizycie w Londynie 
na wiosnę 1956 r. naprzód Malenkowa 
i następnie pary Bułganin—Chrusz-
czow. Przedstawiciele sowieccy roz
snuwali wtedy przed brytyjskimi sfe
rami gospodarczymi ponętne miraże 
znakomitych interesów handlowych, 
które jednak następnie okazały się 
nierealne. 

Sowieccy goście mianowicie przed
stawili naprzód długą listę możliwych 
zamówień, a potem schowali ją do 
kieszeni, oświadczając, że wyciągną 
ją z powrotem, kiedy rząd brytyjski 
zniesie (całkowicie kontrolę obrotów 

handlowych z blokiem sowieckim, do
tyczącą — jak wiadomo — dóbr o 
znaczeniu wojskowym. Chociaż strona 
brytyjska wpierw wykazała, że więk
szość towarów z listy sowieckiej nie 
jest objęta kontrolą rządu i chociaż 
następnie kontrola ta została dla do
godzenia Moskwie znacznie złagodzo
na, żadne poważne zamówienia stam-
tąd nie nadeszły. 

Zdaniem brytyjskich rzeczoznaw
ców zresztą, powtórzonym również 
ostatnio na łamach tygodnika „The 
Economist" z 21 lutego 1959, należy 
mieć wątpliwości czy Rosja za dostar
czone towary by płaciła. W ostatnich 
latach bowiem Sowiety kupowały od 
W. Brytanii znacznie mniej, niż jej 
sprzedawały. „Sowiecka zasada ---
czytamy we wspomnianym czasopiś
mie — aby utrzymywać bilanse z po
szczególnymi krajami tak sztywnie 
jak tylko się da (co jest częściowo 
następstwem nazbyt rygorystycznej 
biurokracji) stanowi tłumik na na
dzieję jakiegokolwiek poważnego roz
woju handlu, tym bardziej, że sowiec
kie agencje miały trudności w zaofia" 
rowaniu brytyjskim nabywcom towa
rów o konkurencyjnej jakości i cenie 

W dalszym ciągu przytaczane cza
sopismo wskazuje na jeszcze jeden 
powód zrozumiałej wstrzemięźliwości 

brytyjskich fabryk. Otrzymują °ne 

sowieckie zamówienia na małe ilości 
maszyn czy urządzeń, które następni® 
„jak nauczyło tego gorzkie dośivia 

czenie — pisze „The Economisé 
bywają przez Rosjan bezwstydnie ko 
piowane i nigdy więcej nie kupoWa 

ne". Wreszcie dochodzą do tego inn® 
trudności w stosunkach handlowyÇ 
z Sowietami : konieczność docieram3 

do sowieckich koncernów poprzez biu' 
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BAJKA W STYLU LAFONTENA 

D NIEAGRESJI 
Sto lat, sto lat! — śpiewali 
Entuzjazmem rozgrzani — 
Niech żyje nam! Niech żyje 
Nasz stary wuj barani! 

Jednogłośnie, w nagrodę 
Za ten pomysł doniosły, 
Wybrali wnioskodawcę, 
By jechał do miszki w posły. 

Nie tracąc chwili, wdzięczny 
Baran, dostojny opas, 
Wybrał się jako poseł 
Do niedźwiedzia, samopas. 

* * * 

Co dalej? Właśnie. Nie wiem 
Co dalej. Do tej pory 

'Wiedz Wiem, że baran nie ivraca. 
Że ranki i wieczory 

We łzach czekają i trwodze 
Owce i pies i baca. 
Ja także czekam. Ale 
Jakoś baran nie wraca. 

* * * 

Niechby ten baran wrócił! 
Ludzie, ludzie kochani, 
Wyobrażacie sobie 
Ten szał? Ten tryumf barani? 

Czy wy sobie zdajecie 
Sprawę, że się na świecie 
Od razu zaczyna nowe 
Pokojowe stulecie?! 

Na jednej krótkiej sesji, 
W myśl wzajemnych koncesji, 
Każdy z każdym uchwala 
Traktat o nieagresji! 

Wystarczą dwa podpisy. 
Podpiszą kury i lisy 
1 króliki i żbiki 
I łanie i tygrysy. 

W lesie, w wodzie, na łące, 
Podpiszą czaple i raki, 
Sokoły i zające 
I krogulce i szpaki, 

Bocian z żabą, wilk z kozłem, 
Pies z kotem i kot z myszą. 
1 będzie raj. Gdy wszyscy 
Ze wszystkimi podpiszą. 

Nikt się z nikim nie będzie 
Użerał, wadził, kłócił — -— 
Raj będzie na ziemi. 

Psiakrew, 
Żeby ten baran wrócił. 

Żeby ten baran wrócił. 
I wyjawił przed światem, 
Jak wyszło z tym poselstwem, 
Z niedźwiedziem i z traktatem, 

Ale baran nie wraca. 
Sam się właściwie dziwię, 
Co jego zatrzymało? 
Czekamy niecierpliwie, 

Owce, juhasy, baca 
I ia, i piesek, burek, 
Codziennie wybiegamy 
Za miasto, pod słup, na wzgórek 

Nie mogę skończyć bajki! 
Na marne cala praca. 
Ot, życie satyryka. 
Ten baran mi nie wraca. 

Przepraszam was, towarzysze, 
Że bajka uległa zmianie. 
Z traktatu o nieagresji 
Wyszło ŻYGO BARANIE. 
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rokratyczną „górę administracyjną", 
niesłychanie ciężką i normalnie „za
korkowaną"; dla brytyjskiego sprze
dawcy okazuje się to w praktyce za
równo trudne jak bezowocne. Dla 
wszystkich powyższych przyczyn, „The 
Economist." ostrzega przed nadzieja
mi na poważniejsze korzyści z handlu 
z Sowietami i pisze, że nie należy się 
spodziewać kokosowych interesów. 

Przechwałki sowieckie 
— bezpodstawne 

Łakome spojrzenia przedsiębiorców 
zachodnich w kierunku Rosji wiążą 
się często z przeświadczeniami, ura
bianymi przez sowiecką propagandę, 
jakoby gospodarczy rozwój Związku 
Sowieckiego otwierał rychle możliwo
ści swobodnych obrotów handlowych. 
W taki, propagandowy sposób został 
przez Moskwę wyzyskany w szczegól
ności ostatni, XXI kongres partyjny, 
podczas którego Chruszczow przed
stawił siedmiolatkę 1959-65 i zapo
wiedział dogonienie i następnie po 
dalszych 7 latach przegonienie Ame
ryki. 

W odpowiedzi na te przechwałki 
ogłoszono ostatnio w Nowym Jorku, 
staraniem Narodowego Stowarzysze
nia Fabrykantów, studium o sowiec
kich osiągnięciach i perspektywach 
gospodarczych. Raport ten stwierdza, 
że dokładne zbadanie sowieckich cyfr 
i planów w żadnym stopniu nie uza
sadnia tego rodzaju buńczucznych za
powiedzi Kremla, zwłaszcza w zakre
sie rolnictwa. Wszystkie programy 
zwiększenia produkcji rolniczej, łącz
nie z ostatnimi za rządów Chruszczo-
wa kończyły się katastrofalnymi nie
powodzeniami, buntami włościan, ter
rorem i deportacjami. Wydajność ro

botnika rolnego w Sowietach stanowi 
jedną dwunastą wydajności analogicz
nego robotnika w Stanach Zjednoczo
nych, a biurokratyczna państwowa i 
partyjna maszyna ciążąca nad produ
kcją szczególnie krępuje jej rozwój. 

Raport zestawia ponadto następu
jące główne czynniki, opóźniające roz
wój sowieckiej ekonomiki: 1) zmniej
szająca się zwłaszcza w nadchodzących 
latach siła robocza, co jest następ
stwem ludnościowych strat wojen
nych i ogólnego spadku rozrodczoś
ci, 2) zakończenie okresu konfiskaty 
urządzeń technicznych oraz kwalifi
kowanego personelu w krajach podbi
tych, 3) deprecjacja i przestarżałość 
większości sowieckich instalacji fab
rycznych oraz maszyn, 4) wyczerpanie 
się najbardziej dostępnych surowców. 
Poziom Ameryki z 1955 r. mogą So
wiety, zdaniem autorów nowojorskie
go studium, osiągnąć w zakresie rol
nictwa dopiero w latach 1985-90. 

Uzasadniony sceptycyzm odnośnie 
zapowiadanych rekordów sowieckich 
w zakresie rolnictwa i produkcji dóbr 
konsumpcyjnych nie powinien oczy
wiście usyp;ać czujności na ich osią
gnięcia w dziedzinie przemysłu cięż
kiego i w ogóle związanego z ich ma
szyną wojenną. Na nią bowiem zwra
ca Moskwa najbaczniejsżą uwagę i 
rozwój jej stawia na pierwszym miej
scu. Zwiększające się zaś w tempie 
znacznie powolniejszym możliwości 
eksportowe Rosji Sowieckiej będą kie
rowane przede wszystkim do krajów 
tzw. niedorozwiniętych, jako istotny 
element gospodarczej ekspansji ko
munizmu na tym terenie i fragment 
rywalizacji z mocarstwami świata 
wolnego. 

Aktualność natomiast dobrych in
teresów handlowych między uprzemy
słowionymi państwami Zachodu a So
wietami to sprawa, która się nie zary
sowuje na horyzoncie realnych prze
widywań. 

S. KLINGA 

REZYGNACJA DULLESA 
JOHN Foster Dulles ustąpił ze 

stanowiska Sekretarza Stanu 
USA, wskutek dalszego rozwoju cho
roby raka, na którą wiedza ludzka, 
mimo wielkich dotychczasowych wy
siłków, nie znalazła lekarstwa. 

W połączeniu z niedawną zapowie
dzią ustąpienia Adenauera ze stano
wiska kanclerza Niemiec Zachodnich 
rezygnacja Dullesa stwarza w obozie 
zachodnim atmosferę dramatu. Z tych 
dwóch wydarzeń wycofanie się Dul
lesa z pola walki, w przede dniu ro
kowań z Rosją Sowiecką, jest wyda
rzeniem ważniejszym. Dulles bowiem 
był kierownikiem polityki międzyna
rodowej całego obozu zachodniego. W 
ciągu sześciu lat sprawowania tej 
funkcji był on często surowo i zajadle 
krytykowany przez sprzymierzeńców. 
Jednocześnie jednak zdobył sobie 
wśród nich szacunek i zaufanie. 

Najczęściej zarzucano mu „sztyw
ność". Teraz gdy na Zachodzie mod
nym się stało przekonanie o potrzebie 
elastyczności w stosunkach z Rosją 
zwolennicy tej elastyczności nie taili 
radości, gdy Dulles wypowiedział się 
oględnie za nadaniem polityce Zacho
du cech giętkości. Każdy jednak wie
dział, że cokolwiek by Dulles nie mó
wił o elastyczności, w praktyce nie 
uczynił żadnego ustępstwa, które by 
w najmniejszym stopniu osłabiło 
pozycję Zachodu w stosunku do Rosji. 
Nie wiadomo, czy jego następca wy
posażony będzie w dostateczny auto
rytet i doświadczenie, by sprzymie
rzeńcy europejscy przyjęli bez oporu 
także i jego nad sobą przywództwo. 

Londyński „Times" wylicza różne 
„błędy i grzechy" Dullesa, oczywiście 
ze swego, tj. właśnie „giętkiego" 
brytyjskiego punktu widzenia. Za
rzuca mu moralizatorskie podejście 
do polityki międzynarodowej, potę
pianie neutralizmu z moralnego pun
ktu widzenia, by. z kolei uznać prawa 
innych państw do prowadzenia poli
tyki neutralności. Zarzuca mu, że 
mówił o „masywnym odwecie", który 
nigdy nie przerodził się w czyn. Za
rzuca mu sztywną politykę w stosun
ku do Chin komunistycznych, która 
„przerażała" wielu przyjaciół, pod
trzymujących go na innych odcinkach. 

„Times" nie wymienia jednak „do
ktryny wyzwolenia", która ulotniła 
się powoli z polityki Dullesa i którą 
zastąpił pogląd, że Rosja Sowiecka, 
pod stałym naciskiem zachodniej siły 
wojennej, moralnej i politycznej wy
cofa się kiedyś z Europy środkowo
wschodniej. 

POLITYKĘ Dullesa trzeba jednak 
oceniać jako całość, na co na 

razie jest za wcześnie. W chwili obec
nej należy natomiast wziąć pod uwagę 
ocenę polityki i jego osoby przez obóz 
przeciwny. Komplementem dla Dul
lesa jest, że był on najbardziej nie-
lubianym przez obóz komunistyczny 
przywódcą zachodnim. Komuniści nie
nawidzili go, obrzucali wyzwiskami, a 
równocześnie szanowali i bali się go. 
Dziś nie ukrywają radości, że Dulles 
schodzi ze sceny dziejowej. Słuszną 
jest obawa, że przywódcy sowieccy 
spróbują wykorzystać nieobecność 
Dullesa po to by osiągnąć „porozu
mienie" z Zachodem, które będzie je
go ustępstwem. 

Być może, że jest to błąd ze strony 
obozu komunistycznego. Nie powinien 

on przywiązywać zbyt dużej wagi do 
wyrażeń dziennikarskich, określają
cych rezygnację Dullesa jako „koniec 
epoki". Jest to określenie, rzucone na 
papier pod wpływem nastrojów chwili, 
pod wpływem uczucia — lecz jest to 
określenie fałszywe. 

Według naszego głębokiego przeko
nania Dulles zapoczątkował nową epo
kę w polityce Stanów Zjednoczonych 
i epoka ta przetrwa okres jego życia. 
Wystarczy porównać politykę Dullesa 
z polityką Roosevelta. Roosevelt po 
prostu nie dostrzegał podstawowych 
sprzeczności interesów państwowych 
między Rosją i Ameryką, zwłaszcza 
na terenie Azji. Truman i Acheson 
już te sprzeczności dostrzegli, lecz re
agowali na posunięcia sowieckie od 
wypadku do wypadku. Nie widać by
ło w ich polityce przemyślanych, dłu
gofalowych, założeń. 

Dulles natomiast, i nikt inny jak 
Dulles, stworzył koncepcję globalnej 
polityki Stanów Zjednoczonych, od 
której żaden z jego następców nie bę
dzie mógł odstąpić. W tej koncepcji 
fakt zasadniczej sprzeczności intere
sów państwowych między Stanami 
Zjednoczonymi i Rosją jest podstawo
wy. W ciągu ostatnich sześciu lat 
— sześciu lat, pracy Dullesa — Ame
ryka stała się dojrzałym mocarstwem 
światowym, rozumiejącym jasno i 
wyraźnie na czym polegają jej intere
sy i obowiązki narodowe. W przysz
łości żaden przypadek, żaden Alger 
Hiss, nie będzie już mógł spowodować 
poważniejszych odchyleń od wytknię
tej przez Dullesa drogi polityki za
granicznej Stanów Zjednoczonych. 

I na tym polega początek, a nie ko
niec epoki. 

URODZINY CHRUSZCZOWA 
Urodzinowe życzenia dla Chruszczowa, 

który skończył ub. tygodnia 65 lat, zo
stały ogłoszone z dwudniowym opóźnie
niem, ale za to ich czołobitność zwróci
ła powszechną uwagę zachodnich kores
pondentów w Moskwie. Odczuło się w 
nich wyraźny nawrót do atmosfery „kul
tu jednostki". Wątpliwościom, czy sole
nizant — który pod hasłem zwalczania 
tego kultu dochodził do wyłącznej wła
dzy — uzna to już za taktycznie właści
we, przypisuje się opóźnienie tekstu gra
tulacyjnych depesz. Ujawniło się przy 
tym, że prawdziwe były pogłoski o poby
cie Nikity na Krymie, gdzie teraz prze
bywa na wypoczynku czy leczeniu w 
Jałcie. Odświeżyło to informacje prasy 
zach.-niemieckiej o rzekomym zasłabnię
ciu Chruszczowa, podczas ostatniego po
bytu we wsch. Niemczech, po czym le
karze przepisali mu kurację. (s) 

Gen. Anders u kombatantów 
we Francji 

(Dokończenie ze str. 1) 

„Ale Rosja szantażuje również Za
chód swoją propagandą o rzekomej 
przewadze swych broni nowoczesnych. 
To nieprawda, bo dziś jeszcze same 
Stany Zjednoczone są silniejsze od 
Rosji... 

„Zresztą nawet Chruszczow — pod
kreślił gen. Anders — nie ma tak sil
nej pozycji, jakby to wynikało z jego 
buńczucznych zapewnień. 

„W Polsce po październiku 1956 
wydawało się, że nastąpiła zmiana na 
lepsze, że naród odetchnął. Mówiono, 
że Gomułka jest dobrym Polakiem, że 
nie ma nic wspólnego z Rosją. Tym
czasem dziś ten Gomułka mówi to sa
mo w Warszawie, co Chruszczow w 
Moskwie... 

„Wiemy, że wbrew oficjalnym za
pewnieniom w Polsce jest b. ciężko. 
Poprawiło się nieco na wsi, odkąd 
chłop sam swoją ziemię uprawia, ale 
robotnik w miastach nie może wyżyć 
ze swych nędznych zarobków. Nie 
dziwmy się kradzieżom, gdy ojciec ro
dziny, mimo ciężkiej pracy, nie może 
jej wyżywić. 

„Wiemy również — powiedział z si
łą Generał — że młodzież nasza w 
Kraju jest zdrowa i że jej nie dotknę
ła zaraza komunizmu. 

„Czujemy, że naród jest z nami, że 
oczekuje od nas głoszenia światu te
go, czego on sam głosić nie może. 
Toteż wszędzie gdzie jesteśmy, mu
simy głośno i otwarcie stawiać spra
wę niepodległości Polski... 

„Pamiętam — powiedział gen. An
ders — jak poprzedni papież Pius XII 
powiedział mi : „Nie zapomnij nigdy 
synu, że Pan Bóg pomaga tym, któ
rzy mają ideały, wierzą w nie i wal-
szą o ich realizację"! 

Długo sala rozbrzmiewała gorący
mi oklaskami, gdy gen. Anders zakoń
czył swoje przemówienie, po którym 
nastąpiła przerwa i koleżeńska roz
mowa z delegatami. 

Przy okazji tego Zjazdu gen. An
ders z dużym zainteresowaniem obej
rzał Wystawę Artystów Malarzy Pol
skich, której otwarcie odbyło się po
przedniego dnia. 

W następnym numerze podamy 
sprawozdanie z przebiegu obrad tego 
Zjazdu Związku Rez. i b. Wojskowych 
oraz ze Zjazdu Federacji, który od
był się tego samego dnia po południu, 
również w Domu Kombatanta w Lille. 

M. Cz. 

MONOGRAFIA BRAZYLIJSKA 
O KRZYSZTOFIE ARCISZEWSKIM 

SPROSTOWANIE 
W artykule T. Felsztyna „Nie szukaj

my mimionego czasu" („Orzeł Biały-Sy-
rena" z dn. 16. 4. br.) uszedł uwagi ko
rektora poważny błąd. Trzecie zdanie w 
4 akapicie I szpalty brzmieć winno : 
„Wobec jednak ogromnego wpływu Ko
ścioła Katolickiego w Polsce przypusz
czać raczej należy, że ideałem większości 
Polaków byłby jakiś ustrój oparty o na
ukę społeczną Kościoła...". 

Estanislau Fischlowitz: Cristófo-
ro Arciszewski. Wyd. Ministério da 
Educaçao e Cultura — Serviço de 
Documentaęao. Z przedmową prof. 
Austregesilo de Athayde. Stron 155 
qto. Rio de Janeiro 1959. 

Krzysztof Arciszewski jest jedną z naj
barwniejszych postaci Polski XVII wie
ku. Choć nie brakło Polaków, którym cie
kawość lub żądza przygód kazały szu
kać szczęścia w nowych, dziwnych kra
jach zamorskich, uczestniczyć w wypra
wach kolonialnych wszystkich bodaj 
państw zachodnio-europejskich, to jed
nak żaden z nich nie doszedł do takiej 
sławy jak Arciszewski. 

Rodem z Wielkopolski, z wyznania kai-
winista, zawędrował do Holandii. Na 
służbie tej republiki kupieckiej, najpo
tężniejszego państwa morskiego owych 
czasów, zdobywał doświadczenie wojsko
we, które tak bardzo przydało się w póź
niejszych latach Rzeczypospolitej. 

Lata 1637—44 spędza Arciszewski w 
Brazylii północnej, którą Holendrzy pró
bują odebrać Portugalczykom. „Nowa 
Holandia", dzisiejsze stany Sergipe, 
Pernambuco, Paraiba i Cearâ, była zja
wiskiem historycznie przejściowym. Za
pisała się jednak źle w pamięci Brazylii 
wskutek twardych rządów obcojęzycz
nych i innowierczych najeźdźców. Arci
szewski wsławił się wówczas nie tylko 
jako dowódca i administrator, lecz tak
że jako surowy krytyk metod postępo

wania władz holenderskich, zwłaszcza 
gubernatora generalnego hrabiego Mau
rycego Nassau. Krytyki te wprowadziły 
go w konflikt z władzami republiki. 
Chętnie też posłuchał wezwania Włady
sława IV i wrócił do Polski, obejmując 
stanowisko generała artylerii koronnej 
— czyli „starszego nad armatą". Do koń
ca życia (r. 1656) brał udział w woj
nach, które Polska toczyła. Były to cza
sy wojen kozackich, moskiewskich i 
szwedzkich. 

Monografia Fischlowitza skupia rzecz 
jasna główną uwagę na okresie brazy
lijskim Arciszewskiego, szkicując tylko 
dalsze jego dzieje. Pod względem meto
dycznym napisana jest wzorowo, w spo
sób ścisły i jednocześnie przejrzysty. 

Jej znaczenie polega również na tym, 
że wzbogaca szczupłą raczej literaturę 
brazylijską o sprawach polskich, co pod
kreśla wstęp do książki, napisany — jak 
można wnosić z treści — nie tylko przez 
wytrawnego naukowca lecz i przez 
szczerego przyjaciela Polski. 

Książka została napisana na zlecenie 
„Société d'Etudes Historiques dom 
Pedro II" pod patronatem Henryka 
Spitzmana Jordana, któremu autor i wy
dawnictwo dziękuje za umożliwienie pra
cy. Na podkreślenie zasługuje też stwier
dzenie autora, że pomysł jej napisania 
poddał mu p. Assis Chateaubriand, czo
łowy dziennikarz i wydawca brazylijski, 
obecnie ambasador w Londynie. (PZ) 



K R O N I K A  W O J S K O W A  
WSPÓLNOTA ATLANTYCKA. Na 

obszarze Niemiec Zachodnich stacjonuje 
280.000 żołnierzy sojuszniczych, w tym 
ok. 200.000 amerykańskich. Niezależnie 
od tego, stacjonuje po 50.000 żołnierzy 
d lotników amerykańskich w W. Bryta
nii i Francji, oraz .mniejwięcej po 10.000 
w Hiszpanii i we Włoszech, nie licząc po
tężnej 6 floty amerykańskiej na Morzu 
Śródziemnym. 

Na wyższych stanowiskach dowód
czych i sztabowych nastąpiły lub nieba
wem nastąpią liczne zmiany. Zastępcą 
gen. Norstada dla spraw morskich zo-
.stżał w .miejsce francuskiego admirała 

Sala adm. Barjot. Szef sztabu naczelne
go dowództwa sił atlantyckich, amery
kański gen. Schuyler, odejdzie w jesieni 
na własną prośbę. Dowódcą wojsk lądo
wych połud. odcinka został w miej
sce gen. Rossi włoski gen. Guy, wreszcie 
dowództwo sił powietrznych środkowego 
odcinka obejmuje Brytyjczyk marsz. 
Broadhurst. 

Doroczne zawody lotnictwa taktyczne
go zakończyły się wielką niespodzianką, 
bo zwycięstwem zespołu belgi jsko-holen-
derskiego przed zespołem amerykańsko-
francuskim. 

WŁOCHY. 8 kwietnia, czyli już kilka 
dni po zawarciu ostatecznej umowy, sta
tek amerykański przywiózł do Wenecji 
wyrzutnie i rakiety „Jupiter" o zasięgu 
1.500 mil. Wyrzutnie te zostaną usta
wione gdzieś w rejonie Wenecji, jako 
pierwsze tego typu ńa kontynencie eu
ropejskim. Na marginesie przypominam, 
że budowa wyrzutni analogicznych rakiet 
typu „Thor", prowadzona w W. Brytanii 
od kilku miesięcy, dobiega końca. 

Zwolniony z funkcji dowódcy .sił lądo
wych NATO na południowym odcinku, 
gen. Rossi, obejmie w najbliższym czasie 
funkcje szefa sztabu włoskich sił zbroja 
nych. 

DANIA. W nowym budżecie przewi
dziano równowartość 2,352.000 dolarów 
na budowę schronów przeciwlotniczych i 
przeciwatomowych. 

GRECJA. Bezpośrednio po zwróceniu 
W. Brytanii wypożyczonych okrętów 
podwodnych flota grecka otrzymała 
dwie amerykańskie jednostki podwod
ne, które nazwan.o „Amfitri" i „Posei-
on". 

FRANCJA. Rząd notyfikował był 
władzom Paktu Atlantyckiego, że wyco
fuje francuskie siły morskie, podległe 
admlindrałowi Auboyneau, spod atlanty
ckiego dowództwa na Malcie i podpo
rządkowuje się bezpośrednio dowództwu 
francuskich sił morskich. Podłoże tej 
decyzji jest wybitnie prestiżowe. Prezy
dent de Gaulle już dawniej dawał wyraz 
niezadowolenia z tego, że całością sił 
morskich na Morzu Śródziemnym (z wy
jątkiem 6 floty amerykańskiej), dowodzi 
Brytyjczyk, choć 'kontyngent francuski 
przewyższał przeciętnie kontyngent bry
tyjski. Gen. de Gaulle .był zresztą zaw
sze zwolennikiem współdziałań, a prze
ciwnikiem „integracji". Wystarczy przy
pomnieć jego negatywne odnoszenie się 
do wysuwanej w 1954 koncepcji Euro
pejskiej Wspólnoty Obronnej. Z innych 
powodów nie zgodził się na założenie 
wyrzutni dalekosiężnych rakiet na ob
szarze Francji: Jak się zdaje, przede 
wszystkim dlatego, że Ameryka nie chce 
pomagać Francji w dziedzinie atomowej 
tak, jak pomaga W. Brytanii. 

Nowy typ ciężkich mostów pontono
wych, pomysłu francuskiego ppłka sape
rów G,illois, jest obecnie wypróbowywa-
ny przez wojska brytyjskie i amerykań
skie. Mosty tego typu mogą być szyb

ko budowane, bowiem ich człony są zmo
toryzowane. Wielka ich nośność umożli
wia szybkie przeprowadzanie nawet naj
cięższych czołgów. 

Produkcja pojazdów mechanicznych 
wzrosła w 1958 roku bardzo znacznie. 
Wyniosła ona 1,127.754 wozów, gdy w 
1957 roku sięgała zaledwie 927.800. 

Ludność Francji europejskiej wzrosła 
w 1958 r. do 44,788.000, czyli o 460.000. 
Przyrost ten był głównie spowodowany 
nadwyżką urodzeń nad zgonami, ibo nad
wyżka imigracji nad emigracją wyniosła 
tlyko 150.000 osób. 

NIEMCY ZACHODNIE. Zakupiono 
288 rakiet „Honest John", choć są one 
już przestarzałym sprzętem. Kosztowały 
wraz z 36 wyrzutniami 44 miliony ma
rek niemieckich. 

Zawarto ostatnio umowę z Turcją w 
sprawie używania tureckiego poligonu 
Bandirma do ćwiczeń „Luftwaffe" w 
bombardowaniu. 

Akademię wojenną ukończyło 139 ofi
cerów. Kage. 

B R I D Z  
Jesteśmy przyzwyczajeni do impasu 

celem wyłowienia króla, damy, rzadziej 
waleta. Nie wpada nam do głowy zaim
ponować niższą kartą, a przecież idzie 
o to, że poszukujemy jednej karty u 
przeciwnika, która może nam pomóc do 
wygrania gry. 
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À zalicytował cztery piki i trudno dzi
wić się partnerowi, że strzelił dużego 
szlema w tym kolorze. 

• 
Po ataku królem kierowym okazało się, 

że olbrzymia pomoc na stole skoncentro
wana jest w nieodpowiednim kolorze. Je
dyną nadzieją wygrania jest wyrobienie 
koloru karowego, jeśli rozkład będzie 
przychylny. Nawet rozkład 5 — 2 stwa
rza możliwość wygranej. 

Plan ten posiadał jednak inną trud
ność: brak dostatecznej ilości przejść do 
stołu, ż których jedno zostało już wy
bite. Trzeba sobie zatem stworzyć do
datkowe dojście do stołu. W wykonaniu 
itego planu A najpierw sgpywa asa i 
króla karo. Może uczynić to bez ryzy
ka, bo jeśli już drugie karo zostanie 
przebite, to znaczy że jeden z przeciwni
ków posiada aż sześć kar i gra w każdym 
razie jest przegrana. Trzecie karo bije 
wysokim atutem, po czym impasuje sió
demką pik w poszukiwaniu dziewiątki! 
Gdy to się udaje, ponowne przebicie ka
ra wyższym atutem zapewnia 13 lew. 
Osiem atutów, trzy kara i dwa boczne 
asy. 

Z tego przykładu wypływa nauka, że 
warto ryzykować, jeżeli przedstawia to 
jedyną szanse wygranej. 

Kazimierz Schłeyen 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY WE FRANCJI 
prosi wszystkie związki sfederowane, polskie organizacje niepodległościowe 

oraz Polaków z Paryża i okolicy o wzięcie udziału w obchodzie 

Święta Narodowego 3-go Maja w Paryżu 
który odbędzie się w niedzielą dnia 3 maja 1959 r. 

PROGRAM UROCZYSTOŚCI: 
godz. 11.00 — uroczyste nabożeństwo na intencję Ojczyzny w Ko

ściele Polskim w Paryżu; 
godz. 16.00 — akademia w dużej sali „Cercie National des 

Armées", 8, Place St. Augustin. 
CZĘŚĆ OFICJALNA: 

Zagajenie — MARIAN CZARNECKI, wiceprezes Federacji P. O. O. i prezes 
S. P. K. we Francji; 

Przemówienie AMBASADORA KAJETANA MORAWSKIEGO; 
Referat okolicznościowy wygłosi Dr ADAM CIOŁKOSZ z Londynu. 

CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA: 
W części artystycznej wystąpią: dzieci z Przedszkola Koła Paryż S.P.K., 
Zespól Taneczny Stowarzyszenia Studentów Polskich w Paryżu w repertuarze 
polskich tańców, oraz Zbigniew Krukowski, baryton, w repertuarze pieśni 

i piosenek polskich. 
Przy wejściu na salę zbierane będą dobrowolne ofiary na pokrycie dużych 

kosztów organizacyjnych akademii. 
UWAGA: Organizacje niepodległościowe proszone są o wysłanie do kościoła 

pocztów sztandarowych. 

DOLSKI KLUB MOTOROWY zorga-
* nizował w ciągu swej 3-letniej 

działalności już ponad piętnaście raidów. 
Myślą przewodnią ich było nie tylko za
spakajanie sportowych ambicji uczestni
ków, ale przede wszystkim szkolenie za
łóg w sensie raidowym i udoskonalanie 
ich umiejętności motorowych zgodnie z 
wymogami dzisiejszych imprez. 

Jeśli czytelnicy „Orła Białego" zadali 
sobie trud śledzenia naszych poczynań 
i osiągnięć z życzliwych komentarzy u-
kazujących się na łamach tego pisma, 
zauważą z łatwością, że szybko upora
liśmy się z abecadłem raidowym. Trasy 
naszych imprez wydłużała nie tylko am
bicja organizatorów, ale przede wszyst
kim entuzjazm członków ii uczestników. 

Coraz trudniejsze karty drogowe i 
wprowadzanie skomplikowanych elemen
tów nawigacji są prostym wynikiem 
motorowego zaawansowania. Raidy no
cne i wieczory nawigacyjne udowodniły, 
że mamy już sporo załóg, które śmiało 
mogłyby reprezentować barwy klubu w 
narodowych imprezach sportowych. 

Kierownictwo jednak chciało mieć o-
stateczny sprawdzian swoich przypusz
czeń. Dlatego w roku naszej afiliacji do 
„Królewskiego Automobil Klubu" (RAC) 
zorganizowaliśmy najtrudniejszy i naj-
baraziej ambitny, z dotychczasowych: 
Raid Nocnych Myśliwców. 

Raid ten, śmiało można powiedzieć, 
był na poziomie dużych imprez sporto
wych, organizowanych przez poważne 
kluby o pięknej i ciekawej przeszłości 
sportowej: o długości 200 mil, przy wy
rafinowanych metodach nawigatorskich, 
wysokien wymogach regulaminów, i sto
sunkowo wysokiej szybkości. Był to raid 
trudny i stanowczo dla zaawansowanych. 
W organizacji tego raidu, którego, trasa 
biegła przez 9 hrabstw, pomagało po
nad 20 osób. W dwumiesięcznym plano
waniu przejechaliśmy około 1.000 mil. 
Przeanalizowali my w przygotowywaniu 
kart drogowych nasze doświadczenia z 
wielkich raidów R.A.C., klubów Bentleya, 
Jaguara .i' innych poważnych limprez. Pew
ne rzeczy mogłem, szczęśliwie zresztą, 
podpatrzeć w tegorocznym „Monte-Carlo 
Rally" i wprowadzić je do organizacji 
naszych raidów. Wysiłek ze strony or
ganizatorów był niemały. Wymogi, sta
wiane uczestnikom, duże. Dlatego mile 
zaskoczyła nas, zaraz na wstępie, wy
soka ilość zgłoszeń. Powiedzmy otwar
cie, że trzeba być dużym entuzjastą sp:r-
towym i wyszkolonym w raidach moto
rowcem, by zdecydować się na całono
cną jazdę (do 300 mil, uwzględniając 
„drobne pomyłki" w nawigacji), mając 
na uwadze ciężkie warunkji terenowe, 
brody i mało uczęszczane drogi i noc an
gielskiego przedwiośnia, z możliwościa
mi mgieł lub deszczu. Noc 'ta, jestem 
przekonany, na długo pozostanie w pa-
Imięci stukHkudzieaiępiu uczestników 
raidu. Wielka ta iprzygoda zaczęła się 
tradycyjnie w Klubie Lotników. Na 
starcie stanęło 31 wozów. Wśród na
szych klubowych załóg znalazło się parę 
zespołów angielskich, załoga amerykań
ska, a nawet nowozelandzka. Były też 2 
ekipy pań. Słowem: seniorzy motorowi, 
mający za sobą wtiele tysięcy przejecha
nych mil, w różnych raidach i różnych 
warunkach. Ci są zawsze spokojni, wie
dzą i znają wszystko, to stare „wygi" 
raidowe. Ich wozy są wspaniale przygo
towane do nccnego raidu, a fachowy ek-
wiipunek nawigatorów Ibudzi podziw w 
klasie młodzieży automobilowej, odczu
wającej po raz pierwszy smak naprawdę 
poważnej imprezy sportowej. 

Na przepełnionej sali klubu panuje 
normalna „przed-raidowa" gorączka, za
łogi czekają niecierpliwie na instrukcje. 
Na parę minut przed startem, sędziowie 
wydają wreszcie karty drogowe i zaplom
bowane zegarki, wskazujące czas indy
widualny każdego zawodnika. Klub Lot
ników zamienia się w siedzibę jakiegoś 
sztabu operacyjnego w akcji. We wszy
stkich salach, korytarzach, ba nawet na 
schodach, porozkładane mapy, nad któ
rymi „pocą" się nawigatorzy, gorączko
wo planuiąc trasę. Punktualnie o godz. 
9.30, pierwsza załoga wskakuje do swe
go wozu, pełnego konii mechanicznych 
pod maską silnika, zgrabnego „Triumip-
ha" i znika z zasypiającego już Earls 
Court'u. 

Następne wozy wyruszają, w minuto
wych odstępach, i suną różnymi drogami 
do Bedfordshire, na pierwszy punkt kon
trolny, gdzie jest ostatnia możliwość u-
zupełnienia paliwa w dalszą, daleką dro
gę. Sala opustoszała, organizatorzy wy
bierają się na objazd trasy, znanymi so
bie skrótami. Kontrolerzy, przeważnie 
Anglicy, z zaprzyjaźnionego „Jaguar 
D fi vers Club", czekają już na swoich 
posterunkach na plierwsze \wiozyt Do 
północy wszystko „szło", a raczej „je
chało" gładko. Zawodnicy wyczuli już na 
wstępie, że noc, mimo chłodu będzie dla 
nich gorąca, że nie będzie czasu na dy
skusje, jak i gdzie jechać, bo decyzja 
musi być natychmiastowa i wykłuczają-

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Trudny i ambitny raid samochodowy 
ca pomyłki, które za dużo kosztowałyby 
ich w czasie d w punkt, karnych. Zacho
wanie się zawodników podczas pierwszej 
20-to minutowej przerwy po przejecha
niu łatwych 70-ciu mil do Checkendonu, 
regularność z jaką przyjeżdżały i wy
jeżdżały wozy na pierwszy punkt kon
trolny, wywołały słowa uznania od „mar
szałków" raidu z Bentley Drivers 
Cl'ub'u. Nie omieszkali oni wyrazić słów 
podziwu nad entuzjazmem nawigato
rów, zagrzebanych w mapach, wyglą
dem załóg i wzajemnym koleżeństwem. 

Na drugim odcinku nastąpiły pierw
sze dramatyczne „straty" raidowe. Spo
ro zawodników pogubiło się w labiryn
cie dróg, paru ugrzęzło na brodach, któ
rych przebycie, choć nie przymusowe, 
jednak zaspakajało ambicję sportową. 
Widziało się na tych brodach, „rybaków" 
własnych wozów; sprytniejsi wyjechali 
na starterach, większość jednak, przeje
chała brody „jak po asfalcie". B.isko po
łowa zawodników straciła tutaj zbyt 
wie.e czasu. Straszliwie nadrabiając od
ległości, ;by znaleźć się znów na właści
wej drodze, obciążyła swoje konto tak 
wielką ilością punktów karnych, że o 
ukończeniu raidu w przepisowym czasie 
nie było już mowy. 

Wszystkie jednak załogi docierają do 
półmetka w Milland Place, do „Polskie
go Zdroju".! gdzie na mokrych i zmarz
niętych zawodników, czekały" wesoło 
trzaskające ognie na kominkach; na 
głodnych — doskonały barszcz i inne 
przysmaki, skrzętnie przygotowane 
przez Panią Basię; na znużone załogi — 
godzina przymusowego odpoczynku (ści
śle według regulaminu R.A.C.). 

Ostatni odcinek nocnego raidu wyma
gał bezwzględnie najwięcej koeenti a^_i 
myślowej i najszybszej reakcji. Był to 
odcinek „ścisłej regularności" na kie
runki kątowe. Załogi musiały przy po
mocy kątomierzy, Romerów i kompasów, 
wyszukać mocno rozsiane punkty kon
trolne, połączyć je najkrótszymi droga
mi, ściśle trzymać się czasu i nie błądzić, 
bo to przekreślało już wszystkie szanse. 
O godz. 3-ciej nad ranem znów rozbrz
miewa warkot „zapussczonycyh" silni
ków i z ciepłego, przytulnego „Zdroju" 
wyrusza na trasę już tylko 16-ka zawod
ników. Pierwsze 30 mil — to próba ści
słej regularności, gdzie na każdym calu 
drogii trzeba mieć jednakową szybkość 
przeciętną. Dalej — nawigacja kątowa, 
wreszcie — ostatnia, najgorsza przesz
koda: bród na rzece Wye, przebycie któ
rego daje 50 punktów bonusu. 

Duża to pokusa. Ulegając jej „Atlan
tic" omal nie spłynął do morza, „Jaguar" 
zachłysnął się wodą i ucichł, ku przera
żeniu załogi, na środku rzeki, ale do
świadczenie kierowczyni, p. Potter (słu
chajcie panowie!), przemogło fale i... 
Jaguar i sucha załoga, przy pomocy 
starteru, znalazły się na brzegu. Rewe
lacyjną niespodziankę sprawił wszystkim 

•mały „Messerschmidt" raidowych ju

niorów, pp. A. Derynga i K'. SulimirskJie-
go, który, jak torpeda, przerwał rwą
ce wody ii wylądował nie tylko na dru
gim brzegu, ale w czołówce wytrawnych 
zawodników. Entuzjazm i umiejętności, 
których nie można odmówić tym mło • 
dym zawodnikom, tworzy cuda. 

Miejscowa mgła pogorszyła i tak już 
ciężkie warunki.- Wszystko to dawało 
przewagę doświadczonym raidowcom, 
których spotykamy regularnie na- róż
nych punktach kontrolnych. Zaledwie 
na m|ilę przed metą, prawdziwy pech, 
brak benzyny, pozbawia inż. Szafrań
skiego i inż. Barbarskiego na „Prefect" 
prawie pewnego zwycięstwa; mimo nad
ludzkich wysiłków załogi, wraz z ,naj
młodszym nawigatorem, 9-cio letnim 
Piotrusiem, dopchania wozu do mety. O 
brzasku niedzielnego poranka załogi do
tarły do mety. 

Przyjęcie, jakie zgotowali uczestni
kiem raidu, przemili gospodarze „Pol-' 
skiego Zdroju" pp. St. Buczek i B. Ja
nuszewska, pozostanie na długo we 
wdzięcznej pamięci wszystkich biorących 
udział w tej „wielkiej przygodzie" Pol
skiego Klubu Motorowego. 

Raid organizacyjnie był wielkim suk
cesem sprawności dla zawodników, 
którzy go szczęśliwie ukończyli, najlep
szym świadectwem, otwierającym im 
drogę do uczestnictwa w wielkich wyda
rzeniach motorowych. Czołowe załogi 
Polskiego Klubu Motorowego śmiało mo
gą wystartować, po naszej afiliacji do 
R.A.C., na zdobywanie laurów, w najpo
ważniejszych nawet imprezach motoro
wych. Następny raid organizowany przez 
P.K.M. jest jakoby naszą paradą wio
senną. Jest to raid „3-eio majowy". Po
myślany on jest w ten sposób, by umo
żliwić 'w nim udział nie tylko zawodni-
kom-sportowcom, ale także ich rodzi
nom. Chcemy zebrać na tej 3-cio majo
wej paradzie wszystkie nasze siły i 
wszystkich naszych sympatyków. 

Mieczysław Białkiewicz 
prezes Polskiego Klubu Motorowego 

Nagrody: puchar przechodni Stowa
rzyszenia Lotników (replika pucharu dla 
kierowcy i złota plakieta dla nawigato
ra) otrzymali: M. Skarżyński i Z. Fa-
b erkiewicz. Dwie drugie nagrody otrzy
mali: Z. Szafrański i J. Barbarski oraz 
Mrs. D. Potter i K. Logan (srebrne pu
chary dla kierowców i srebrne plakiety 
dla nawigatorów). Trzecia nagroda: R. 
P. Kałuża i 1. Krzystek — srebrne pla
kiety dla kierowcy i nawigatora, czwarta 
nagroda: A. Deryng i K. Sulimirski -— 
brązowe plakiety dla kierowcy i nawi
gatora. Nadto wszyscy zawodnicy (w 
sumie 16 załóg), którzy ukończyli raid, 
otrzymali plakietki pamiątkowe na sa
mochód. W wyniku raidu do grupy se
niorów zaawansowali: Deryng—Sulimir
ski, RusssI—Jones i Rafferty oraz Kotlic-
ki i Pieniążek. 

PÓŁFINAŁY PIŁKARSKIE O PUCHAR FRANCJI 
f%WA mecze półfinałowe o puchar Nimes, zakończony nieznacznym zwvcie 

Francji stanowiły w ub. tygodniu wem drugoliigowców w stosunku 1*0 
główny temat zainteresowań licznych Mecz nie wywołał większego zaintereso" 
miłośników piłki nożnej. W Oranie w wania .i tylko 30.000 widzów wypełniło 
Afryce północnej klub Sochaux z mia- stare trybuny, a z tego prawie iedna 
sta fabrycznego, skąd pochodzą znane trzecią stanowili przybyli z Normandii 
samochody Peugeot, pokonał bretońską zwolennicy Le Havre. Logicznie należało 
drużynę Rennes 2:1. Atak bretonski pro- się spodziewać zwycięstwa klubu nierw 
wadzony przez Dombka stworzył w szo-ligowego, którego wysoka .oozvria 
pierwszym okresie gry szereg groźnych w tabeli mistrzostw wysuwała n e tvlko 
sytuacji pod .bramką Sochaux. Wyróżnił na (pewnego finalistę, ale nawet na nrzv 
się przede wszystkim dawny zawodnik z szłego zdobvwce n,,rhar„ t,™ 
Lens Theo (Szkudłapski), którego pre- klub normandlki, poziomem /ry nfe T 
cyzyjne podania, niestety, nie zostały stępujący zespołom ekstraklasy nokoimł 
przez partnerów wykorzystane. Reakcje faworyta i obecnie sam znalazł sip w 
Sochaux są bardziej skuteczne, bo w położeniu najpoważniej,sze-o kandydata 
17-ej minucie zdobywa Brod z podania do wysokiej nagrody Byłby to w Lto 
Stopyry pierwszą bramkę a trzy minuty iiii piłki nożnej wypadek niesnntvVn™ 
później ten sam Stopyra podwyższa wy- ale którego dziś już wvklur^v- • y 7' 
nik do 2:0 Bretończycy nie są dziś w na. Nimes z 12^ 
najlepszej formie. Mimo wielkiej stawki bramce i Skibą na środku atak,, naLży 
gra nie jest specjalnie ożywioną i pozio- dziś Ao .najsilniejszych zespołów fran-
mem techniki tez się nie wyróżnia. Po cuskich. Być może zabrakło 
przerwie ataki Rennes są bardziej sko- nikom przysłowiowe >o łutu" 
ordynowane i w 60-ej minucie uzyskuje o czym, mogą świadczyć sir, 
Dombek jedyną bramkę dla Bretończy- przeczkę. W żadnym wypadku nfe możl" 
kow. Odnosi się pod koniec wrażenie, ze my ich posądzić o brak woli zwvcie -twT 
Rennes jeszcze wyrówna, ale obrona Le Havre technicznie był przeciwnikiem 
przeciwników udaremnia wszelkie usiło- zupełnie rôwnorzpHnvm « 
wania północnego klubu Zwycięstwo przeprowadzonych ag nawlt p/zewyt 
Sochaux jest zasłuzone i logiczne. Me- szał swoich kolegów z pierwsz-i l,>i 
cze piłkarskie klubów pierwszej ligi z Dawny gracz Lille, z ktôrvm tn 
metropolii cieszą się w Afryce północnej dwukrotnie już zdobył puchar Franki; « 
witelką popularnością. Organizatorzy obecnie kapitan drużynv Le Ha — 
zawsze mogą liczyć na sukces finansowy, Strappe, w 43-ej minucie strzałem'! ™ 
o czym świadczy 30.000 widzów zebra- metrów zapewnił zwycięstwo normandz 
nych na meczu. kiemu klubowi. Finałowy mecz o puchar 

Drug, mecz połf.nałowy rozegrali na między Sochaux a Le Havre odbędzie aie 
dawnym stad.ome olimpijskim w Colom- 3-go maja na stadionie w Colombes w o-
bes pod Paryżem leader drugiej lagi Le becnośoi prezydenta Francii IZ de 
Havre z vice-leaderem pierwszej ligi Gaulle. jan Q6rny 



WITOLD NOWOSAD 

Balet „Mazepa" w Paryżu 
PARYSKI „Teatr Narodów" (Theâ-

tre des Nations) pod dyrekcją A. 
M. Jullien'a zdobył już sobie zasłużoną 
sławę w europejskim życiu kulturalnym. 
Na wiosnę i w lecie zjeżdżają do stolicy 
Francji zespoły teatralne z całego świa
ta, nie tylko z Europy, ale także z Azji 
i obu Ameryk, aby pokazać publiczności 
paryskiej dramaty lub komedie, a także 
opery i balety. Sezon „Teatru Naro
dów" cieszy się tak wielkim powodze
niem, że nieraz trudno dostać bilety na 
przedstawienia. Gdy idzie o teatr polski 
to z tego, co widzieliśmy w Paryżu w o-
statnich latach — do przedstawień uda
nych można by ulgowo zaliczyć „Zemstę" 
Fredry, i może, ale już z dużymi zastrze
żeniami „Kordiana" Słowackiego. 

W tym roku przysłano z Polski balet 
• Opery Warszawskiej, który naprzód wy

stępował w Monte Carlo, a później w 
Paryżu. W Monte Carlo pokazano „Pana 
Twardowskiego" w choreografii Feliksa 
Parnella oraz balet „Mazepa", Ireny 
Turskiej, według dramatu Słowackiego 
z muzyką Tadeusza Szeligowskiego, w 
choreografii Stanisława Miszczyka. 
Miejscowa prasa chwaliła na ogół „Pa
na Twardowskiego", a krytykowała 
„Mazepę" tak pod względem muzyki jak 
choreografii. 

W Paryżu „Pana Twardowskiego" nie 
pokazano, nie wiemy z jakich powodów, 
ale wolno przypuszczać, że był to po
ważny błąd ze strony kierownictwa 0-
pery Warszawskiej. Natomiast wysta
wiono dwukrotnie „Mazepę", a następ
nie, z dość dużym powodzeniem, „Para
dy" Jana Potockiego, pisarza z końca 
XVIII wieku, który tworzył po francu
sku. 

Sam pomysł przerobienia dramatu, 
„Mazepa" na libretto baletowe — jest 
dziwaczny, zdumiewający i od razu po
wiedzmy, całkowicie nieudany. Jest to 
zresztą powszechna opinia prasy fran
cuskiej, której sprawozdawcy oczywiście 
nie znają dramatu Słowackiego, ale coś 
nie coś jednak o nim słyszeli. Po przed-
przedstawieniu w Monte Carlo krytyk 
wielkiego dziennika „Le Figaro" Claude 
Baignères słusznie zauważył, że „Maze
pa" z tą ilością tragedii, trupów i skom
plikowanych intryg przypomina nieco 
dramaty historyczne Victora Hugo, ale 
że nikomu we Francji nie przyjdzie do 
głowy przerabiać dramatów Victora Hu
go na balety. Tenże zresztą sam krytyk 
z „Figaro" wyraża się w superlatywach 
0 tańcu Stanisława Szymańskiego, a 
chwali także Olgę Sawicką i Zbigniewa 
Kilińskiego. 

Tadeusz Szeligowski, który jest kom
pozytorem znanym i zasłużonym, stwo
rzył do „Mazepy" muzykę nowoczesną, 
trudną i której wpływ na słuchacza nie 
jest zbyt szczęśliwy. Można sobie tylko 
wyobrazić, jak przy takiej muzyce 
trudno jest artystom tańczyć Poloneza, 
czy nawet partie solowe. Choreografia 
Stanisława Miszczyka ma niektóre po
mysły bardzo dobre, szczególnie w par
tiach solowych, natomiast sceny zespoło
we wypadają słabo. 

Zespół baletowy Opery Warszawskiej 
zasługuje jednak na pochwałę. Przy te
macie i muzyce tak niewdzięcznej wszy
scy właściwie dali ze siebie to, co mogli. 
Przedstawienie „Mazepy" stało się prze
de wszystkim triumfem młodej gwiazdy 
— Stanisława Szymańskiego w roli 
„Mazepy". Prasa paryska obsypała go 
tak wielkimi pochwałami, do jakich nie 
byliśmy przyzwyczajeni w stosunku do 
artystów polskich od czasu wojny. Dwaj 
wybitni krytycy muzyczni Emil Vuiller-
moz w dzienniku „Paris Presse" i Kene 
Dumesnil w „Le Monde" piszą, że młody 
tancerz polski posiada technikę znako
mitą, pierwszorzędne warunki fizyczne 
1 że na tle całego zespołu jego gra i ta
niec wyróżniają się w sposób nadzwy
czajny. Rzeczywiście każdy, kto widział 
Stanisława Szymańskiego tańczącego 
szczególnie w scenach solowych, jego 
wspaniałe ruchy i skoki, ten nie może 
mieć wątpliwości, że jest to ogromny ta
lent. 

Z innych artystek i artystów nie można 
pominąć Olgi Sawickiej, w trudnych 
partiach solowych Amelii, wykonanych 
z wdziękiem i doskonałą techniką. Do
świadczony tancerz Zbigniew Kiliński w 
roli Wojewody — pokazał wysoki kunszt 
aktorski i taneczny. Trzeba jeszcze wy
mienić Witolda Borkowskiego jako kró
la Jana Kazimierza i Bogdana Buldera 
w roli Zbigniewa, syna Wojewody, 

Orkiestra Opery Warszawskiej pod 
dyrekcją Mieczysława Mierzejewskiego 
wywiązała się ze swego ciężkiego zada
nia, jak mogła najlepiej. Dekoracje i ko
stiumy Lecha i Michaliny Zahorskiej bu
dziły dużo sprzeciwów i krytyk; wydaje 
nam się wszakże, że krytyki te są zbyt 
ostre. Niektóre kostiumy łączyły szczę
śliwie pewne cechy 17-wieczne z tenden
cjami sztuki współczesnej. 

P. S. W wydanym po francusku pro
gramie baletu znajdują się dwa skanda
liczne błędy historyczne: król Jan Ka
zimierz nigdy nie nazywał się Kazimie
rzem V-tym, a jego zwłoki spoczywają 
w krypcie Wazów na Wawelu, a nie w 
paryskim ko'ciele St. Germain-des-Prés, 
gdzie pozostał tylko nagrobek króla. 

MIĘDZY PLOTKĄ I ANEGDOTĄ Rok 1959 upamiętni się zapewne w histo
rii medycyny mnogością wielkich wynalaz
ków i odkryć. Już kilka pierwszych jego 
miesięcy przyniosło zadziwiająco dużo wia- bardzo trudne. Trudniejsze od Corbusiera. Założenia te wydają się dziś oczywiste 
domości o sukcesach lekarzy i biologów w p r a c o w ał bowiem i tworzył w kraju, który nie tylko dla architekta lecz i dla każdego 
walce o zdrowie ludzkie. niewiele miał czasu na rozważania nad tym jako tako rozwiniętego umysłowo i kultu-

Osiągnięciem jak dotychczas największym c o  stanowi piękno, w kraju, w którym funk- ralnie laika. Nie były jednak wcale oczywi-
jest wyrwanie śmierci pięciorga uczonych cjonalność i przydatność praktyczna miała ste przed pięćdziesięciu laty, gdy nazwisko 
jugosłowiańskich, którzy wskutek wypadku absolutne pierwszeństwo nad estetyką. Jeśli Wright zaczynało interesować, gniewać lub 
przy reaktorze nuklearnym ulegli fatalnemu w  tym względzie Ameryka naszych czasów zachwycać. 
zdawałoby się porażeniu radioaktywnemu. 
Przewieziono ich do Paryża, gdzie w Insty
tucie im. Curie dr Henri Jammet rozpoczął 
zażarty bój z wrogiem, którego właściwości 
są po największej części niezbadane, Szósty 
z uczonych zmarł, pięcioro jednak żyje i po
wraca do pełni sił i zdrowia. 

Dr Jammet zastosował rzecz jasna wszyst
kie znane od czasów Hiroszimy środki za
radcze: transfuzje krwi i najprzeróżniejsze 
antybiotyki. Jak podają obecnie fachowe 

nie podobna jest do Ameryki z końca dzie
więtnastego wieku — zasługa to nie tylko 
Wrighta, lecz na pewno także Wrighta. 

Jak każdy geniusz tak i WTright był dzi
wakiem i apodektykiem. Bardzo amerykań
ską była jego pewność siebie i ni6spożyty 
optymizm i entuzjazm. Łączyły się z tymi 
przymiotami brak tolerancji i brutalna kry
tyka każdej poza własną myśli. 

Dziewięćdziesięcioletni architekt - artysta 
pisma lekarskie, środki te były nieskutecz- «tworzył do ostatniej prawie chwili życia. Co 
ne. Należało się zdecydować na krok ra- w ażniejsza do łęońca swych dni szukał no-
dykalny i ryzykowny. Dr Jammet zaczął wych ̂ rozwiązań i nowych koncepcji. Nie 
swym pacjentom przeszczepiać szpik. Ten 
właśnie sposób okazał się zbawienny. Obec-

popadł w szablon nie wyniósł żadnej 
swych budowli na piedestał „własnego sty-

nie nie myśli się już poważnie o gromadzeniu *u"* Przeciwnie, „stylu nie pragnął 
szpiku w postaci zamrożonej, podobnie jak w. każdym dziele wypowiadał się od nowa 
się przechowuje krew do transfuzji. niekiedy ze wspaniałym sikutkiem, niekiedy 

skutkiem wątpliwym. Dlatego też 

Londyn czy Paryż ? 
Niby blisko z Paryża do Londynu lub od

wrotnie, lecz przecież każde z tych miast 
w swoim miejscu stoi. I nie jest wszystko 
jedno czy się jedzie z Londynu do Warsza
wy czy z Paryża do Warszawy. Tyle o geo
grafii: 

Na odmianę o historii. Też na temat 
Londynu i Paryża. Powiedzenie „Polski 
Londyn" ma swqje znaczenie symboliczne, 
czy umowne jak kto woli. Powstało — jak 
sądzę — wówczas gdy po upadku Francji w 
czerwcu 1940 roku władze Rzeczypospolitej 
przeniosły swą siedzibę zagraniczną z Fran
cji do W. Brytanii. A zatem: „zaufany pol
skiego Londynu" ma sens jako tytuł w ga
zecie od czerwca 1940. Nie ma atoli żadne-

Frank Lloyd Wright 
Za wcześnie sądzić czy Corbusier czy 

zmarły przed tygodniem Wright był najwy
bitniejszym architektem pierwszej połowy 

n*e  go sensu przed czerwcem 1940 roku ... 
Może powiedzieć nareszcie o co chodzi? 

Proszę uprzejmie. Chodzi o reportaż - arty-
budował pudeł lecz domy, każdy inny i każ
dy w innym celu. 

Jemu też zawdzięczamy nowy kształt wnę- kuł podpisany A. Heller w wydaniu tygod-
trza mieszkalnego. Zamiast szablonowych niowym „Dziennika Polskiego" z 11 kwiet-
„pokoi", podobnych kubek w kubek do sie- nia br. Tytuł: „Samson Mikiciński, Po-

naszego stulecia. Zasługą obydwóch było bie od» San Francisco do Warszawy, wnę- dwójne życie agenta, Zaufany polskiego 
zerwanie z tradycją, która nakazywała bu- trze domu według założeń Wrighta miało Londynu — szpicel niemiecki". Ślicznie, 
dowlę traktować wyłącznie jako dzieło my- stanowić całość przeznaczoną do życia. Łą- Tylko że zaufaniem cieszył się przesławny 
śli i rąk ludzkich w zupełnym oderwaniu od czył wnętrze domu z jego mieszkańcami tak Samson w Paryżu. Polskiego Londynu jesz-
krajobrazu. jak jego kształt zewnętrzny wplatał w cze nie było. 

Wright miał w tym względzie zadanie krajobraz. 

RZEMIEŚLNICY WARSZAWSCY 
BILIŃSKIEMU 

W roku bieżącym przypada 140 rocz
nica Insurekcji Kościuszkowskiej, war
szawskiego szewca-pułkownika Jana Ki
lińskiego. Aby uczcić tę rocznicę jak 
informuje tygodnik „Kierunki" postano
wiono odbudować pomnik Kalińskiego w 
Warszawie, który został zniszczony pod
czas wojny. Koszt odbudowy szacowany 
jest na 300.000 złotych. Inicjatorzy bu
dowy pomnika postanowili sumę tę uzy
skać drogą zbiórki, która będzie przepro
wadzona wśród rzemieślników Warsza
wy i woj. warszawskiego. (FEP) 

MARIA KASTERSKA SZKIC HISTORYCZNY 

BITWA POD RASZYNEM (1809-1959) 
Jak pogubione białych orłów piórka, 
Polskie wspomnienia błąkają się 

w świeci?, 
Gra im melodia starego mazurko, 
Na zapomnianym prababek 

szpinecie. 
Lecz w sercu polskiem tak się 

zbiegły razem. 
I ~w taką świętą splotły się koronę, 
Że ich nie wydrzeć ogniem 

i żelazem, 
Bo w jedną całość z sercem są 

stopione. 

Or-ot (Pieśni o sławie) 

19 kwietnia 1809 r.... Lat temu 
sto pięćdziesiąt młoda i jakże nielicz
na armia Księstwa Warszawskiego, 
stawała po raz pierwszy samodzielnie 
do boju pod dowództwem księcia Jó
zefa Poniatowskiego. 

Naprzeciw niej szła o wiele liczniej
sza i lepiej wyćwiczona armia au
striacka arcyksięcia Ferdynanda. Na
pad Austriaków był nagły; bez wypo
wiedzenia wojny, chciano zaskoczyć i 
zgnieść małe i zaledwie od dwóch lat 
istniejące Księstwo Warszawskie. 
Może też liczono po trochu, że ksiąię 
Józef, co się uczył wojennego rzemio
sła w armii austriackiej, w której oj
ciec jego, Andrzej miał wysoki stopień 
wojskowy, da się przekonać i odstąpi 
Napoleona. 

Marszałkowie francuscy, jak Da-
vout, Berthier, Bernadotte — od któ
rych kolejno zależała armia polska, 
zupełnie nie zdawali sobie sprawy z 
niebezpieczeństwa i nie brali na serio 
przestróg, przysyłanych im przez księ
cia Józefa, który, choć nie mógł znać 
wszystkich przygotowań austriackich, 
jednak spodziewał się wojny z Au
strią. 

Cały zatem ciężar odpowiedzialno
ści i obrony spadał na Poniatowskie
go. Miał zaledwie 14.000 żołnierz.-, 
gdyż sporo pułków polskich znajdo
wało się wtedy w Hiszpanii. Więk
szość wojska to młodzi rekruci, bez 
doświadczenia wojennego. W dodatku 
Sasi odeszli do Saksonii, którą uwa
żano wówczas za bardziej zagrożoną, 
niż Księstwo. Tylko artylerię saską 
zdołał książę zatrzymać na własną od
powiedzialność na czas bitwy pod Ra
szynem. 

Rola księcia była tym trudniejsza, 

się za starszego i bardziej zasłużonego 
dla sprawy narodowej — umiarkowa
ła wrodzona szlachetność charakteru 
i wielki patriotyzm. Zajączek za to był 
po prostu typem dawnego kondotiera, 
co służył wiernie temu, który mu pła
cił, tak samo Napoleonowi, jak potem 
Aleksandrowi I carowi rosyjskiemu, i 
jego nienawiść do księcia była strasz
na. Sokolnicki, zawistny i zarozumia
ły, uważał się stale za pokrzywdzo
nego, jak to wykazał prof. S. Aske-
nazy. A pozatem byli jeszcze i inni, 
cywilni, wrogowie księcia Józefa, czę
sto ludzie czyści i patrioci, którzy w 
myśl przysłowia, że „niedaleko jabłko 
od jabłoni pada" nie mogli mu zapom
nieć i darować, że był synowcem Sta-
nisława-Augusta. 

Na wszystkie podejrzenia i wątpli
wości odpowiedział Poniatowski, w\-
dając dnia 19 kwietnia 1809 r. bitwę 
pod Raszynem, dawnym swym towa
rzyszom broni — Austriakom. Nie 
wiadomo jakie uczucia ścierały się w 
nim, gdy około 3 po południu, widząc, 
iż batalion piechoty zachwiał się i 
cofnął, zeskoczył z konia i nie wyj
mując z ust krótkiej fajeczki (zwanej 
„brûle-gueule" po francusku), wziął 
karabin do ręki i poprowadził żołnie
rzy na bagnety, idąc sam w szeregu. 
Tak samo prowadził kiedyś polskie 
oddziały w bitwie pod Zieleńcami w 
1792 ,r. 

Moment ten i bitwę pod Raszynem 
opisywało wielu pisarzy polskich. Z 
nowszych Żeromski w „Popiołach" i 
Wacław Gąsiorowski w powieści „Rok 
1809". Pierwszy z nich tak opisuje 
decydujący atak księcia: 

„Wtem od strony Raszyna pędem 
nadciągnął hufiec jezdny. Przewodził 
mu książę Józef. Za nim jechał Pel
letier i kilkunastu adjutantów ... 

„Książę mierzył rozgromiony bata
lion ognistemi oczyma. Żołnierze, wi
dząc go, poczęli się opamiętywać, jako 
tako formować i zwracać ku olszynie. 
Wódz zsiadł z konia i, nie wyjmując 
z ust krótkiej fajeczki, stanął pośród 
żołnierzy. Od pierwszego z brzegu 
wziął z iąk karabin i zawołał: 

— Za mną bracia! 
„Żołnierze wydarli się masą z gę

stego błota i ruszyli, jak jeden. Wpa
dli na piechurów austriackich z furią, 
z wściekłością, z szaleństwem, tak 

że miał przeciwko sobie niektórych nagle, jakby wyrośli z ziemi, czy wy-

wały je w bagno. Nie było miejsca 
na bitwę. Kto był na placu, musiał 
zginąć. Sami oficerowie austriaccy, 
żeby zyskać miejsce, musieli wydać 
tylnym szeregom kolumny rozkaz od
stąpienia. W kilka chwil, lasek olszo
wy został zdobyty aż do wioski". 

Z drugiej strony walczy uparcie, 
nie ustępując ani na krok, gen. Sokol
nicki, któremu przypadło w udziale u-
trzymanie jednej z najważniejszych 
pozycji. Dzielnie sprawia się i młoda 
artyleria polska Sołtyka i bateria 
Włodzimierza Potockiego. Syn tar-
gowiczanina, niegdyś zaciętego wroga 
księcia Józefa, wystawił własnym ko
sztem tę baterię i bije się pod rozka
zami księcia, aby zmazać winy ojca. 
Wątły i słabowity, umarł młodo, po
zostawiając piękną pamięć po sobie. 

Austriacy rzucają w bój coraz nowe 
siły, ale wojsko polskie odpiera wszy
stkie ataki. Ginie, śmiertelnie ranny 
Cyprian Godebski, pułkownik 8 pułku 
piechoty, dawny legionista, poeta, pi
sarz, dziennikarz i polemista. Ranny 
jest szef sztabu gen. Fiszer. Bitwa 
trwa do nocy. Wszyscy adiutanci 
księcia Józefa albo są ranni, albo za
bito pod nimi konie(l). 

Noc dopiero kładzie koniec tej nie
równej walce. Polacy pozostają na 
swoich pozycjach. 

Mała armia Księstwa Warszawskie
go ucierpiała jednak dotkliwie w tej 
bitwie. Było mnóstwo rannych i spo
ro zabitych. Lecz i wódz i wojsko 
zdali dobrze krwawy egzamin. Żoł
nierz wierzy w swego wodza, wódz 
wie, że zdobył sobie zaufanie i miłość 
żołnierzy. 

Bronić Warszawy z garścią wojska, 
jest niepodobieństwem. Po naradzie 
wojennej, zapada decyzja ewakuacji 
miasta i następują układy. Wojsko 
polskie ma wyjść z bronią w ręku z 
całym mieniem, tj. z bagażami, zapa
sami amunicji i żywności. Ranni, po 
zostali w mieście, będą mogli po wy
zdrowieniu powrócić do armii pol
skiej. Cały układ księcia Józefa z ar-
cyksięciem Ferdynandem jest ukła
dem nie zwyciężonych i zwycięzców, 
ale dwóch równych sobie przeciwni
ków. Bitwa pod Raszynem jeśli nie by
ła zwycięstwem taktycznym, była du
żą wygraną moralną dla Polaków. 

ze swych generałów i to najważniej
szych, jak Dąbrowski, Zajączek i So
kolnicki. Wszyscy trzej odważni i 
waleczni, znani i popularni. Dąbrow
skiego niechęć do księcia — uważał 

padli z zasadzki. Książę szedł w sze
regu, walcząc jak prosty żołnierz. Ni
gdy furia bojowa nie była zacieklej-
sza. Pierwsze szeregi austriackie 
wgniotły się w następujące i wdepty-

('l) Jeden z mych pradziadków, 
pełnił wtedy służbę adiutanta przy 
księciu. Opowiadał potem, że miał 
„ułankę" na głowie podziurawioną ku
lami jak sito. 

Jeździł też jako kurier do Warszawy, o 
czym mówi następny odcinek „rzeczy o Mi-
/kicińskim". A jakże. Jeździł. Nie z Lon
dynu, lecz z Paryża. Powie ktoś, że niezbyt 
to ważna różnica? Być może, lecz zawsze 
różnica. 

Pupetta 
Dwudziestoczteroletnia neapolitanka na

zywa się Assunta Maresca, lecz Neapol zwie 
ją pieszczotliwie Pupetta. Tak ją bowiem 
nazywał jej mąż imieniem Pasquale. 

Pupetta zamordowała niejakiego Esposito. 
Zamordowała strzelając z rewolweru. Espo
sito stał na chodniku. Pupetta siedziała w 
samochodzie. Dziwnym jednak trafem w 
ciele zabitego znaleziono 32 pociski. Trudno 
przypuszczać, by Pupetta cztery razy łado
wała nowy magazynek do swego browninga. . 
Szczegół ten jednak nikogo nie przejmuje. 
Pupetta bowiem jest bohaterką, za którą 
całe „śpiewające miasto" gotowe jest pójść 
na barykady. Chodzi bowiem nie o mor
derstwo lecz o zemstę, yendettę, która, jak 
się okazuje, wcale nie jest wspomnieniem 
czasów romantycznych ani wynalazkiem po-
wieściopisarzy. 

Otóż było tak. Pasquale, mąż Pupetty, 
ośmielił się wbrew woli szefa bandy zło
dziei i spekulantów (o dźwięcznym imieniu 
Esposito) robić interesy na boku. Mafia 
wydaje wyrok śmierci. 16 lipca 1955 Pa
squale pada zabity przez Orlanda, zbira na 
służbie Esposito. 4 października 1955 Pu
petta zabija Esposito, oszczędzając Orlanda, 
który był tylko narzędziem zbrodni 

Od tego czasu trybunał złożony z siedmiu 
sędziów nie może się zdecydować co po
cząć. Tło sprawy jest paskudne, morder
stwo nie ulega wątpliwości. Lecz skazać 
Pupettę oznaczałoby obrazić uczucia całego 
Neapolu. Pupetta siedzi w więzieniu śled
czym, i przykro powiedzieć, zwyczajem swych 
krajanek paskudnie tyje. We Włoszech 
śpiewają o niej piosenki j opowiadają bal
lady. 

Izotermy śmiechu i humoru 
„Wbrew powszechnemu choć na niczym 

nie opartemu przekonaniu, ciepło i blask 
słońca częściej rodzą smutek niż wesołość. 
Im bliżej „obcasa" Półwyspu Apenińskie
go tym bardziej ponurzy stają się Włosi 
Obywatel Aberdeen, w którym to mieścić 
deszcz leje przez dwieście sześćdziesiąt 
dni w roku, jest nieskończenie weselszy od 
Brazylijczyka, którego słońce uszczęśliwia 
przez okrągły rok". 

Tak pisze Pierre Daninos we wstępie do 
książki poświęconej analizie humoru i śmie
chu w różnych krajach świata. Książka 
nazywa się „Le Tour du Monde du Rire" i 
chętnie bym się podjął przetłumaczenia jej 
na język polski, gdyby się znalazł na tyle 
odważny wydawca. 

Byłaby to bowiem próba ryzykowna, lecz 
niemniej ciekawa i pożyteczna. Jak wła
ściwie reagujemy na humor innych naro
dów? Według definicji Daninosa powinniś
my być dobrymi kandydatami do wesołości, 
gdyż siedzimy na północy (w stosunku do' 
Francji). André Pierre, współpracownik 
Daninosa, wyraża się z uznaniem o naszych 
pismach humorystycznych przedwojennych, 
stwierdzając słusznie, że dowcipu nie zabi
ły rządy komunistyczne, choć wyrugowały 
go z druku. Dodam od siebie, że wyrugo
wały częściowo i raczej nieskutecznie. 

Cóż jest jednak wart dowcip tłumaczony, 
pozbawiony właściwej oprawy, właściwego 
klimatu? Niewiele chyba, z wyłączeniem 
tych dowcipów, które dowcipami nie są i po
legają na tym, że „się paskudne wyrazy po
wtarza po kilka razy". Te zawsze mają 
swoich amatorów pod każdą szerokością 
geograficzną. 

„Wewnętrzna doskonałość duszy ludzkie 
jest czymś niepomiernie ważniejszym niż 
nawierzchnia asfaltowa na nowej szosie" 
tak lapidarnie ujmuje „Time" przyczyny 
nienawiści Tybetańczyków do „niosących 
postęp" komunistów chińskich. 

J. P. H. 



ADAM CIOŁKOSZ O KOMUNIZMIE 
I DZIWACZNY „PORTRET POLSKI" B. NEWMANA 

Dnia 17 bm. wygłosił prezes Adam 
Ciołkosz w Szkole Nauk Politycznych w 
Londynie referat na temat: „Węzłowe 
zagadnienia w dziejach komunizmu". 
Prezes Ciołkosz przedstawił na wstępie 
genealogię Komunistycznej Partii Pol
ski, podkreślając brak źródeł historiogra-
ficznych. Do tej pory nie ma pełnej histo
rii ruchu komunistycznego w Polsce. 
Jeśli prąd socjalistyczny był od zarania 
ruchem zdecydowanie niepodległościo
wym — obok oczywiście programu kla
sycznie socjalistycznego, to polityka ko
munistów była zawsze zdecydowanie an-
tyniepodległościowa. PPS w swych naj
wcześniejszych deklaracjach wypowiada
ła się za Polską niepodległą i za zjedno
czeniem wszystkich ziem polskich. Ta
kich sformułowań programowych nigdy 
nie znajdziemy w jakiejkolwiek doku
mentacji komunistycznej. Najistotniej
szą cechą polskiego ruchu komunistycz
nego — mówił prezes Ciołkosz — było 
powiązanie z Moskwą, od którego polski 
ruch komunistyczny nie zdołał — i nie 
chciał — się odciąć. Komunizm żył bo
wiem przeżuwaniem problemów rosyj
skich, zresztą zawsze po niewczasie, 
zwłaszcza gdy chodziło o zajęcie stano
wiska w sprawach polskich. Prezes Cioł
kosz przypomniał także słynną wypo
wiedź Ignacego Daszyńskiego, który 
stwierdził w parlamencie austriackim, iż 
jeśli ważyć się będą któregoś dnia na 
ziemi polskiej losy Polski — „nie bę
dziemy bierni". ! 

Jeśli chodzi o okres niepodległości 
Polski to polski komunizm nigdy nie 
chciał się pogodzić z tym faktem. 
Wbrew temu co twierdzi się obecnie w 
Kraju — a liczne fałszerstwa historio
grafii komunistycznej są tego najlep
szym dowodem, jak to wykazał na kon
kretnych przykładach prezes Ciołkosz — 
KPP była wszędzie i niema] zawsze nieo
becna. Tak np. organizacja komunistycz
na nie odegrała żadnej roli w znanych 
wypadkach krakowskich w 1923 roku, ani 
w strajku powszechnym, co więcej, KPP 
pozostawiała poza ruchami lewicowymi, 
poza polskim życiem publicznym. Sło
wem była wszędzie nieobecna. Prezes 
Ciołkosz przypomniał także, że do tej 
pory nie padł ani jeden głos ze strony 
komunistów, potępiający osławiony pakt 
Stalin—Ribbentrop z sierpnia 1939 roku. 
Komuniści byli wreszcie nieobecni w la
tach 1939—1941, gdy cały naród polski 
walczył z okupantem niemieckim. A gdy 
później się zjawili, ich cele były inne niż 
narodu polskiego. A komunistyczna Ar
mia Ludowa liczyła zaledwie 577 żołnie
rzy, podczas gdy Armia Krajowa dobrze 
ponad 400.000 czyli stosunek był jak 
1 : 800. 

Z kolei mówca wymienił 7 punktów, 
dyskwalifikujących ruch komunistyczny 
w oczach narodu polskiego, a m.in.: 
niemożność odłączenia się od Moskwy, 
niemożność zidentyfikowania się z masą 
narodu polskiego. Partią proletariatu 
polskiego była zawsze PPS — nigdy 
KPP. Komuniści wiedzą o tym dobrze i 
dlatego skrzętnie ukrywają niektóre 
„martwe pola" w swej przeszłości. Pre
zes Ciołkosz zakończył swój referat a-
pelem, aby emigracja wykazała troskę 
0 ocalenie dokumentacji odnoszącej się 
do historii ruchu robotniczego w Polsce, 
1 to zarówno z powodu fałszerstw, doko
nywanych świadomie przez historiogra
fię komunistyczną, jak i z powodu ukry
wania w Kraju dokumentacji przedwo
jennej odnoszącej się do ruchu robotni
czego. 

Żywej dyskusji przewodniczył min. Jan 
Starzewski. 

• 
Tematy krajowe były również przed

miotem dyskusji zorganizowanej przez 
Zwiąizelk Dziennikarzy R.P. Pierwszy 
„Publiczny wieczór dyskusyjny" poświę
cony był książce znanego pisarza i po

dróżnika angielskiego, Bernarda New
mana, który bawił wielokrotnie w Pol
sce (w sumie 8 razy) — ostatnio w lip
cu ub.r. Wizę na ten wyjazd otrzymał 
po liście skierowanym osobiście do Go
mułki. Wynikiem tej podróży była książ
ka pt.: „Portrait of Poland". Wieczór 
zagaił prezes Związku A. Bregman, w 
dyskusji brali udział dziennikarze: A. 
Dargas, P. Hęciak i Z. Racięski. Nieste
ty — dyskusja nie wykazała wszystkich 
„świateł i cieni" książki, dyskutanci o-
graniczali się raczej do grzecznościo

wych pytań, nie dotykając — prawdopo
dobnie z braku czasu! — wielu spornych 
sformułowań i wniosków autora. Dysku
sja była dość problematyczna, ponieważ 
nikt z licznie zebranych słuchaczy nie 
znał treść książki. 

Polemika toczyła się głównie doko
ła Ziem Zachodnich i nad literacką chy
ba a nie polityczną sugestią autora, by 
oddać Niemcom część Ziem Zachodnich 
między Nysą Łużycką a Kładzką, a w za
mian ZĆ4 to Polska miałaby prawo li
czyć na zwrot ze strony Rosji Sowiec
kiej, Lwowa i jego rejonu. 

Książkę Newmana omówimy w jed
nym z najbliższych numerów „Orła 
Białego". (p. h.) 

LOT WYSOKI CZY NISKI? 
(Dokończenie ze str. 1) 

POSZUKIWANIE 
Jerzy JOCZ poszukiwany przez 
M. KRÙGERA, HAMBURG — 

Altona, Zeiseweg 26, Niemcy. 

wątpliwie bowiem zdanie „Timesa" o 
narażaniu przez Amerykanów jedno
ści Zachodu musiało być napisane bez 
głębszego namysłu. Wiadomo bowiem, 
że w kwestii rokowań z Rosją Ame
ryka, Francja, Niemcy zachodnie i 
Włochy zajmują twardsze stanowisko, 
niż W. Brytania. Jeżeli więc ktoś na
rusza jedność Zachodu, to raczej ona, 
bo nie stosuje się do większości. 
„Economist" poświęcił osobny artykuł 
tematowi niepopularności W. Brytanii 
na kontynencie europejskim. Niedziel
ny „Observer" zamieścił dłuższe uwa
gi pt. „Jak inni nas widzą", w których 
twierdził, że nastroje brytyjskiej opi
nii publicznej są odmienne od konty-
nentalno-europejskich, a również i 
amerykańskich. Brytyjska opinia, 
wedle spostrzeżeń „Observera", uwa
ża wojnę za niemożliwą, więc jest 
wściekła na amerykańskich generałów, 
którzy rozprawiają o wojnie jako o 
konkretnej możliwości. Ponadto bry
tyjska opinia jest przekonana, że z 
Chruszczowem można ułożyć się i to 
przekonanie jest — wedle „Observera" 
— bardziej dziś rozpowszechnione, niż 
przekonanie z 1938 roku o możliwości 
ułożenia się z Hitlerem. 

Główne państwa Europy kontynen
talnej nie wierzą w możliwość ułoże
nia się na trwałe. Na podobnej tezie 
była oparta koncepcja polityczna Dul
lesa. Dulles przyjmował za pewnik, 
że komunizm jest doktryną wojującą 
i dążącą do ekspansji, wskutek czego 
komuniści nie szanują żadnych umów. 
Dulles uważał za pożyteczne podtrzy
mywanie stanu napięcia wojennego w 
warunkach, gdy żadne rozwiązania 
polityczne nie są możliwe. Napięcie 
wojskowe wzmacnia czujność w obo
zie zachodnim. Z tego powodu Ame
ryka była stale przeciwna projektom 
„oderwania się od nieprzyjaciela". 

Obecnie następcą Dullesa został 
Herter. W prasie brytyjskiej ukazały 
się tu i ówdzie komentarze, wyraża
jące nadzieje, że nowy Sekretarz Sta
nu będzie mniej „sztywny" od swego 
poprzednika. Herter jest jednak czło
wiekiem bardzo wysokiego wzrostu — 
blisko dwa metry — więc z natury 
swej może być zwolennikiem wysokich 
lotów. Ponadto Herter nie będzie w 
tym stopniu niezależnym kierowni
kiem amerykańskiej polityki zagrani
cznej, jakim był Dulles. Eisenhower 
będzie brał większy udział w kształ
towaniu decyzji amerykańskich w 
polityce międzynarodowej i z pewno
ścią będzie się trzymał linii Dullesa. 
Powiadają, z dużą dozą słuszności, że 
w praktyce Dulles prowadził dalej 

„politykę powstrzymywania", zapo
czątkowaną przez Achesona. Polityka 
powstrzymywania ekspansji państw 
komunistycznych — Rosji i Chin — 
stanowi minimum wymagań amery
kańskiej racji stanu. 

Płynące więc z Waszyngtonu zapew
nienia, że polityka Dullesa będzie u-
trzymana, trzeba traktować poważ
nie. Rząd brytyjski bierze zapewnie
nia te na serio. Ale prasa, poza nie
którymi wyjątkami, jest innego zda
nia. Przystosowuje się ona do gustów 
publiczności i czyni to z tym więk
szym zapałem, że wybory wiszą w po
wietrzu. Skutek jest ten, że prasa u-
trudnia rządowi prowadzenie polityki 
zagranicznej, bo wzbudza nieufność i 
duchà oporu w krajach sojuszniczych. 
Na przykład, gdy Dulles zachorował, 

•w„Times'ie" ukazał się artykuł, da
jący przejrzyście do zrozumienia, że 
powstała sytuacja, sprzyjająca uzys
kaniu przez W. Brytanię większego 
wpływu na politykę Ameryki. Arty
kuł wywołał w Ameryce niechęć. 
Ostatnio „New Statesman" wystąpił 
z wywodem, że nie ma nadziei, by 
Macmillan potrafił przekonać Francję 
i Niemcy zachodnie o słuszności tezy, 
że porozumienie z Rosją jest koniecz
ne. Ale, wywodzi ów „nowy mąż sta
nu" jeszcze można skierować oszoło
miony Waszyngton na właściwą drogę 
przy pomocy zręcznej dyplomacji. 
Wystarczy jednak ogłosić ten zamiar 
światu, by zamknąć drogę do' jego 
realizacji. 

W odróżnieniu od prasy miarodajne 
brytyjskie czynniki polityczne uważa
ją, że odejście Dullesa raczej usztyw
ni politykę amerykańską, bo tylko 
Dulles mógł sobie pozwolić na elasty
czność. Pogląd ten jest słuszny. 

W Azji tymczasem ciężką próbę 
przechodzi dotychczasowa polityka 
Indii. Dalaj Lama dotarł już do cy
wilizowanej części kraju i wydał oś
wiadczenie, będące ni mniej ni więcej, 
deklaracją niepodległości Tybetu i 
bardziej nacjonalistycznym, niż reli
gijnym wyznaniem wiary Tybetańczy-
ków. Nehru próbuje dalej zaklinać 
czerwonego smoka chińskiego, ale jest 
dużo prawdy w relacjach niektórych 
komentatorów brytyjskich, że neutral
ność Indii została przekreślona przez 
sam fakt udzielenia azylu politycznego 
Dalaj Lamie. Do powstania w Azji 
atmosfery zimnej wojny na wzór eu
ropejski jest bardzo daleko, ale moż
liwość drugiej konferencji na wzór 
Bandungu, manifestującej afro-azja-
tyckie braterstwo, rozwiała się, jak 
się zdaje, z himalajską mgłą. S.K. 

KRONIKA TYGODNIA 
15 kwietnia 

Prezydent Eisenhower zakomunikował 
oficjalnie, iż długoletni sekretarz 
stanu, Dulles, podał się z powodu cho
roby do dymisji. 

Sowieckie samoloty ponownie przesz
kadzały w locie amerykańskiemu samo
lotowi transportowemu w korytarzu po
wietrznym nad Niemcami wschodnimi. 

16 kwietnia 
Wiceprezydent USA Nixon udaje się 

w lipcu z wizytą do Moskwy na otwarcie 
Wystawy Amerykańskiej. 

Premier Niemiec wschodnich Grote-
wohl wypowiedział się przeciwko jakiej
kolwiek kontroli międzynarodowej Berli
na. Dodał także, że delegacja jego rządu 
na konferencję ministrów spraw zagra
nicznych w Genewie sprzeciwiać się bę
dzie dyskusji o zjednoczeniu Niemiec, u-
ważając, iż jest to zagadnienie wewnę
trzne Niemiec wschodnich i zachodnich, 
natomiast popierać będzie projekt so
wiecki o konfederacji Niemiec. 

Hiszpania i Turcja podpisały traktat 
przyjaźni. 

Rumunia wstrzymała eksport ropy 
naftowej do Jugosławii. 

17 kwietnia 
Do Waszyngtonu przybył premier Ku

by, dr Fidel Castro. 
Królowa Anglii, Elżbieta, udaje się z 

wizytą oficjalną do Włoch, lecz data wi
zyty nie została jeszcze ustalona. 

MUR I POTĘŻNA 
OBRONA 

(Dokończenie ze str. 1) 
w artykule „Perspektywy polskie", 
jak to już notowaliśmy w poprzednim 
numerze „Orła". Artykuł wyrażał o-
bawę, na podstawie pewnych wypo
wiedzi Jerzego Zawieyskiego, że gru
pa katolików skupionych w zespole 
„Znak" gotowa ześlizgnąć się na po
tępione już wyraźnie drogi tzw. pro-
gresizmu" czy „pax'izmu". Byłoby 
to niezgodne z obowiązującym naka
zem obecnego Papieża wzniesienia 
przeciw materializmowi „muru i po
tężnej obrony". 

Nic więc dziwnego, że prasa komu
nistyczna lub sprzyjająca komuniz
mowi, powitała dekret św. Oficjum 
gwałtownymi atakami i oszczerstwa
mi, a Papież Jan XXIII stał się celem 
takich samych napaści, jakie spotyka
ły Piusa XII. Do napaści przyłączyły 
się pisma reżymowe w Kraju z „Ży
ciem Warszawy" na czele. Wznowiono 
też ataki na episkopat polski, zwłasz
cza na biskupa kieleckiego ks. Kacz
marka za to m.in., że w swych kaza
niach wziął w obronę katolików chiń
skich, prześladowanych przez rząd 
komunistyczny. 

Komuniści odmawiają — jak wia
domo — atakowanemu przeciwnikowi 
prawa do samoobrony. Wolno im ata
kować Kościół. Nie wolno jednak Ko
ściołowi się bronić. Tak wyglądają 
warunki „współistnienia" z komuniz
mem dla religii chrześcijańskiej, któ
rą komunizm uważa w myśl swych 
podstawowych założeń za głównego 
swego przeciwnika, którego chce zni
szczyć. 

Żywione zatem w pewnych ko
łach nadzieje, że uda się wytworzyć 
warunki trwałej „koegzystencji" lub 
„modus vivendi" między religią a bez-
bożniczym materializmem rozwiewają 
się pod naporem twardej rzeczywisto
ści. R. P. 

W Deer Logde, stan Montana, USA, 
więźniowie opanowali więzienie. Wszy
scy strażnicy trzymani są przez więź
niów jako zakładnicy. 

Prezydent Nasser w wywiadzie dla 
jednego z pism amerykańskich oświad
czył, że Rosja Sow. knuła przeciwko 
niemu spisek, chcąc go pozbawić władzy. 
Jego miejsce miał zająć rząd komunsty-
czny, który miał stopniowo opanować 
całą Afrykę oraz Amerykę Południową. 

Na Cyprze doszło do antybrytyjskich 
demonstracji. 

18 kwietnia 
Dalaj Lama oświadczył na konferen

cji prasowej, iż nie został uprowadzony 
z Tybetu, lecz opuścił kraj z powodu na
jazdu chińskich wojsk komunistycznych. 

Po 35-godzinnym oblężeniu i otwarciu 
ognia z karabinów maszynowych oraz u-
życiu pocisków antyczołgowych, wojsko 
opanowało więzienie w Deer Lodge, w 
stanie Montana, USA. Dwaj przywódcy 
buntu więźniów zginęli. 

19 kwietnia 
W mieście La Paz (Boliwia) wybuchła 

rewolucja. W czasie walk 15 osób stra
ciło życie. 

Prezydent Eisenhower mianował za
stępcę Dullesa, Hertera, podsekretarzem 
stanu. 

Do Londynu przybył król Jordanii, 
Hussein. 

W wyniku wyborów do parlamentu w 
kraju Dolnej Saksonii zwycięstwo odnie
śli socjaliści przed chrześcijańskimi de
mokratami, natomiast w Palatynacie 
Reńskim zwyciężyli chrześcijańscy de
mokraci. 

Pięciu studentów uniwersytetów 
wschodnio-niemieckich skazanych zosta
ło przez sąd w Dreźnie na kary więzie
nia od 5 do 10 lat za przygotowywanie 
„powstania" przeciw rządowi komunisty
cznemu. 

Rząd sowiecki ostrzegł rząd norweski 
przed „niebezpiecznymi skutkami z po- . 
wodu oddania dowództwu wojskowemu 
NATO baz w Norwegii. 

W pierwszym dniu wyborów do rad 
miejskich w Algerii terroryści dokonali 
licznych zamachów bombowych w wyni
ku których 10 osób straciło życie. 

Tito oskarżył Stalina o wymordowa
nie 100 wybitnych komunistów jugosło
wiańskich w czasie czystek przed II woj
ną światową. 

20 kwietnia 
Prezydent Eisenhower podał do wia

domości, że wysłał specjalny list do 
Chruszczowa z propozycją wstrzymania 
doświadczeń atomowych na wysoko
ściach około 30 mil. 

Królowa Elżbieta królowa matka 
przybyła do Rzymu. 

Do Londynu przybył nadburmistrz 
Berlina p. Brandt. 

W Strasburgu odbyły się uroczystości 
z okazji 10-tej rocznicy istnienia Rady 
Europejskiej. 

21 kwietnia 
Dame Margot Fonteyn, słynna prima

balerina angielskiego Baletu Królew
skiego, została aresztowana w Panamie. 

W Krakowie zmarł 85-letni Antoni 
Fertner, słynny aktor polski. Pochowa
ny został na cmentarzu rakowieckim w 
Krakowie w Alei Zasłużonych. 

Dnia 27 kwietnia rozpocznie się w 
Warszawie konferencja ministrów spraw 
zagranicznych państw Paktu Warszaw
skiego. 

Rosja Sow. ostrzegła Niemay zach., że 
sytuacja ich byłaby beznadziejna, gdyby 
stały się „arsenałem atomowym" Za
chodu. 

We Francji przebywa nadal 165.000 u-
chodźców hiszpańskich bez paszportu 
hiszpańskiego. 

Rząd kraju Półn.-Reńsko-Westfalskie-
S°_ w Niemczech zach. zawiesił działal
ność dwóch organizacji neohitlerowskich. 

Prezydentem zgromadzenia doradcze
go Rady Europejskiej obradującej w 
Strasburgu został poseł angielskiej par
tii pracy, John Edwards. 
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